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m  jeanyir. znakiem
Ze w szystk ich  państw , w .k tó ­

rych odbyw ały s ię  w czoraj m ani­
festa cje  pierwszom ajow e, najbar­
dziej im ponujący przebieg m iały  
one w  Sow ietach  i w  N iem czech. 
Jak raz w  dwóch krajach, w któ­
rych w łaściw i tw órcy p ierw szo­
m ajowych obchodów, socja liści, 
uznani są za „wrogów państwa". 
W obu zaś to „św ięto  pracy" pach  
n iało  bardzo s iln ie  —  prochem  
strzeln iczym .

U w ydatniło  s ię  to zwłaszcza w 
M oskwie, gdzie uroczystości o sią ­
gn ęły  rozm iary n ienotow anc w  la ­
tach  poprzednich, a nad w szyst-  
kiem górow ały defilad y  wojsk. W  
czerwonem  państw ie pracuje się  
in ten syw n ie  nad m obilizacją na­
strojów  ludności, by w-zbudzić w 
niej zapał do obrony t. zw. zdoby­
czy rew olucyjnych na wypadek  
wojny.

W N iem czech na plan p ierw ­
szy w ysu n ęły  się  w praw dzie za­
gadnienia inne, czysto robotnicze: 
spraw a zatrudnienia tych. którzy 
dotąd jeszcze pracy r ie  m ają. o- 
raz spraw? polepszenia płac. Ale 
to tylko dlatego, Łe o ile  o m obili­
zację p sych iczną narodu niem iec  
kiego chodzi, je s t  oną już oćdaw - 
na spraw a zakończona. Rzecz 
zresztą w iadom a, że w szelk ie ro­
boty publiczne, jakie się  w Niem  
czećb w  latach ostatn ich  przepro­
w ad zi. m aja na oku w  pierw szej 
Hnjl i niem al w yłączn ie cele stra­
teg iczn e, a taksam o w zrost za­
trudnienia w  przem yśle jest prze 

- iew rzystk iem  wynikiem  olbrzy­
miego w zrostu  produkcji w fabry  
kach. pracujących  bezpośrednio  
!ub pośrednio na rzecz przygoto­
w ania w ojny.

N iem iecki aparat, puszczony w 
ruch pod znakiem  przyszłej w oj­
ny, je s t  ju ż tak potężnie urucho­
miony, że uroczystościom  pierw' 
szom ajowym  m ożna było bez żad­
nego ryzyka nadać charakter czy­
sto pokojowy. I tak przecież za­
p ełn iają  się  j u i  koszary rekruta­
mi now ej, przeszło półm iljonow ej 
arm ji. I tak budują się  łodzie pod  
wodne, m ające stanowić, rew ela­
cję w  dziedzinie techniki m or­
sk iej. I tak nowych samolotów7 wo 
jennych przybywa nie m niej n iż  
po 15 dziennie.

'Jeśli prem jer Mac Donald po 
słynnym  artykule swoim  w „N ew s 
Letter". który tyle złej krwi naro 
bił w  N iem czech, ośw iadczył w7 
izbic gmin, w  odpowiedzi na in ­
terpelację, i i  poglądy przezeń wv 
raione są poglądam i ca łego  gabi­
netu an gielsk iego  —  to w  tym  
fakcie m oir.a w id zieć  stw ierdze­
nie., że już i w  Anglji n ie żywi się  
na punkcie pokojowości N iem iec  
żadnych złudzeń.

N ajbardziej zaniepokojone  
zbrojeniam i n iem ieckiem i w yda­
ją się  być Sow iety. I choć nie u- 
dało s ię  układu z F ran cją  podpi­
sać w  dniu czerw onego św ięta, 
gdyż p Potiom kin m usiał znowu  
zw rócić s ię  do M oskwy po dalsze  
in strukcje, to jednak podpisanie  
pakiu m ożna, mimo w szystko, u- 
w ażać za bardzo ju ż b lisk ie. Kto 
wie, czy n ie  n ajw ażn iejszą w nim  
rolę gra to, co pozornie je s t  ty l­
ko dodatkiem  ubocznym : w ielka
pożyczka w ojenna F rancji dla So 
w ietów , które zdają sobie spra- 
bę, że n ajsłabszą ich stroną pod 
w7zględem  gotow ości w ojennej 
jest n iedostatek i rostroj środ­
ków kom unikacyjnych.

W szystko je st  zatem w porząd­
ku; Choć pod różnem i d ługościa­
mi i szei okościam i geograficzne­
mu p ierw szy m aja przeszeuł pod 
jednym  znakiem : św iat cały
ZDroi się  i w gorączkowern tem  
pie przygotow uje do przyszłej 
wojny.

Paradoksalna śn ieżyca, która  
w tórow ała tegorocznym  1 ma­
jom, dostroiła  s ię  znakom icie do 
tego. je g o  cŁirakteru.#- J. M,

Klęska śnieżycy matowej
T r u d n o ś c i  w  k o m u n i k a c h  ■■ D r z e w a  i s a d y  m a r z n ą .

N iebyw ałe zjaw isko ob fitego  o- 
padu śnieżnego, który od dnia 
w czorajszego grubą w arstw ą po­
krył niem al ca łą  Polskę, stw orzył 
n iesłych ane kom plikacje zarówno  
w kom unikacji kolejow ej, jak i 
autobusowej, oraz tram wajowej 
w sto licy  i innych m iastach  kra-
ju.

Tak ob fitego śn iegu  nienoto- 
wano, przez cały  okres zimową7 
Śnieżyca trw ała bez przerw y od 
środy godz 6-ej w ieczór do wie­
czora w czwartek. Na H ali Gą­
sien icow ej pokrywa śn ieżna do­
szła do 45 cm., przy Murskiem  
Oku do 38 cm. Znaczne opady 
śn ieżne zanotowano w  okolicach  
Suwałk, gdzie grubość całunu  
śnieżnego w ynosiła  17 cm. Pod 
Grodnem opad śn ieżny sięgał do 
13 cm . w7 B aranow iczach 7 cm., w  
Zakopanem 6 cm,, w Łodzi 5, w 
Białym stoku 4, w7 M ław ’e 3, w  
Radomiu i K rakowie 2, w  Pozna­
niu 1 cm., w7 W arszaw ie waha się  
w granicach od 8 — 8t) cm.

W  W a r s z a w i e
W arszawa przedstaw ia obraz 

wręcz n iesam ow ity. Ruch Icoiowy 
zbrukał warstw7ę śn iegu . N a gra­
n icy jezdni tworzą się  jeziorka u- 
niemożliw iające p rzejście przez 
jezdnię, a koło chodników piętrzą  
się niemal metrowe zwały śniegu,

Drzewa parków pokryte są  kil- 
kocentym etrową okiscią. której 
ciężar przygina ga łęzie niem al do 
ziem i. R ozpaczliw ie w yglądają u- 
liczne drzewa, których św ieża  zie­
leń zw arzjl doszczętn ie nietylko  
śn ieg, lecz f  3-stopniOwy mróz 
nocny.

Kom unikacja tram awajowa i a- 
utobusowa odbywa się  nienorm al 
nie. Lekki śn ieg  zasypał szyny, 
które zw łaszcza na zw rotnicach  
zaskrzepiy w lodow ate bryły, u- 
niem ożliw iając szybki;! porusza­
nie się pojazdów. W godzinach  
rannych w szystk ie tram w aje .w y­
ruszyły na m iasto, lecz wskutek  
zw iększonego oporu i zasypania  
śn iegiem  zwrotnic. Elektrownia  
Warszaw ska nie m ogła podołać 
niew spółm iernie zwiększonem u za 
potrzebowaniu prądu, N astąpiło  
nadm ierne przeciążenie lin ij. 
W krótce w ięc zarząd tramwajów7 
zmuazony był uruchom ić zapasot 
wą stację na Pradze-

O & w o fón ie  r e w j i
Toteż spowodu tych n ieprzew i­

dzianych zupełnie ekscesów  zimo­
wych w iosny zrobiło się  duże za­
m ieszanie.

I tak np. gabinet M inistra  
Spraw W ojskowych komunikuje, 
że ze w zględu na warunki atm o­
sferyczne i stan pogody rew ja  
wojskowa w dniu 3 m aja została  
odwołana.

D ziś odbędzie sie  tylko uroczy­
ste nabożeństwo w katedrze Św. 
Jana, celebrow ane przez J. E. ks. 
kardynała R akowskiego. N a nabo­
żeństw ie tem będMe obecny p. 
Prezydent, Rząd i korpus dyplo­
m atyczny.

W  O g r o d z ie  B o ta n ic zn y m
S fery akadem ickie dotknie n ie­

w ątp liw ie w iadom ość, którą nam  
za pośrednictw em  PA T-icznej za­
komunikował rektorat U. W.. Oto 
nabożeństw o w O groazie Botanicz  
nym, które się m iało dzis odbyć ku 
uczczeniu 144-ej rocznicy Kon­
stytucji —  n ie odbędzie się , gdyż 
jak zwykle, m iało być odprawione 
pod gołem  niebem, co przy ooec- 
nych w arunkach atm osferycznych  
jest niem ożliwe.

P c d  W a r s z a w ą
Z M inisterstw a K om unikacji 

dowiadujem y się , że choć w dy­
rekcjach w ileńsk iej i lw ow skiej 
śn ieg  nie dał się  we znaki, to 
jednak w  najb liższych  okolicach  
W arszaw y opóźnienie niektórych  

i a s t o  dasisato  20 wiiiidt, ca#

przy regularności ń ąszych  p ocią­
gów je s t  opóźnieniem  bardzo du­
żem.

Gorzej i to znacznie gorzej 
przedstaw iała się  wczoraj komu­
nikacja autobusow a. Dwa auto­
busy P. K. P. W arszawa— Radom  
utknęły w  drodze, a pasażerow ie 
m usieli wrócić. A utobus Radom—  
W arszaw a m iał na 3 godz. drogi 
dwugodzinne opóźnienie.

A utobus przybyw ający na S-ą 
do W arszaw y —  do godziny 11-ej 
stał w  R aszynie, utknąw szy w  
zaspach.

N ie w yruszyły  wobec tego w ca­
le autobusy 8.20 do Grójca i 9 do 
Grójca. Pasażerow ie, którzy rćż- 
nemi sposobam i drogę przebyM 
opow iadają, że im bliżej W arsza­
w y —  tem w iększe są zaspy, w ię­
cej śn iegu .

N iew ie le  lepiej przedstaw ia się  
kom unikacja konna. Furm anki 
lepiej dały sobie radę ze śn ieży­
cą. ale pod Raszynem  dwa ko­
nie padły z w ycieńczenia.

W  kra lu
Zamieć, która nawiedziła znacz 

nc przestrzenie kraju, budzi p o ­
ważny niepokój w  kołach r o ln i­
czych. Pola uprawne, ogrody, sa ­
dy pokryte są grubą w arstw ą  
śn iegu , co w edług przew idyw ań  
sfer  rolniczych nie pozostanie 
bez ujem nych następstw .

Ś lraty  w ogrodach i sadach są  
już w idoczne Być może. iż w szyst  
kie kw itnące obecnie drzewa, jak 
np. czereśn ie, w iśn ie i m orele 
nie beda w tym roku cw acować.

M o ż l iw y  p r zy b ó r  w ó d
Służba syn op tyczn a  d y re k c ji 

dróg wmdnych p rz ew id u je  m ożli­
w ość nowego przj boru na rze­
kach gó rsk ich  spuWudu on adów

śn ieżnych, Przybór ten je s t  bar­
dzo m ożliw y na rzekach w  woj. 
stam  sław o wskiem , gdzie utrzy­
muje s ię  jeszcze dość wysoki 
stan  wód.

O d c z y t  prof.  Piccarda
We w torek dn. 7 m aja o godz 

20 odbędzie s ię  zebranie naukowe 
Oddziału W arsz. P olsk iego Tow. 
Fizycznego (K oszykowa 75, Za­
kład F izyczny P o litech n ik i), na 
którem prof. dr. A. P icaró e 
Brukseli w ygłosi odczyt ..O środ­
kach do badań nad stratosferą"  
(w  jęz. niem ieckim )

N ie s p o d z ie w a n e  z a ł a m a n i e  się w a l u t y  g d a ń s k ie j

Gulden został zrównany ze złotym

N a s tęp s tw a
Trudno dziś przew idzieć, jakie  

n astępstw a Dociągnie za sobą za­
m ieć śnieżna, gdyż opady śnieżne  
w m aju są bez precedensu. Sta­
cja ochrony roślin  w  W arszaw ie 
zanotowała przym rozk7' m ajowe 
w latach 1921 i 1927, ale opady 
śn ieżne w7 tych rozm iarach, go 
becnie padały ostatn io  w 1910 
roku, kiedj zanotowano nawet 
śn ieg w dniach 9 i 10 m aja.

Skutki zam ieci w rozwoju zboż 
dadzą się  ocenić dopiero po u- 
sląp ien iu  śn iegu . N ajw iększe o- 
bawy w yw ołuje los żyta or:mego, 
I tore w kw ietniu  znacznie w yro­
sło. W odniesien iu  do pszen icy  'i 
zbóż jarych niem a w iększych o- 
baw.

W arszaw ska stacja ochrony  
roślin  postanow iła -poświęcić 
szczególną uw agę i następstw om  
śn iegów  m ajowych w  roln ictw ie. 
R ezultatu obserw acyj k ierow ni­
ctwo stacji spodziewa się  już w 
kilka dni po u stąp ien iu  śniegów .

Co p is * *  J. Ćh. P F s e k
Jan Chryzostom Pasek  w pa­

m iętnikach sw oich  z połowy  
XVI[ w. opowiada o śn iegach , ja ­
kie za jego czasów7 naw iedziły  w7 
maju C zęstochow ę i okolice. P a­
sek pisze, że śn iegi m ajow e spo­
wodowały nieurodzaj i drożyznę 
zboża w7 kraju.

O czyw iście zadymka śnieżna  
już się odbiła ujem nie na dowo­
zie żyw ności do sto licy . Okolicz­
ność tą w ykorzystali już sprze­
dawcy warzyw śrubując ceny np. 
za korzec k artofli z 4— 5 do 7 
złotych.

W tem pie pośpiesznem  —  sta- 
nowiącem  niespodziankę naw et 
dla kół, zazw yczaj dobrze w  spra­
wach finansow ych  lorjcntow a- 
nych —  gulden gdański w7 nocy z 
środy na czw artek został urzędo­
wo zdew7aluow any, do poziomu 
rów nego z parytetem  obecnej wa­
luty polskiej, podczas gdy dotąd  
utrzj mywał s ię  on od roku 1924 
na dawnym  parytecie złotego. W 
wyniku tego gulden, notowany  
dotąd w  W arszaw ie do kursit 
172,85 zł, za 100 guldenów , ma 
obecnie kurs 100 złotych za 100 
guldenów , a zatem  zdewaluowa- 
ny został za jed njm  zachodem  aż
0 42.37 proc.

D ecyzja ta została powzięta na 
posiedzeniu  Senatu gdańskiego w 
nocy z 1-go na 2-go b. m . a p ierw ­
szym o niej o ficjalnym  kom uni­
kacie zaniechano naw et konkret­
nego obw ieszczenia, jak daleko 
sięgn ie dew aluacja —  tego bo­
w iem  rodzaju obniżenie parytetu  
za jednym  zachudjm  przeszło o 
40 proc. n ie jest zjaw iskiem . klo- 
reby m ogło przejść bez głębokich  
w strząśnień .

Jak ie  p o w o d y ?
Jakie były powody dew a'uacji?  

Z wiadom ości, jakie dotąd nade­
szły  d o 7 W arszawy, nie można 
jeszcze uzyskać zupełnie jasnego  
w tej spraw ie obrazu. Jak dotąd 
w icm j, iż podstawa kruszczowo - 
w alu iow a gudena nie w ydaw ała  
się  zagrożona, a znniepokojem e 
na gdańskim  rynku finansow ym
1 w yzD yw an ie  się guldena na ko­
rzyść w a lu t obcych  zaznaczyło się  
dop iero  w e w to rek  30 k w ie tn ia . W 
środę  1 m a ja  giełda gdańska spo­
w odu  ) ,św ię ta  p ra cy ”  była, podob­
nie jak i berlińska, n ieczj nna. 
W W arszaw ie Bank Polski odm a­
w iał kupow ania d ew izy  na

Gdańsk, tłum acząc, że n ie m? na 
nią zapotrzebowania. N a te le fo ­
niczne zaś zapytania, skierow ane  
przez banki w arszaw skie do Gdań 
ska. tam tejsze sfery  oankowe od­
powiadały, że o żadnej dew alua­
cji guldena nic im niewiadom o. 
W nocy zaś odbyło się pusiedzenie  
Senatu i —  w spom niana już w y­
żej uchw ała.

O d e z w a  Senatu
W yjaśniając jej m otywy, Senat 

wydał odezwę do ludności, w  któ­
rej na w stęp ie skarży się . że już 
„oa dłuższego czasu  pewne e le ­
menty rozpuszczały pogłoski iż 
gulden gdański je s t  zagrożony”
—  a czyniły to oczyw iście, „aby 
„skomprom itować Senaf narodo­
wo - socjalistyczny" i przygoto­
w ać jego obalenie. Pod wpływam  
te.f ag itacji „niektóre w ystraszo­
ne elem enty, w w iększości w y­
padków n iesu m ien ne i k ierujące  
się złą wolą", stara ły  s ię  w  0 - 
statn ich  dniach coraz szybciej 
w ycofyw ać sw e oszczędności z 
kas i banków i m ieniąc je na zło­
to lub w aluty  obce.-

„W skutek tych  zdraa-zieckich 
zabiegów  —  g łosi dalej odezwa
— gulden gdański, mimo w ie l­
kich o fiar  od dłuższego czasu po­
noszonych .przez cały naród n ie ­
m iecki, wkońcu isto tn ie  znalazł 
się  w n iebezpieczeństw ie, skoro 
nie można #Jfło wskutek istn ieją ­
cych umów obronić go przez 
w prow adzenie przym usowej go­
spodarki dew izow ej. W celu za­
pobieżenia rozwojowi wypadków, 
w szczególności zagrażających  
istn ien iu  niem ieckiego Gdańska, 
Senat zaczął temu przeciw dzia­
łać i po dojrzałj-m nam yśle, idąc 
za przykładem  szeregu państw , 
ustanow ił nową. w artość guldena  
na stałym  poziom ie Mota".

Odezwa zapew nia, że dewaluS* 
pija stanow i zabezpieczenie in te­
resów  rozsądnej ludności ko­
sztem  spekulantów  i n ie po.cinna  
dawać podstaw  do niepokoju, za 
razem zaś zapowiada, iż Senat 
„będzie się  starał w szelkiem i s i­
łam i zm niejszyć nadm ierne ob­
ciążenie ludności".

Zn ac zen ie  d ew a lu a c i j

Jak w idać z tej odezwy, decy­
zja Senatu —  przygotow yw ana  
ju ż od pew nego czasu i w n ie-  
w ątpliw em  porozum ieniu i  B erli­
nem —  oprócz momentów natury  
gospodarczej - w ynika (i bedaj 
qzy n ie  p rzed ew srr tk jcm ) 3 A o- 
m entów nuli tycznych O granicza­
my się  narazie stw ierd zer ia  te ­
go faktu, który będzie m iał oczy­
w iśc ie  daleko idące naefępśtw a 
dla ludności w olnego m iasta, 
gdyż n iew ątp liw ie p ociągn ie z i  
sobą gw ałtow ną zwyżkę cen . In­
teresy polskie napozór nie są de­
w aluacją  guldena dotknięte, jed­
nakowoż n ie u lega w ątp liw ości, 
że m ajac na oku u czjn ien ie  Gdań 
ska „tańszym " dla tych w szy st­
kich. którzy p łacą w  nin> .w alu ­
tami obcemi. zm ierza ona -do  
zw iększenia konkui ene p Gdań­
ska wobec Gdyni i do wzm ożenia  
m ch u  turystów7 w kąpieliskach  
nadm orskich

Od wczoraj gdańskie banki i 
kasy w ym iany n ie sprzedają w a­
lut zagranicznych za guldeny, a 
w sklepach w łaśc ic ie le  ogran i­
czają sie  do tran sak cji drobniej­
szych. Na w ieczór zapow iedziano  
trzy m asow e zebrania hitlerow-* 
ców. na k tó iych  w  przem ówić*  
niach  członków Senatu ' p. 1 cit- 
stera m iały  być w yjaśnione przy­
czyny dew aluacji.

P r z y p u s z c z a l n y  t e k s t

Układu fraocBskc-sewedriego
PARYŻ, 2.5 (PAT). „Le Petit Pa-

risien-‘i, podaje przypuszczalny tekst
układu fraucusko-sowicckiego, za 
v iorającego pakt i pi otoku] wyko­
nawczy Pakt składa się .z  5 arty­
kułów.

Artjkuł 1-szy przewiduje natych­
miastową- konsultację w sprawie za­
stosowania art. 10 paktu Ligi Na­
rodów w razie niosprowokowanej a- 
gresji.

Art. 2-gi przewiduje natychmia­
stową pomoc, zgodnie z art. 15 (pa- 
.rągraf 7) paktu Lip w razie, gdy 
Rada Ligi Narodów n>e powzięłaby 
jfdnomyślnej decyzji

Gsn, Giourandy
w  k a ta s t r o f ie  s a m o c h o d o w e j

Art. 8*5® ustala obowiązek pomo­
cy w razie niesprowokowanej agre­
sji, zgodnie z art. 16 i 17 par. 3) 
paktu genewskiego-

Art. 4 wylicza zobowiązania, któ­
re nie mogą przeszkodzić w żadnym 
wypadku kontrahentom w wykona­
niu obowiązkow, wypływających z 
art. 5 naktu. Obowiązek okazania 
pomocy jest ściśle ograniczony do 
terytorjum Europy.

Protokuł określa charakter pomo­
cy, jaka winna być okazana natych­
miast -według zaleceń Rady Ligi, lub 
w razie braku tych zaleceń. Okaza­
nie pomocy nie będzie obowiązywa­
ło w tym wypadku, jeżeli terytor­
jum kontrahentów nie zostało zagro­
żone. Ważność traktatów, zawartych 
uprzednio, a mianowicie trak*atu lo-

Karneńskiego, została zastrzeżona.
Wreszcie układ sowiecko-fraucu- 

ski zastrzega możliwość zawarci., re 
gjonalnego paktu wschoamego i po­
zostawia drogę otwarta do bardziej 
szerokiego systemu b-zpierzeństwa, 
którego realizacja była ■1atvcbczas 
niemożliwa.

Agencja Havasa donos-7,-żo układ 
fraiicnsko-sowiecki ma być dzisiaj 
nie parafowany, lecz podpisany.

..Excelsior“ donosi, że min. Lnral 
wyjedzie do Moskwy w przyszłym 
tygodńin w środę lub czwartek.

PARYŻ, 2.5 (PAT). .Agencja Ha- 
vasa donosi, że ambasador sowiec­
ki Potiomkin ma przybyć do mini­
stra Lacaia dziś o godz. 17-ej Praw­
dopodobnie pakt podpisany bedzie w 
dniu dzisiejszym.

PARAŻ, 2.5 (P A T ). W pobliżu  
obozu ćw iczebnego w Mournielon, 
niedaleko od Ciialon-sur-M arne, 
samochód wojskowy, którym je­
chał gen. Gourandy z Metzu ze

sw ym  oficerem  ordynansowym , 
zderzył się  z sam ochodem  cięża­
rowym. Obaj oficerow ie odnieśli 
ciężkie rany i przew iezieni zostali 
do szp ita la  wojskow ego w  Cha- 
lohs-sur-M arne.

Podróżuj
samolotem

N ie m c y  z a s t ą p i l i
policję wojskiem w  sfrefic z d e m H i t s r y z o w a n e )
LONDYN, 2.5. (P A T ). „D aily j nieere to naruszające statu s quo 

Herald", donosi, że N iem cy zastą- ,v stre fie  zdem ihtaryzow anej, stą­
p ili w  dwóch m iastach  zdem ilita- 
zowanej strefy  po lewej stronie  
Renu £o lic j§  z  w ojskiem , Fośu-

n o w iłob y  —  zdan iem  d zien n ika  —  
ró w n ież  p o g w a łc en ie  urnow i l o - 
ka.aei.sk  e i,
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Majowe święto ztadzonesc S N & .ł
J e d n o c z e n ie  n a r o d y . —  K o n ec d zie ln ic .

Czternaście lat temu odezwał się 
glos ludu śląskiego, domagającego 
się zjednoczenia tej rdzennie pol­
skiej ziemi, Śląska z jego Maeierzą- 
Polską. Było to bezpośrednio po zła­
maniu oporu Niemiec, wówczas, gdy 
cała dyplomacja i taktika Dokona­
nych wytężona była ku temu, aby 
dzięki sojuszom i przyjaźni wytar­
gować dla siebie jakna.ikorzystniej­
sze warunki pokoju i złamać hege­
monię francuską, która dawała się 
odezue po strome sojuszniczej Ar- 
mje francuskie gotowe były do mar- 
f z j  na Berlin, a wspomożone świe- 
*01111 siłami wojsk zamorskich, mo­
gły ' doprow rdzić swoją błyskawicz­
ną ofeazywę do końca i  rozgromić' 
Niemcy zupełnie. Taki m. in. był 
plan marsz. Focha. Niemcy zdawały 
sobie z  tego sprawę i pragnęły za 
wszeTką cenę uniknąć tak niemiłych 
dla nich koasekwoncyj

DRUGA WOJNA -i*
DYPLOMATYCZNA

Rozpoczęła się nowa wojna, tym 
razem dyplomatyczna, przy pomocy 
zakulisowych intryg, wpływów przy 
oddziaływaniu różnych utajonych 
sił. Międzynarodówka socjalistyczna 
etaje w obronie pokonanych. Niem­
cy  porastają kołu masońskie w imię 
ideałów wszechludzkich, domagając 
się dla „umęczonego narodu" zasto­
sowania nie zemsty, lecz sprawiedli­
wości, zapom'nając, że jeszcze nie­
dawno ten „udręczony naród nie­
miecki"* przez swoje dywizje złamał 
i skrwawił Belgję, przynosząc śrrńcrć 
wielu niewinnym, że „grube Berty" 
ostrzeliwały przedmieścia Paryża, a 
na froncie zastosowano podstępnie 
i nieoczekiwanie nową morderczą 
broń —  gazy trujące, dla zaskocze­
nia i  zdławienia nicspodziewającego 
się mczego nieprzyjaciela.

Akcja Nie/mec rozłożona była pla­
nowo i  obejmował i wszystkie gra 
py, które mogły mieć wpływ na za­
padaj ice decyzje. Prowadzono rów 
niei Intensywną propagandę w sfe­
rach katolickich, uważając, że tu mo­
gą mieć wpływ na uzy ,kanie łagod­
nego pokoju.

Propaganda ta działa na konty­
nencie europejskim, rozwija się w 
różnych formach w Anglji, w Ame­
ryce, przenika do krajów najwięk­
szych’ -nieprzyjaciół. Lewica we 
Francji w imię pacyfizmu i huma­
nitaryzmu żąda, by nie deptano god­
ności ludzkiej Niemiec.

W  takich warunkach nic dziwne­
go, że przepadł projekt oddania Po l­
sce Górnego śląska, aż po rzeke 0- 
dręi

Warunki pokoju oiągle zmieniano 
>— nie odpowiadały celom Polski. 
Postanowiono urządzić plebiscyt na 
śłąsku, zezwalając brać udział w 
głosowaniu także tyni, którzy pocho­
dząc ze Ś'ąska przenieśli się do Nie­
miec.

ZW YCIĘSTW O  P O L S K ł

W  momencie najcięższymi dla 
etrony polskiej, 20 marca 1921 r., 
gdy trudności wewnętrzne i  ze­
wnętrzne spiętrzyły się niesłychanie, 
wypadł plebiscyt. Polska nie mogła 
przeciwstawić wówczas Niemcom tak 
świetnie zorganizowanego, jak po 
tamtej stronie, aparatu propagando­
wego, nie miała dość sił, abv prze­
ciwstawić się gwałtom, masowym 
nadużyciom, uprawianym pod okiem, 
a nierzadko i pod auspicjami róż­
nych mię d z yn a rod owy c h kombinato­
rów z L. CJcorgr-m na czele. Plebis­
cyt wypadł, mimo wszyutko, dla Pol­
ski korzystnie Nawet blisko tOO-ty- 
sięezna m« ,a Niemców, którzy przy­
byli tutaj, by rzucić swe głosy (jako 
pochodzący ze śląska) nie przewa­
żyła szali.

Wynik zaskoczył Niemców To, że 
w części przemysłowej alaska 
(wschód) 462 gminy wypowiedziały 
złę za Polską a zaledwie 94 za Ntem-

cami — był dla tych kół przykrą 
niespodzianką.

Za Niemcami głosowały miasta na­
silone głównie przj jezdnym elemen­
tem robotniczym z Niemiec. Nato­
miast wsie, a więc teryturja nasilu- 
ne elementem stałym, osia iłym, oka 
zały się całkowicie polskie, poza kil­
koma osadami.

KOMBINACJE I MACHINACJE

Traktat W ersalm  w art. 88 po­
stanawiał, źe śląsk ma należeć do 
tego kraju, do jakiego będzio chcia­
ła przynależeć ludność, t. zn jej 
większość w głosowaniu gminami. 
Blisko pięciokrotny stosunek ua ko­
rz y .. Polski przy głosowaniu, zda­
wał się rozstrzygać tę sprawę bez 
apelacyjnie. .Skupiając jednak na 
swojej liście 94 gmin ludność miej­
ską oraz osad fabrycznych, Niemcy 
uzyskali przewagę liczby głosują­
cych. Biorąc to za punkt wyjścia, 
rozpoczęli atak, szerząc jaknajbar- 
dziej fantastyczne pogłoski o eałko- 
witem oddaniu się Polski pod wpły­
wy boiszen :zmu, o rzekomej anar- 
chji gospodarczej, nieuchronnej rui­
nie Śląska w razie przyłączenia go 
do Polski lub dzielenia 

Niestety Francia dała się zastra­
szyć, a państwa koalicji przerażone 
widmem ramy finansowej Niemiec 
i ich nie wypłacalności, czem zaczęto 
je straszyć i co najdotkliwiej od­
czuły, pragnęły iść chociażby w pew­
nym slopniu na rękę Niemcom. Lud­
ność polska wprawdzie protestowa­
ła, ule wszhftio protesty miały tyl­
ko wagę paniera tam, gdzie chodziło

o złoi o i 
mocarstw.

realne interesy wielkich

KONIEC PRZETARGÓW
AY tym okresie zaczynają się po­

jawiać najbardziej fantastyczne pla 
ny rozstrzygnięcia sprawy' Śląska, 
przyczem interesy Niemiec -respek 
towane są coraz wyraźniuj z u- 
szczerbkiem dla praw i interesów 
Polski, a Polska była zbyt słaba, aby 
jako państwo narzucić swą Wolę.

z. maja 1021 r. rzucono hasło wał­
ku Rzuc.ł je i podjął lud śląski, któ­
ry zmobilizował się w oddziały i u- 
derzywszy znienacka nr Niemcy, na­
dal tak dużą > iłę temu uderzeniu, że 
P ftra fił  zepchnąć nieprzyjaciela ku 
południ o-zachodowi.

Prosty górnik, chłop, inteligent z 
miasta, każdy z nich z prymitywną 
bronią, liieobcznany ze strateg;ją i 
taktyką wyruszał do akcji wyzwole­
nia Śląska od niemieckiego najeźdź­
cy. Handel godnością ludu śląskie­
go, ygo  ziemią, na której przele­
wał krew, musiał być przerwany.

IV październiku tegoż roku, w 
-ztery miesiące po im aniu walk, Ra­
da Ambasadorów wyznaczyła grani­
ce Poldd na. tym odcinku. Jeden e- 
ta-p walki zamknięty.

IV budzeniu ducha ludu śląskie­
go, w walce o polskość tego kraju, 
położył wielkie zasługi Wojciech 
Koi fanty.

K U  ŚLĄSK O W I

Polska obecnie przystępuje do 
ściślejszego połączenia Śląska z ca­
łością krain. Symbolem tego jest 
przeniesienie uroezvst.ości ku czci

powstania śląskiego z Katowic, do 
\V.arszawy. Ale dziś symbole tego 
typu nie wystarczą. Chodzi przede­
wszystkiem o taką akcję ze strony 
władz i społeczeństwa, by Śląsk nie- 
tylko administracyjnie, ale i  ideowo 
mógł jakna,|ściśle,j i jaknajszybeiej 
zjednoczyć się z resztą całej Polski, 
by lud kresowy, któiy krwawą ofia­
rą dowiódł przywiązania do Polski 
wiedział, że ta Polska jest ezemś rc- 
alnem, c-zemś zwiastującemu mu lep­
sze jutro.

Nie można tolerować, aby Śląsk 
tonął w nędzy i beznadziejności, by 
siły najbardziej twórcze marnowały 
się‘. Jest to tem ważniejsze, że prze­
cież na tym skrawku musimy sta­
wiać mocny bastjon polskości, któ­
ryby mógł promieniować na te 
wszystkie ziemie polskie w pobliżu 
położone, które dotąd jeszcze nie po­
wróciły do Polsi-1. Przecież Psie Po­
le, Głogów, Lignica, cały Śląsk Dol- 
ny — pozostaje po drugiej stronio 
granicy. Takie powiaty, jak • świ- 

łocki, namysłowski, brzeski i inne. 
to przecież ziemie bezwzględnie po] 
skie.

Gdy ofenzywa wojującej niemczyz­
ny wdmera się dziś na nasze zachod­
nie ziemie, musimy zdawać sobie 
sprawę, żo otrzymaliśmy minimum 
tego, .co nam się., należało, że mini­
mum to rnuiimy nietylko u.tizy- 
mae, ale.uczynić z niego ośrodek dal­
szej ekspansji polskiej. Przy roz­
woju Narodu Polskiego, przy jego 
wielkim wzroście liczi liuy-ni, musi­
my trwać w ofcozywie, a jednem z 
haseł musi być: jjtófrlap  na Zachód 
ku Odrze 1 > ć

M O N T B E L
H Ą D A C

R o i  s t r z y g n i ę ć  e  k c n l u i r s u '
na projekt renelacii piata « i .  p ł sufsiiieso

Wczoraj o gociz. 12 w  połud­
nie wobac liczn ie zebranych przed 
staw icie li architektury, dokonane 
zostało przez sąd konkursowy na 
regulację placu Józefa  P iłsu d sk ie  
go otw arcie kopert z nazwiskam i 
autorów7 nagrodzonych oraz zaku­
pionych prac konkursowych.- 0 -  
1/warci.i kopert dokonał inż. Jan  
Pohoski, pełn iący obowiązki pre­
zydenta m. W arszawy.

Autoram  nagrodzonych i wy­
różnionych projełetów okazali się:  

Projektu nr. 29 (nagroda 1 -m 
zł. 5 .000), architekci Kaz.m ierz 
Totłoczko i Jan Kukulski, projek­
tu nr. 38 (nagroda 2 —  4.000 zł.) 
architekci -Antoni Jaw ornicki i 
E u gen jusz Szparkowski, projektu  
nr. 46 (nagroda 3 — 3.000 zł.)

architekci Barbara Brukalska; 
Stan isław  Brukalski, Bohdan La- 
chert i Józef Szanajca.

N astępnie ujawniono nazwiska  
am orów  6-iu projektów7, zakupio­
nych przez zarząd m iasta w cenie 
po 1 000 zl. każdy. Autoram i tych 
projsktów  są : projektu nr. 14 —- 
architekci S tan isław  Gergovich i 
W ładysław  W ieczorkiew icz, pro­
jektu nr. 23 —  arch. Bohdan  
Pniew ski, projektu nr 26 — arch. 
Antoni Dygat, projektu nr. 53 —  
architekci Barbara Brukałska. 
S tan isław  Brukalski, Bohdan La- 
chert i Józef Szanajca, projektu  
nr. 61 —  S tan isław  F iszer, Jó*ef  
L ew iński i Leonard Tom aszew ski 
projektu im $7 —  M aksym iijan  
Goldborg i H ipolit Rutkowski.

„PufeWa patrzy na ssów,.,
M a d e r z  w i r ś d  g a z s e  s r s y

cc
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Proces osiiisia wykiecwego
Tor w yścigow y jest terenem, 

na którym żerują najrozm aitsze  
m ety w ielkom iejsk ie. R ekrutują  
s-ię one g łów n ie z „nieb ieskich  

ptaków" i rozm aitych oszustów , 
naciągających  naiw nych graczy. 
Jeden z przedstaw icieli tegc od­
rębnego zupełnie św iatka sfer  
przestępczych . niejaki W łady­
sław  B ocheński, odpow iadał 
przed Sadem Grodzkim XI od ■ 
działu, oskarżony o p rzyw łaszcze­
n ie i w yrafin ow an e oszustw o.

Bocheński miał swój sposób  
naciągan ia  dobrodusznych gra­
czy. Snacerując koło kas to ta li­
zatora. w ypatryw ał sw oje ofiary  
i w pewnym  m om encie podcho­
dził do kogoś i z tajem niczą m i­
ną szeptał mu. że posiada znako­
m itego konia. który napewmo 
przyjdzie p ierw szy do m ety. K ie­
dy udało mu się  zainteresow ać o- 
fiarę , zaczynał zw ierzać się  ze 
sw oich trudności, m ówiąc, że bar 
dzo chetrre podzieliłby sie  sw o­
ją tajem nicą, gdyby jednak wza- 
m ian za to zagrano z nim do snół 
ki. Gracz najczęściej pozw alał 
się  w ciągn ąć i pow ierzał p ien ią ­
dze B ocheńskiem u.

W taki to sposób na,brany zo­
sta ł n iejaki p. E p stein . B ocheń­
ski zaproponował mu spółkę, o- 
św iadczająe, że do pełnej ceny  
biletu  brakuje n,u 2 złote. E p­
stein  w p łacił p ien iądze, a Bo­
cheński udał s ię  do kasy i w yku­
pił bile*, który zatrzym ał przy  
sobie, tłum acząc się, że w płacił 
on w iększą część należności, 
w iec on pow inien  być jego po­
siadaczem  Trzeba trafu , że Bo­
cheński zagrał z E psteinem  pa 
klacz „N asturcję" , która fuksem  
w ygrała  b ieg . Za staw kę 5-złoto- 
w*ą płacono w ów czas 537 zł. 
K lacz ta je s t  już słyn ną z proce­
su pew nego sekw estratora skar­
bowego, który rów nież staw ia ł na 
nią, lecz przegrał w skutek  om ył­
ki w num erze. Sekw eetratoi grał 
poto, ażeby odzyskać w ten spo­
sób zdefvaudowrane z kasy skar­
bowej pieniądze.

Z ch w ilą , kiedy ogłoszono, że 
zw yciężczynią biegu  je s t  „Na- 
stui7cja“, E p stein  napróżno szu-* 
kał Bocheńskiego. D om yślił gię, 
że padł o fiarą  sprytnego w yłu- 
dzacza i ażeby u n iem ożliw ić mu 
podjęcie w ygranej z kasy, zjaw ił 
s ię  przy okienku. Ku swem u  
w ielkiem u zdziw ien iu , dow iedział 
się, że n ie jest on jednym  oszu­
kanym przez oszusta , lecz z za­
strzeżeniam i zg łosiły  się  jeszcze  
dw ie osoby, nabrane w ten sam  
sposób przez B ocheńskiego.

Bocheński był jednak sprytny. 
\Y jak iś  sposób dow iedzia ł się.' o

poczynionych zastrzeżeniach 
nie zgłosił się po udbiór pienię­
dzy. Sprzedał on wygrany już bi­
let tiiójąkiemu Leonowi W asilew­
skiemu za 100 zf. mówiąc, że 
się bardzo śpieszy i’ nic ma ćza-' 
m  de wystawanie w ogonku p.o' 
odbiór wygranej. Toteż, kiedy 
Wasilewski stanął przed obli­
czem kasjera, został zatrzymany 
przez policję,

Wasilewski opowiedział '. całą 
historię, w^ftiki sposób stał się 
właścicielem wygranego biletu, 
a następnie oświadczył że nabył 
go od Władysława Bocheńskiego, 
którego zna jako stałego bywal­
ca i gracza wyścigowego.

Wskutek pretensyj pokrzywdzą 
nych. zarząrl wyścigów nie w y­
płacił pieniędzy Wasilewskiemu 
i przekazał wygraną do depozytu 
sądu. Wasilpw73ki metylko, że nie 
otrzymał ani grosza, lecz nonad- 
to stanął on razem z Bocheńskim 
przed sądem, oskarżony o udział 
i udzielenie pomocy aferzyście.

Bocheński wytrwale nie przv-

l an ma prawo do pew nej części 
wygranej, skoro na jeden  b ilet 
p-rtotawy m iał aż trzech w spól­
ników, którzy razem  w płacili 6 
złi|W asilew sk i- rów nież n ie przy­
znał się  dc pozostaw ania w po­
rozumieniu' z Bocheńskim  i przed  
staw ił s ieb ie  jako ofiarę, która 
dała sobie wyciągnąć. 400 zł.

W charakterze św iadków  w y­
stąp ili pokrzywdzeni, którzy zgło  
sili rów nież powództwo cyw ilne. 
Adw. Przyjem ski, pełnom ocnik  
jednego 7, pokrzywdzonych gra­
czy, zw rócił się  do sądu z w n io­
skiem  o rozdzielen ie sum y 537 
zł., w ygranych  przez „N astur­
cję". proporcjonalnie do udzia­
łów graczy-w spółników .

Sąd Grodzki skazał Bocheńskie  
gO na 2 m iesiące aresztu . W asi­
lew skiego zaś na 1 m iesiąc za to, 
że powinien był w iedzieć, że pro­
ponowany in teres przez Bochen-* 
skiego jest n ieczysty  i że mimo 
to połakom ił się  na ła tw y  zaro- 
oek. Jednocześn ie s.ad rozdzielił 
537 zł, poszkodowanym  graczom , 
którzy po paru dopiero m iesia-

znawał f ię  do w iny. N ie um iał cach w oryginaln y  sposób doszli 
tylko w ytłum aczyć, w  jaki sposób do należnych im pieniędzy.

Wyrok na sprzedawcę i od^lortow
p a r l e r n s ó w  d o m o w e g o  w y r o b u

dwa dni ti mu.
Sąd skazał p. Pietrzyka na grzyw­

nę w wysokości 30.000 zł. z zamianą 
na 156 dni aresztu. Pozostały'■li o- 
skarżonyi:h, odbiorców domowych 
papierosów, skazano również na 
grzywny w wysokości od 20 do 700 
zł. Właści Jolkę sklepu uwolniono od 
odpowiedzialności spowodu podeszłe­
go wieku.

W Wydziale Karno-Skarbowym 
Sądu Okręgowego ogłoszony został 
wczoraj wyrok w ciekawym proce­
sie zarządzającego sklepem tytonio­
wym na Krak. Przedmieściu w War­
szawie, p. Stefana Pietrzyka, oraz 
szeregu jego klientów, którzy naby­
wali papierosy wyrabiane sposobem 
don.owym.

Tło i przebieg procesu podaliśmy

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  n i e n i ę t n a
w  ćnu i 2 m a ja

Dewizy: Belgja 89.75, Gdańsk
190, Hortndja 358.30, LorJyn 25.59, 
Nowy Jork (kabel) 5:29)4, Oslo
128.60, Paryż 34.8414, Praga 22.10,
Szwajcarja 171.55, Sztokholm 132.00, 
Wiochy 13.75, Berlin 213.35. Obroty 
średnie, tendencja niejednolita. Ban 
knoty dolarowe w obrotaeh pozagieł­
dowych 5.2714, Rubel złoty 4.70. Do­
lar cjoty 9.12, Rubel srebrny N9S; 
106 kopiejek bilonu srfbroego 0.94. 
Gram czystęgę złota 5.9244. Marki 
niemieckie (banknoty) w obrotach

194 50—194.UC Fuir

79.75—feu.OO (w proc.); S proc. L. 
Banku Gosp. Kraj. i 8 proc. oblig. 
Banku Gosp. Kraj. 94.00 (w proc.); 
7 proc. L. Z. banku Gosp. Kraj. i 
7 proc oblig. Barku Gosp. Kraj. 
53.25; 8 nroc. L. Z. Banku Rolnego 
83.2-5; UJ proc. L. 7, ziemskie 49.75 
—-Sil.OO; 5 proc, L. Z. Warszawy 
0983 r.) 60.00—60.25; 5 proc. I,. Z. 
Lodzi (19,33 r.) 52.50.

A k cje  Bank Polski 88.75—89.00, 
Lilpup 16.30, TTaberhusęh 45.25. Ten- 
uencja dla pożyczek państwowych

pryw,
25.37,

sterl. listów zastawnych — niejednolita, 
I dla akcji — przeważnie słabsza. W

Papiery procentowe: 3 proc. poi. 1 *bfpjiach prywatnych pożyczki dola-
hudowiana 42.25- -42.45; 7 proc ooż. '"owe: 8 proc. państwowa * t. 1925
ftabilwacyjnf 64.60 — 64.75 (w (Dillonowska) 90.75 — 01.00 (w

Znają ich wszyscy, a in teresuje  
się  niem i —  bardzo n iew ielu.

D la przeciętnej publiczności ga ­
zeciarz — to synonim  czegoś naj­
gorszego. coś, co się  to leruje tyl­
ko z konieczności G azeciarz —  to 
uosobienie sprytu, bezczelnej 
przebiegłości —  to —  dziecko u li­
cy. Istotn ie , na św iatek gazeciar- 
ski składa się  najczęściej elem ent, 
może n iety le  najgorszy, ile nie.ipo- 
tykający się  z dobrocią, ale w ła­
śn ie ze złem, na które prócz p ię­
ści, czy noża — niem a w ich poję­
ciu innego prawa.

Są jednak ludzie, którzy nie są ­
dząc z poborów, cały sw oi zapal 
1 energję pośw ięcają kszta łtow a­
niu charakterów  —- gazeciarzy. 
Dobrzy —  pod ich troskliw ą opie­
ką, nie u legają  złym wpływ om, u- 
m acniają się  w dobrem —  źli za­
czynają poznawać w ystępek  i je­
go skutki —  i w stydzić się  ponie­
sionej kary.

To w iele, to bardzo w iele.
Jedną z takich placów ek sku­

piających szarą, najbardziej zna­
ną i najbardziej upośledzoną brać 
gazeciarslcą —  to Klub Sprzedaw ­
ców  Gazet (M iodowa Nr. 8 ). U~ 
dałam  s ię  tam raczej z ciekaw o­
ści, n iż z obowiązku spraw ozdaw ­
cy.

W bram ie spotykam  jakiegoś  
chłopca, który w idząc moje n ie­
pewne spojrzenie, pyta:

—  Pani —  to pew nie du nas?
—  Co to znaczy —  do nas?
—  No, do nas —  do św ietlicy  

gazeciarzy —  czy pani nas w ga­
zecie op isze?

—  Prawdopodobnie —  odpowia­
dam, trochę speszona niezwykłą  
indagacją.

—  Dobra! —  może nie będzie 
na nas publika patrzała — jak na 
psów,

W chodzę za moim przygodnym  
przewodnikiem .

D w ie m ałe, ponure izdebki, za­
pełn ione chłopcam i, którzy dosta­
ją  jakąś zupę.

Przed chw ilą w łaśn ie w yszedł 
ksiądz, który ich przygotow uje do 
Spow iedzi. Gwar, w eso łość  —  i 
ani śladu je t  ordynarności, która  
tak charakteryzuje gazeciarzy.

Mój inform ator zdążył już m nie 
zam eldow ać kierownikow i, p. L 
sieckiem u i rozpow iedzieć kole­

gom o celu tak niezwykłej dla 
nich w izyty.

N ic peszy to ich zupełnie. Py­
tam K ierow nika o szczegóły  doty. 
cząee tej placósvki.

— Nasza placówka istn ieje  od 
1915 r„ jako św ietlica  K oła im. A. 
Gorczyna. Kolo to podciągnęło się 
pod sta tu t P olsk iej M acierzy 
Szkolnej, która w połączeniu z 
Kat. Zw. Pulek łoży na utrzym a­
nie św ietlicy . Ja sam  — jestem  
członkiem  K oła Młodych przy P. 
M. S.

—  A jak sie  przedstaw ia freą-  
wencjp chłopców  —  i co Oni tu 
róbią"? * • **").--*t ?  U;;;

—  Zasadniczo powinno ich Dyć 
około 40-tu, ale w  istocie  .przy­
chodzi o w iele w ięcej —  bo jsden  
przyprowadza drugiego. A co ro­
bią? —  św ietlica  otw arta je s t  od 
godz. 8-■ej do 11.30 w poi. Rano  
m ają zwykle jakieś pogadanki o- 
gólnokszcalcące, następn ie gry 
ruchowe, te najbardziej proste*, 
czasem trochę śpiew u, bo śp iew  
bardzo lubią — i nauka boksu

—  Nawet?
—  No tak —  trzeba sie  z tem  

zgodzić, że gazeciarze, to elem ent 
bardzo aw anturniczy Bardzo czę­
sto m ając jak ieś porachunki oso­
b iste  —  poprostu b iją s ię . Jestem  
zdania, że jeśli m ają sw oje  
„sprzeczki koleżeńsKie" likw ido­
w ać na ulicy, to lep iej, jeśli pobi­
ją się  tu w św ietlicy  w edług  
w szelkich zasad boksu —  bo naj­
częściej, nim zawdążą rękaw icę i 
przybiorą odpow iednią postaw ę—  
gn iew  pierzcha. —  O godz. 11-ej 
za opłatą 10 gr. dostają  m iseczkę  
zupy z tłuszczem  i porcję chleba. 
A potem? — potem idą po gazety.

—  A czy Pan prowadzi jakąś e- 
w idencję sw oich pupilów ?

—  O czyw iście —  o każdym któ­
ry s ię  zgłosi do św ietlicy  zb iera­
my w szelk ie dane w  ew idencji 
Sp. Kolportażowej „Czytajcie" —  
następnie w ciągam y go na naszą  
listę . Każdy z nich m usi dziennie  
zaoszczędzić 20 gr., które m arka­
mi um ieszcza w K.K.O N iektórzy  
mają już po 100 zł. oszczędności.

—  A ich stosunek do Pana?
—  N iezm iernie sym patyczny, 

darzą m nie niezwyklem  zau fa­
niem' i stw ierdzam  z całą szcze­
rością. że —  to — kochane chło­
paki.

Ekspertyza o stanie um ysł, nieboszczyka
k tó r y  z a p i s s ł  m it ju n ^ w y  m a ją U k  na P . f .K .

zm arłego, profesorow ie - psychjń  
trzy na podstaw ie dostarczonych  
listów  zm arłego, p isanych  przed 
jego śm iercią i zeznań św iadków  
orzec m ają, czy testator w chw i­
li zapisyw ania sw ego m ajątku na 
rzecz P. C. K. był przy zdrowych  
zm ysłach.

pro'-.); 4 proc: poż. inwestycyjna
serjowa 109.50; 4 proc. państw, poż. 
prenijows dolarowa 52.00; 5 proc.
kon wersyjna 07.50; 0 -p-jc. poż. dii.

proc,); 7 proc. skiska 71.75—72.25 
(w proc.); 7 prie. st. m. Warszawy 
71.10 (w proc.).

W oddziale Sądu Grodzkiego dla 
spraw rekw izycji w  W arszaw ie  
w yznaczona została na nadcho­
dzącą sobotę, dn. 4 b. m. sen sacyj­
na ekspertyza b iegłych  lekarzy. 
N ajw yb itn iejsi psyc.hjatrzy sto ­
łeczni w ydać m ają opinję w  spra­
w ie głośnego testam entu  bogacza  
kresowego, M ojżesza L isieja , któ­
ry sw ój m iljoncw y m ajątek  składa  
jący się  z kilku n ieruchom ości u 
Równem, zap isa ł na rzecz Polskie  
go Czerwonego Krzyża.

Wobec w niesien ia  
lenie testam entu  przez rodzinę

Czas (jdMić 
o r c n m n i e  na

i m m  mai
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wyboryTegoroczne wybory do rad 
gm innych w e F ran cji posiadają  
w yjątkow e znaczenie dla dalsze­
go rozwoju jej sytuacji w ew nątrz 
nej. W alka m iędzy praw icą i le­
w icą  zaostrza się  coraz bardziej, 
a w ynik jej na odcinku sam orzą­
dowym zadecyduje o układzie s .ł  
na całym  fron cie  w ew nętrzno- 
politycznym  w  najb liższej przy­
szłości

W  dotychczasowym  przebiegu  
akcji przedwyborczej rzuca się  
w oczy brak szerszego poi ozu- 
mienia m iędzy poszczególnem i u- 
grupowaniam i dawnego kartelu  
lew icy  Tam naw et, gdzie istn ie ­
ją  pozory w spółdziałania socja li­
stów  z radykałam i społecznym i, 
każda z grup u siłu je  przeforso­
wać sw ego kandydata.

W  rozgryw ce te i kierowanej 
przew ażnie przez t. zw. „doły", 
kierownictwo partji radykalno- 
?połeeznej zajm uje stanow isko  
wyczekujące. P ow zięcie w yraź­
nej' decyzji u trudnia mu fakt po­
siadania w  szeregach  partji licz­
nego elem entu drobno - m iesz­
czańskiego, który je st  w  sw< j 
m asie czynnikiem  niestałym , prze

ehylająoym  cię raz na stronę so ­
cjalistów , to znów ua stronę ra­
dykałów społecznych .

Stanowisko w yczekujące zaj­
m uje rów nież k ierow nictw o par­
tji socja listyczn ej, które dotwch- 
czas nie w ypow iedziało się ani 
za wyrażnem. w spółdziałaniem  z 
radykalno - społecznym i ani tc? 
z kom unistam i. Druga a lternaty­
w a je s t  dla socja listów  o ty le

w yraźnen iebezpieczniejsza, że 
rozdzielen ie się  dwóch 
m ieszczańskiego i proletarjsek!fi­
go. spowodowałoby dalszy upa­
dek p artii socja listyczn ej, która 
w e w spólnym  fron cie z 'komuni­
stam i przeszłaby »'łą  rzeczy pod 
ich komendę.

N a w idowni politycznej poju-

t racji urgupowań m ieszczańskich  
— eo znów doprowadziłoby siłą  
rzeczy c!o zw artego frontu lew i­
cy. W tym  układzie stosunków  
główna rola przypadłaby św iet­
nie zorganizowanym  związkom  
byłych kom batantów, w  stosunku  
rlo których* lew ica coraz zacie- 
k leiszą  prowadzi ostatn io  kam­
panię.

Dawne partjc polityczne u -:lu- 
jn przeciw  staw ić się  temu roz- 

fron tów . wojowi rzeczy przez utw orzenie

w ił się  now y czynnik —  partja ideelogji

bloku stronnictw  środka. Pow sta­
nie jego zależy od porozum ienia  
się  radykałów społecznych z so­
cja listam i. Porozum ienie takie  
nie byłoby n iem ożliw e: obie par­
t i t  łączy w iele  w spólnych  celów , 
w yrastających z w spólnej im

obie prag-
agrarna D orgeres'a. Partja ta 
zdołała skupie n ietylko znaczną  
część praw icow ców, ale rów nież 
licznych zw olenników  o n a sta ­
w ieniu  radykalno - spolee.znem  

Stary fran cu sk i system  partyj­
ny rozpada się . Coraz ostrzej za­
znaczają' .cię. różnice m iędzy pra­
wicą i lew icą , coraz też częściej 
mówi się  o k on ieczn ość koncer-

J u t  ssę s y p i ą . . .
Komendant obwodjwy rozwiązuje Legjon

„Słowo" wileńskie zamieszcza ta­
kie pismo komendanta „Legjonu 
Młodych" na powiat święciański: 

Zważywszy:
Że Konwent Sen jor ów Legjonu 

Młodych rozwiązał się, a 'em sa- 
■iem cofnął moralne poparcie orga- 

ttieacjł,
źe sytuacja obecna w _ Lęgjonie 

Mł< dych stwarza fakt nieeelowości 
ialsżegc istnienia jego,

Że i . ,  ad ze organizacji dążą. do 
oprowadzenia w Legjonie Młodych

pracy politycznej/: obcej obwodowi 
święciańskiemu, —

7 dniem dzisiejszym zwalniam ko­
mendantów Legjonu Młodych pon ia- 
tu święciańskiego, rozwiązuję od­
działy: święeiain — miasto, Nowe- 
święciany. Pudbrodcie, Łyntupy, 
Duk.izty, Ccjkiri" Twerec::, Miele- 
gjany oraz oświadczam, że przesta­
ję być członkiem Legjonu Młodych.

Komendant święeiańf kiego obwodu 
„Legjonu Młodych".,— Roland Kiew- 
licz, podporucznik rez. W. P.

ną gorąco w spółpracy francusko- 
sow ieckiej, obie zainteresow ane  
są w utrzym aniu dotychczasow e­
go system u parlam entarnego, 
który decyduj0 o ich sile.

Rówrreż praw ica parlam entar­
na. sym patyzująca zasadniczo  
zarówno z organ izacją  ..Krzyża 
O gnistego" jak i z nowym ru- 
chenr agrarnym ,. pragnęłaby jed­
nak kierownictwo- wypadków za­
chow ać w  swojem  ręlcu i u siłu je  
pozyskać te organ izacje dla idei 
parlam entarnych.

W obec sprzeczności prądów i 
dążeń, nurtujących  społeczeń­
stw o fran cu sk ie trudno przewi­
dzieć, jak? będzie ,w vnik wybo­
rów-. Je<jno je st  pewnie, że zade­
cyduje on o dalszych losach rzą­
dów Flar.cli-r/a.
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z a n i s p o  b o l e n i
usuwaniem  s!ę robo tn ikó w
s p o d  w p ł y w u  id e o lo g i i  ż y d o w s k ie j

A . R ik lis („Lirik") na tle  w y­
niku wyborów m iejsk ich  w  Łodzi 
ostrzega zy do siw o („H ajni"  N r. 
951 przed lekcew ażeniem  faktu  
usuw ania się  m as robotniczych  
spod w pływ u ideologji żydow ­
skiej. Łódź stanow i dla żydostwa  
zagadkę pod względem  sp ołecz­
nym.

W arstw y robotnicze znajdow a­
ły  s ię  pod w pływam i m arksizm u  
i naraz

.przerzuciły się one w kierunku pr i 
wiców ym, do odozu radykalnych ju- 
dofobów i wrogów socjalizmu

Przykład Łodzi budzi wśród  
żydostw a n iep ok ój:

„Łódź stanowi obecnie ostrzeżenie 
i niebezpieczeństwo”.

B łądzą ci żydzi, którym się  zda 
je , że naroaow ey skom prom itują  
sie  w  oczach szerokich m as, w y­

stępując z hasłam i przeciwżydow j 
sk io ia i: i

„Smutną piawdę stanowi ro, żc na: 
skutcl: dużego zwycięstwa w  Lodzi 
narodowcy moralnie został wzmocnię 
m  -że łódzka Rada diejska stała się 
trybuną i duchowym ośrodkiem dla 
radykalnych judofobów w  całym kra­
ju i od czasu zwycięstwa narodow­
ców w Lodzi ich partja nietylko nie 
osłabia, lecz przeciwnie —  zyskuje no 
wych oficjainych członków. Lódż jest] 
poważnem ostrzeżeniem i niebezpie- - 
czeństwem, bowiem stanowi klasyfw- j 
ny przykład, jak szczerzy proietarjr- 
sze i socjaliści mogą stać ,ęię 
pewnego pięknego noranku ra­
dykalnym i ‘rasistaftj i przeciwni­
kami marksizmu, ł ódź daje przy­
kład, iak można wytworzyć kapi- 
tai polityczny,’...gdył«ię potrafi poia- 
czyć judofobję z uczonym socjaliz­
mem ’.

Autor odw ołu je się do żydost­
w a  :

„Lódż wola do nas: nie daj cc się 
usoić i miejcie sic na baczności!’

N O W E  M Y D Ł A
Sp. Akc.

W arszawskie  Ladoratorjum 

Chemicznei .w i i j  ; ii i J * i ~ n ~  * "
■w. 3 zapachach: Lawendowe, Jaś 
minowe i Chypre, pięknie pachną, 

nadają skórze miękkość. ' '
fena dn/rgo karnika 90 groszy.

Sprzedaż w=-ędzfe.'J- ',

N c c  z a m a c h ó w  D . U . ^

Ukraińcy chcieli podnalić miasto
N o w y  p r o c e s  b o j o w c ó w  O . U . N .

Z a k a z a n y  w i e c  k s .  H l i n k i
Wcburzenie u r z e a w y h o r c z e  w  S ł c w s c z y ł n i e

BRATYSŁAWA, 2.5 (PAT). W  
.słowackiej gminie fczarfia miało się 
odbyć w tych dniach zgromadzenie 
słowackiego stronnictwa lud owego* 
na które przybył również ks. HIin­
ka. Zgromadzenie zostało jednak 
przez władze w ostatniej chwil- za­
kazane, iak że ks. Hlinka mógł je­
dynie odprawić Mszę św. i wygłosić 
kazanie, natomiast był zmuszony po­
wstrzymać się -od przemówienia po­
litycznego. "Wywołało to wielkie 
wzburzenie wśród 13-tysięeznej rze- 
3zy ludności, która koniecznie chcia­

ła wysłuchać przemówienia ks. J:ł i in­
ki. IV chwili najwyższego rozdraż­
nienia zebranych usi’owai zabrać 
głos przybył*- z 51 ora w członek 
stronnictwa ks. Sra.m&k. któregp 
Indność ciężko poturbowała. Zdołał 
on się i.yzwolić z rąk rozdrażnione­
go tłumu dopiero wskutek interwen­
cji żandarmów przybyłych w t.yrn 
dniu w większej ilości do Szarfi. 
K>. Hlinee z trtodełn udało się uspo­
koić zebranych i skłonić ich do ro­
zejścia sio.

P r a w d z i w e  o b ri c z e
..W iadomości Literackie"- mimo 

że propagują zasady sprzeczne z 
nauką C hrystusa, obecnie jfA- o- 
tw arcic n ie napadają na K ościół 
katolicki, przeciwnie naw et — 
zain icjow ały  w  swoim czasie spe­
cjalny dział ..katolicki", którego  
po paru próbach zaniechano. M i­
mo to jednak od czasu do czasu  
m ożna znaleźć na łam ach i,ego ty­
godnika ustępy, św iadczące o

LW ólY, 2.5. We Lw ow ie rozpo­
czął się nowy obszerny proces u- 
kraiński, który prawdopodobnie 
potrwa 3 dni. Przed sądem  sta ­
nęli 'członkowie ukraińskiej orga­
nizacji OL'N„ oskarżeni o zbrod­
niczy zamach na osadę U hnów  w  
pow iecie rawskim .

OUN. zam ierzała na terenie  
pow iaty raw skiego w yw ołać jak­
by lokałną rew olucję, dokonu­
jąc- jednej i tej' sam ej nocy sze ­
reg zam achów w  różnych m iejsco­
w ościach tego powiatu oraz pod­
palając Uhnów. P uszczen ie z  dy­
mem U hnows m iało zacząć się od 
napadu na posterunek policyjny  
,i zniszczenia, gm achu poczty i są­
du. Napad m iał nastąp ić w  bocy  
z-3 3  na i4  lipza ub. roku. UOK. 
wiedziało, że, na posterunku p oli­
cyjnym  znajduje się  4 t karabi­
nów- ,’ Przysposobienia 'Wojskowe­
go. Po zdobyciu posterunku mia 
no go podpalić, ażeby zaś .itrud- 
n ić  ew entualne w ezw anie pomo­
cy, zam ierzano przeciąć szereg  l i ­
nij telefon icznych .

Umów iorrej nocy isto tn ie  w k il­
ku m iejscow ościach  poprzerywa­
no połączenia te le fo n iczn e , na ko­
m endanta posterunku w  Dyni- 
skach, Jana F orysia , dokonano 
tej nocy zam achu, następnego zaś 
dnia po napadzie podpalono sze­
reg domów w Uhnow ie.

Plan napadu na Uhnów- prze­
prowadzono w- ter  sposób, że 
członkowie bojówki OUN pod wo-

tem . jak bardzo p isarze, sta le za [Za j ara5a O nyszkiewicza zebrali 
silający go swem  ̂ płóręwi, mei laarj rzeką Fio-orykiją. Jako
n ienaw iścią  ju ż nietylko do kato­
licyzm u, ale do chrystjaniim u.
Jednym z takich znam iennych) 
ustępów  jest pew ne zdanie w- nu-

punkt wypadowy wybrano cm en­
tarz wmjenny, położony tuż obok 
budynku sądu w- U lincw ie. Zgro­
madzono rew-oIwery i karabiny, 
zaopatrzono się  w  nożyce do c ię ­
cia drutów telefon icznych , w  ben­
zynę do podpalania budyrków  itp.

O przygotow anym  zam achu do­
w iedziały  sie jednak w ładze poli­
cyjne i gdy w  nocy, o godz. 11, ja ­
kiś podejrzany osobnik zbliżył się  
pod posterunek, ośw ietlono go la ­
tarką elektryczną i stwuerdzono, 
ż e y ie s t  tc znany członek OUN, 
niejaki Mazur. Po pewnym czasie  
pod bram ę posterunku zakradła

się  grupka ludzi, którzy zasypa?  
policjantów- strzałam i. W ywiążą  
!a sie  obustronna strzelan ina, po 
której bojowcy ukraińscy nod o- 
słoną strzałów,- w ycofa li s ię  i 
zniknęli w ciem nościach  nocy. Po­
licja,_ zdołała jednak pochw ycić  
bojowca, który- z benzyną w  ręku 
podsuwał się  pod koszary policji, 
oraz innego, który przeciął druty 
telefon iczne.

Dzięki spraw ności p o lic ji, w ięk­
szość w. w ro to w có w  została  ujęta  
i stanęła  przód sądem S ą łte  
w szystko ęzłunkowie OUN. rolni­
cy i rz^m ieślnic;-.

Sowieckie zstowk! wojenne
H o t i c w i a  E u r f t a  m i l i t a r n e g o

e s

RYGA, 2.3 (ATE). W  prasie so- 
witekiej nbazał się szereg arlykniów 
omawiają **"eh zagr.dr.ieiJe, jakie za­
bawki należy dawać dzieciom.

.Jzwicftja'’ przychodzą, do wnio­
sku, żc wśród zabawek dla dzieci 
doini rającą rolę powinny odgrywać 
t. zw. zabawki wojenne, Jak np. za­
bawki ilustrująca walki czerwonych 
zołmerzy ź bmłogwarJzistanii. za­

bawki przedstawiające walkę z  Po­
lakami na Ukrainie, zdobycie twier­
dzy Kronsztadt i stłumienie tam po­
wstania koira-rcwolucj jnego orar 
zabawki, popularyzujące Yfiwoszyło- 
wa i Birdenncgo. Zdaniem dzienni­
ków soicieckic.h. dzieci w ZPRR po­
winny być, - -„ychoa-ywane w dnebn 
przywiązania do armii czerwonej j 
jej wodzów.

N a  3 0 0 . 0 0 0  z ł .  o k r a d z i o n o
Pociągi idgee do Sow^tiiw

BFi-ZEŚC n'Bug-icm, 2.5. Doręczo­
ny już został akt oskarżenia w jed­
nej z największych afer kradzieżo­
wych, jakie wj kryte został v w cią­
gu ostatnich lat.

Gnaosk bez zas& zeżed

Ructiawka p o w s ta ń a a  w Mąndżarjl
na ja p o ń s k ie  k o p a ln ie  z ło ta

LONDYN. 2,3 (ATE). Dzienniki, 
wychodzące w Szanghaju, donoszą 
o wzmożeniu ruchu powstańczego w 
Mandżur ji w związku z nastaniem 
ciepłego sezonu.

„Sz-uńbao" pisze o napadzie od­
działu powstańczego w lie-zbic oko!o 
200 ludzi na japońskie kopalnie zło­
ta w rejonie Huadiama.

Wiadomości o , powstańca--! po­
twierdza japońska. ajcm-ja .F 'iiubuu

Rengo", która donosi,' iż w walkach 
z powstańcami |«od Kirynem zginął 
1 - oficer japoński i  2 żołnic-rzy.

Dziennik „Nonh Ghina Star" w 
artykule, poświęconym ruchowi po­
wstańczemu w Mandżnrji twicnlzi, 
iż obeonie. nie mniej niż 100.000 n- 
/brojonych 'powstańciów. podziclo- 
nycb na oddziały po 1 *10 2oO Iu-
i./.i.
Mini

walczr japonsk.-i armją

U r o c z i s t s i a  l u b i l e u s z o w e
^n ^ te lsk ip so  J e r z e g o  V

transm t a w a t e  b / d ;  r r z e z  Pe  s i l e  Radju
U stalony został term in ret.rans- 8 i 9 b. m, W  program ie te j  re­

m isji uroczystości jubneu.szo-; transm isji znajduje się  x>rzeino- 
wycli z okazji 25-lecia panowania j «’i( nn: okolicznościow e motitir-
króla angielsk iego, Jerzego V ,| chy- brytyjskiego. T ransm isje tą  
które n?daw ane będą przez w szy- j będą tłum aczone na. jeżyk [polski. 
muo»  radjoefcacje poi»kie w  dsniauck. ...........—

merze 17, w  recenzji o „Judaszu” 
R ostworow skiego, g d zie  autor 
„as" (A ntoni Słonim ski'1 tak pi­
sze o Judaszu i o K ościele kato­
lickim  :

 ten pierwszy człowiek, naginający
chrześcijaństwo do wymagań zwyczaj­
ności życia, to niejako początek ko- 
śęióia, początek wielkiej fcjradyi która 
od pierwszych dn: papiestwa doszła do 
pił tęgi- kościoła wojującego w pysze i 
świetności, do krzyżów p:ebiesk;ch, sym 
W izujących gazy trujące, dp czarnych 
krzyżów na wojennych samolotach. To 
początek t*i drogi, którą przeszło rhrzc 
ścijaństwo od proroka z .Galilei do bi­
skupa w pontyfikahiych szaraoh. świę­
cącego otwarcie nowe fabryki amuni- 
cji".

Takie jedno krótkie zdanie, 
w plecione w- dłuższą recenzję ze 
sztiraf, a i le ż ,w  niem  nienaw iści 
— do Krzyża wogóla-

S . p .  M .  H a r t l e b
\y  nocv z 30 kwietnia ua 1 ma- 
rh. zmarł w sanatorjum  w  Ot-

w o b e i  su b sk ryp c ji  p o ż y c ? k i  in w e s Ł
GDAXSK. 2.3 (PAT). Prezydent 

Senatu gdańskiego Greiser zakomu- 
rrkował komisarzowi generalnemu 
Rzp'itejvmin. Papee‘mu, że Senat.—

po --ozpatrzeniu sprawy — nic pod­
nosi zastrzeżeń przeciw akcji sub­
skrypcyjnej S-proc. premjowei po- 
zrezki inwostj-cyjncj na terenie łY. 
Miasta.

E i e g ^ n c K i  p a s a ż e r  a u t a
Przewoził bibułę komunistyczna

J3-
wocku ś. p. dr. M ieczysław Mart-
iteb. żołnierz 6 pp. Iegjonów. kapi- 

• tan rezćrwy W. P„ b. szef biura 
i prasow ego Prezydium  Rady Mi- 
, n istrów . członek - korespondent 
Akadem ji U m iejętności docent 

j Eniwersyt.. W arszawskiego. Zma 
I idy ogłaszał płtfee literack ie pod 
Pseudonim em  von WahUltor.

Pogrzeb ś. p. M ieczysława Tlart- 
ieba odbedzie s ię  3 m aja o godz. 
3 pp. z kaplicy w Otwocku na 
eman Lars mi ejf-rwwy.

LóDŹ, 2.5. Do Lodzi przejecha­
ło z Tom aszowa w ytw orne auto i 
zatrzym ało s ię  przed jednym  z 
niepokaźnycb domów. W yszedł z 
niego człow iek n iosący dużą pacz­
kę, obwiązaną sznurkam i. Czło­
wiek ten w siad ł do samochodu, 
który natychm iast ru sz y ł sp o w o -  
tem  do Tom aszowa. W Tom aszo­
w ie pasażer w ysiad ł bez paczki, 
która ukryta w  aucie dojechała  
do garażu. W  garażu natychm iast 
zjaw ili s ię  w yw iadow cy policji 
śledczej, przeprowadzili rew izję, 
w czasie której natrafili na ową 
paczkę, zaw ierającą, jak się oka­
zało/ b ibu łę[ kom unistyczną.

Zagadkowy pasażer pełnił obo­
wiązki technika kom unistycznego  
komitetu dzitónicowego i znajdo­
wał się. sta le pod baczną obserw a­
cją wywiadowców- policyjnych. 
Zauważyli oni podróż ■samocho­
dem z Tom aszowa do Lodzi, a nk- 
stępuie powrót z paczką.

Po wykryciu w garażu kom uni­
stycznych' odezw zoetał areszto­
w any Lejbaś Bombel szofer, Icek

Nachntanowicz pomocnik szofera, 
oraz Dawid H im m elfarb w łaśc i­
ciel garażu, udający w łaśn ie ow-e- 
go-eleganck iego  pasażera.

W r. ub. władze kolejowe wskft- 
tc-k ciągłych skarg wpadły ua trem ■ 
szajki, która systematycznie okra­
dała pociągi towarowe, wiozące ła­
dunki do Rosji Sowieckiej i  odwroi 
nic. Zbadaniem tych nadużyć zaję­
ła się -pec.ialra komisja śledcza, ktć 
ra. udała się do Brześcia n/Bugiem, 
gdzie notowano większość kradzieży

3T wyniku długotrwałego śledztT~s 
postawiono w stan oskarżenia 12-tu 
fuiLkc jon ar juszów kolejowych i 4-rb 
zawodowych paserów, którzy zdoła­
li skraść z wagonów towarowych za 
blisko 309.(100 złotych rozmaitych to­
warów. Z ładunków, idących z So­
wietów, kradzione były transporty 
futer, tytonia i  kawioru, zaś z Pol­
ski do ZSRR manufaktura i  skrzy­
nie z zapałkami.

Zuchwała szajka stanie przed Są­
dem Okręgowym w Brześciu n/Bu 
ciem w dniu 14 b. m.

5 zabitych, 13 rannych
Straszny w y j a d e K  samocnodowy

BUK A.RESZT, 1-. 3. (P A T ). W 
pobliżu T im isoara wydarzy-! się  
straszny wypadek sam ochodowy. 
A utobus, w którym znajdowało  
się  18 pasażerów , w padł, spowo­
du rozmokłej szosy, w przepaść, 
rozbijając ,się dosz.rzetnia.

5 pasażerów  poniosło śm ierć  
m iejscu, pozostali zaś odnieśli 
ciężkie rany. Szofer, który cudem  
ocalał, doznał pod wpływem  silne 
go w rażenia pom ieszania zmy­
słów .

Projekt ustawy przeciwgruźliczej
D epartam ent Służby Zdrów i a ’ dl a otoczenia. Z głaszanie obowią- 

M inisterstw a Opieki Spoieczjicj ’ zyw ać będzie lekarzy. Pczateir 
opracow ał projent nowej ustaw y nowa ustaw a nałożyć ma na gmi- 
o w alce z gruźlicą  w  P olsce, ny liczące powyżej 15-000 m iesr  
Przepisy te przew idują wprowa- f kańcc;w. obowiązek zakładawa  
dzen ie przym usu zgłaszania przy ] poradni przeciw gruźliczych  
pańkóra. gruźlicy n iebezpieczne*' -  -  .
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Ś w ia tła  i cienie dewaluacji dolara
l?W c ż j f  s i ę  p r ^ y m ^ n ę ł y
3*e cry  nie co d z ie  do n o w e l d r o ż y z n ?

40-procentowa zniżka dolara Djnvcza rolnika w zrosła  zatem  
fniata na celu  zm ianę siły  nabyw- prawie o 23 procent, z czego wy- 
czej pieniądza, m iędzy innem i ; nika, że jednak program  RooseveR  
zm ianę cen i stosunku m iędzy n ie - ! ta został bodaj częściow o o?iąg- 
mi. Czy zam ierzenie R oosevelta \ n ięty.
zosta ło  o siągn ięte , zorjentujem y i A le przyszłość nie zapowiada 
się, porównawszy ceny zasadni- się  wcale różowo. Rząd Roosevel- 
czych artykułów  handlu z czasów
przed dew aluacją z cenam i obec- 
nem i.

Zacznijm y od płodów roli i ho­
dowli. Cena w ięc bydła rzeźnego  
była w  dużym stopniu zależna od ' w ać nową 
dwu czynników : spadku siły  na- m ianow icie znóż i bydła
bywczej w iększej części ludności 
oraz znacznych zapasów  tego by­
dła. Skutkiem  tego dew aluacja

ta stoi nadal na stanow isku  
sztucznego obniżania podaży pło- 
dów rolnych, ta zaś polityka za­
wiera w  sobie jedno w ielk ie n ie­
bezpieczeństw o, m ogące snowodo- 

fa lę  drożyzny. Zasoby 
spadły

ostatn io tak znacznie, że w  nie 
których okolicach dochodzą do 
niezbędnej zaledw ie do w yżyw ie-

skowa, tóra zn iszczyła  dotkliw ie  
południowe i zachodnie stany, rak 
dalece obniżyła widoki na urodzaj 
tegoroczny, że kryje to w sobie 
naprawdę poważne n iebezpieczeń­
stwo.

Dnia 10 kw ietn ia  odbyła się  w  
M inisterstw ie Kom unikacji konfe­
rencja nad nowym rozkładem jaz­
dy na lin ja th  autobusow ych PKP  
P rzed staw icie le  • pasażerów  na 
k onferencji tej dom agali się. ob­
n iżenia  taryfy  biletów, czego o- 
czj w iście czynniki m iarodajne nie 
uw zględn iły . D latego też nie do- 
nosiliśm ys,o tej konferencji.

O becnie zm uszeni jesteśm y  
w spom nieć o n iej, a to z tego 
w zględu, że z dniem  1 m aja pod­
w yższono na lin iach  autobuso-

dolara nie zarysow ała się  odrazu |n ia  m iary. Zeszłoroczna posucha  
na rynku m ięsnym  i ceny tu nie j oraz osta tn ia  straszna burza pia- 
podskoczyły znacznie wgórę, 
owszem, w niektórych wypadkach  
naw et spadały. Tak np. centnar  
w ieprzow iny kosztow ał r. 1933 
3,96 dolara, a w  styczniu  1934 r.
—  3,41 dolara.

Ten stan  rzeczy zm ienił s ię  jed ­
nak w  ciągu  lata  i jesien i 1934 r.
W tym  okresie bowiem  rząd spe­
cja ln ie  fin an sow ał zm niejszen ie  
nadm iernego stanu bydła, w  do­
datku zaś k atastrofa ln a  posucha  
w sposób naturalny w płynęła  na 
zm niejszen ie ilo śc i bydła w ięcej 
n iż o jed ną trzecią. A  w ięc ilość  
św iń  w  r. 1933 w ynosiła  62 m iljo­
ny, obecnie zaś zaledw ie 38 m i­
ljonów . Skutkiem  w ciąż m alejące­
go pogłow ia bydła pozycja ro ln i­
ka na rynku sta le się  w zm acniała, 
jed nocześn ie zaś, dzięki odpo­
w iedniej po lityce rząuu, w zm aga­
ła  s ię  i s iła  nabyw cza ludności.
R zeźnicy czyn ili m asow e zakupy 
bydła, szczególn ie zaś św iń , skut­
kiem czego w okresie od grudnia  
1934 do m arca 1933 roku ceny  
w ieprzow iny podskoczyły z 5,89 
dolara na 9,9-5.

Jednakow oż z tym wzrostem  
cen artykułów  spożywczj ch nie 

.szła  w parze ew olucja w cenach  
w ytw orów  przem ysłow ych. P la ­
nem R uosevelta było dopasow anie  
in teresów  ro ln ictw a do tego, aby 
byjo zdolne spożyw ać m asowo wy- 

_'i;ob.v przem ysłu. Z tego w zględu  
konieczny byl z jednej strony  
w zrost cen artykułów  spożyw ­
czych, z drugiej zaś —  mniej s i l­
ny w zrost cen wyrobów fabrycz­
nych , stanow iący  w łaśc iw ie  spa­
dek, jeśli w ziąć ceny w  dolarze 
złotym , daw nego parytetu.

T ym czasem  zaś, chociaż siła  na­
bywcza ludności w cale m e wzra­
sta ła , wyroby przem ysłow e dro- 
liały bardzo szybko. Dopiero po 
pew nym  cza3ie w ielki przemysł 
stw ierd ził konieczność obniżenia  
cen , co zostało  o siągn ię te  nietylko  
drogą obniżen ia  kosztów w ytw ór­
czośc i, lecz przedew szystkiem  
p rzejścia  na w yrab ian ie podlej­
szych  gatunków  tow arów . Dzięki 
tem u przem ysł p otrafił znacznie  
zredukow ać ceny artykułów  co­
dziennej potrzeby.

Stosunek cen m iędzy wyrobam i 
to ln ictw a , a w yrooam i przem ysłu  
w yrów nał s ię  w ięc na korzyść rol­
n ictw a. Ceny wyrobów rolni, zych 
do przem ysłow ych m iały się  bo­
wiem  w  roku 1932, jak 61 do 100, 
a obecnie jak 85 do 100. S iła  na-

W dodatku jeszcze w  tych w ła- 
śm e stanach  południowo - za­
chodnich nastąp iło  znaczne obni­
żenie poziomu w ody gruntow ej, 
co grozi na przyszłość K atastrofą  
dla całego tam tejszego rolnictw a. 
W okresie powojennym  byłe ono 
nastaw ione na w ciąż rosnącą u- 
prawę zbóż, a górując coraz to 
nowe obszary dla tej uprawy, n i­
szczyło łąki i pastw iska. Dziś 
skutkiem  tego olbrzym ie obszary  
zagrożone są zasypaniem  lotnem i 
Piaskam i. U niknięcie tego jest  
m ożliwe w ten  tylko sposób, że 
dawne przestrzenie łąk i pastw isk  
znowu zostaną przjwyrócone.

Jak dotychczas, ogran iczenie  
np. produkcji baw ełny w  Stanach  
Zjedn. przyczyniło się  do w zno­
w ien ia  jej uprawy w  Indiach, E- 
gipcie, Brazylji Zresztą bawełna  
Stanów  Zjedn. jest, skutkiem  po­
lityki in terw encyjnej rządu, dla  
rynków europejskich za droga.

A u t o b u s y  P . K . I
is*n e |ą  dla a nis dla p a s a ż e r ó w

wych PK P. cenę b iletów  m iesięcz­
nych a m ianow icie b ilety  pod­
m iejskie skalkulow ano w  ten spo­
sób, jak bilety dalekobieżne. Na- 
p rzyk ład: b ilet podm iejski, kosz­
tu jący  dotychczas 21 zl.. obecnie 
kosztuje 21.

BPetów okresowych na okazi­
ciela, których pasażerow ie doma­
gają się  oddawna, dyrekcja nic  
chce w prow adzić, niewiadom o  
dlaczego, a w  pozostałych  dzia­
łach wprowadza gospodarkę gor­
szą. niż na kolejach, na które do­
tychczas mało było skarg.

15 lat siPiaraiii żydowskie!
d o  P a l e s t y n y

C z y  m o ż n a  p o w i e r z y ć  a p t e k i

Zwyczajnym handlarzom Żydowskim?

Statystyka em igracyjna do Pa­
lestyn y za okres od 1920 do 1934 
r. w łącznie w skazuje, że w okre­
sie  tym  przybyło lega ln ie  dc Pale  
styny 196.240 osób. N ajw ięcej 
przybyło w  1934 r., m ianow icie  
38.244 osoby, następn ie w r. 1925 
—  34.788 osób. N ajm niej w  r. 
1928, m ianow icie: 2.170 osób.

E m igracja p alestyńska z Polski 
kształtow ała  się  w sposób n astę­
pujący: W r .  1920 w yem igrow ało  
2.081, w  roku następnym  4.636, w

r. 1922 —  3 053, w rok później —  
3.100, w  r. 1924 —  7.987, w  r .  
1925 —  17. 740. W  r .  1926 emi 
gracja sparta do 6.8U9, w  r .  1927 
w ynosi 1.179 i dochodzi do m in i­
mum w r. 1928, w ynosząc 763 o- 
soby. W roku 1929 zwiększa się 
ilość em igrantów  do 2.372, w yka­
zuje w  r. 1930 —  3.071, w  r. 1931 
— 2.099, w  r. 19o2 —  3.721. na­
stępnie 11.916, w reszcie w  r, 
1934 — 18.83*

Z poLkioh kół farmaceutycznych 
otrzymujemy następujące uwagi:

Mimo, że obecnie w medycynie 
mają coraz większe zastosowani 
metody f  izj ko-terapeutyczne, klima­
tyczne, dietetyczne, balneologiczne 
i t. p. tem niemniej lekarstwa ro­
ślinnego, zwierzęcego i mineralnego 
pochodzenia mają i prawdopodobnie 
jeszcze przez długi czas będą miały 
zastosowanie przy leczeniu crorób i 
niedomagali tak ludzkich jak i  zwie­
rzęcych organizmów.

S Y S T E M  K O N C E S Y J N Y
Toteż oddawna rządy wszystkich 

państw cywilizowanych starały się i 
tioszczą się i obecnie, by apteki, ja­
ko zakłady, przeznaczone do dostar­
czania chorym i cierpiącym le­
karstw, były prowadzono przez ludzi 
posiadających naleiyte ku temu 
przygotowanie fachowe, a także, by 
posiadały odpowiednią aparaturę do 
przygotowanie lekarstw oraz należy­
tej jakości surowce lecznicze. W wic­
iu państwach europejskich, jak na- 
przykład: w Niemczech, Austrji, 
Czechosłowacji, Ttalji, .Tugosławji, 
Rrło-irii, Rmrmnji. a także i u nas 
od dawien dawna zaprowadzono tak 
zwany system koncesyjny, polegają­
cy na tem, że aptekę można założyć 
i prowadzić tylko po uzyskania ze­
zwolenia (koncesji) państwowych 
władz sanitarnych.,

Systran koncesyjny dąży; 1) do 
prawidłowego rozmieszczenia aptek 
ze względu na wygodę ludności, 2) 
by o.pteki zakładały osoby, posiada­
jące jaknajlepsze kwalifikacje zawo­
dowe i moralne; w tym celu konce­
sje są udzielane w drodze konkursu, 
3) by przez powstanie nadmiernej 
ilości aptek nie wytworzyła się po­
między niomi nadmierna konkuren­
cja, która z reguły prowadzi do ob­
niżania cen kosztem jakości sprzeda­
wanych artykułów.

N O W Y PR O JE K T

VY „Kurjcrze Porannym" z dnia 
15 lutego b. r. w dziale gospodar­
czym ukazał się artykuł p o i tytu­
łem : „Anormalne stosunki w zawo­
dzie farmaceutycznym11. Końcowy 
ustęp tego artykułu propaguje myśl 
zniesienia systemu koncesyjnego ap­
tek ; przejście na tak zwane wolne 
osiedlam* się, t. j., by apteki mo 
gły bvć przez fachowców zakładane 
dowolnie, tuk jak sklepy.

Jako uzasadnienie tego projektu 
wnioskodawca przytacza: 1) Możli­
wość powstania około tysiąca no­
wych aptek, co ułatwi ludności zac­
na Irywanie się w lekarstwa., 2) Wy-

„N le ch  a n i je  10 lat w  w ię z ie n iu . . . *•

Ojciec oskarżony o osztKfslfflo « u
Z e m s t a  o r t o d y k s y j n e j o  ż y d a

B e z  d y s K u s j i
Żeromski zauważył kiedyś, że naj­

brudniej jest przekonać ludzi o spra­
wach, które w nikim ni" powinny 
budzić żadnych wątpliwości. Rzeczy­
wiście, najprostsze, zdawałoby się, 
problemy budzą najbardziej nam;ęt- 
.ie dyskusje, które rzadko kończą się 
uzgodnieniem poglądów, przeciwnicy 
rozenodzą się pewni, że każdy z uicn 
miał słuszność, choć wiadomo, iż 
prawda jest tylko jedna

Taką właśnie prawdą, której me 
zdołają podważyć najgorętsze pole­
miki i najwymyślniejsze_ argumenty 
jest twiarizGiue, że najkorzystniej ■ 
,;zą w  chwili obecnej lokatą oszczęd­
ności jest nabyćić obligacji Pre- 
mjowej Pożyczki Inwestycyjnej. Jest 
to papier, który w wielu wypadkach 
zastąpić może płynną gotówkę, a po­
siada tę nad nią wyższość, żc "po- 
czywając w schowkach, nie leży bez­
czynnie, lecz procentuje, a nadto da­
je nrawo uczestniczenia w losowaniu 
prernij, z który"h najwyższa sifga 
ogromnej nietylko w dzisiejszych 
czasach sumy pół miljona złotych.

Kcrzyści te przysługuj* najszer­
szym rzeszom społeczeństwa dzięki 
temu, że obligacje nabywać.. można 
na raty. Odkładając pewna stosun­
kowo drobną, uworę co m ie s ią c ,  stać 
sft? można kapitalistą, a nrzv r drobi­
nie szczęścia — uzyskać prkmje i o- 
budzić się pewnego poranka boga­
czem.

Niech więc każde śpieszj zapisać 
słę na Prem; owa Pożyczkę Inwesty­
cyjną, bo termin subskrypcji jest 
krótk: i upływa z dniem 10-ym ma­
ła r. b.

KOŁOMYJA, 2. 5. —  W Ko- 
łom yji toczy się  n iezw ykły proces 
żyda R eu stera , który złożył poli­
cji don iesien ie na w łasn ą  córkę, 
tw ierdząc, że jest ona działaczką  
kom unistyczną i że należy ją  a- 
resztow ać Jak się  okazało, dziw­
ne postępow anie ojca  m iało sp e­
cja ln e powody. Córka sk ładające­
go doniesienie H euslera. im ie­
niem  H ilda, poznała niedawno  
W asyla Kozaka, za którego po«ta 
n ow iła  w yjść  za mąż. O jciec H il­
dy, ortodoksyjny żyd, sprzeciw iał 
s ię  m ałżeństw u i poszedł pora­
dzić s ię  rabina, w  jaki sposób  
odw rócić w  inną stronę m yśli 
córki.

Rady rabina jakoś nie pomo­
gły, poniew aż H ilda w krótce p o ­
tem uciekła z domu do Kozaka do 
sąsied n iej w si. W tedy to w łaśn ie  
stary H eusler złożył doniesien ie  
policji. P olicja  przeprowadziła

rew izję i znalazła  kom unistyczne  
transparenty. Poniew aż jednak  
H eusler, zeznając w  policji, ro­
bił w rażenie człow ieka rozzłosz­
czonego i w yraził się, że w oli, a- 
by jego córka raczej 10 la t gn iła  
w krym inale, niż przyjęła chrzest 
i poślub iła  goja, powzięto podej­
rzenie, że może H eusler sam  sp o­
rządził transparenty i podrzucił 
je córce, w iedząc, że w skutek je­
go d oniesien ia  w krótce nastąpi 
rew izja.

H eusler stanął w  rezultacie  
przed sądem, oskarżony o oszczer­
stwo córki i dostarczenie fa łszy ­
wych dowodów. N a rozprawie

A u s i r j a  z m n i e j s z a  k o n t y n q e n S
p r z e w o z u  t r z o d y  z  P o ls k i

Rząd r.ustrjarki, motywując swoje 
stanowisko przekroczeniom wngowem 
kontyngemów przywozu trzody 
ehlownej z Polski w miesiącu ubie­
głym oraz przeładowanie m w ii doń­
skiego rynku towarem, zredukował 
przejściowo na okres czterotygodnio­
wy kontyngent tego przywozu o bli­
sko 1000 sztuk.

Zarządzenie to wywol do zrozu­
miały oddźwięk wśród eksporterów 
trzody chlewnej, którzy motywacją 
rozporządzenia rządu austriackiego 
uważają za conajmniej niedostatecz­
ną. Jak się okazuje na ostatnim tar­
gu trzody chlewnej w 'Wiedniu spęd 
trzody chlewnej itfuaiejszył "ię o

gotow ość przeprowadzenia dowo­
du prawdy. Złożył m ianow icie  
lis t  H ildy, z k tó iego  w ynika, że 
n ie zam ierza ona zupełn ie przyj­
mować chrztu, lecz „pragnie dać 
przykład, jak kom unistyczna pa­
ra m oże obejść s ię  bez ślubu". 
Stary H eusler, g łośno szlochając, 
powiedział do sędziego: „Gdyby 
ona przynajm niej w ychrzciła  się  
i w yszła  za mąż za parzadnego  
człow ieka, ale n ie m ogę pozw olić, 
aby moja córka żyła na w iarę z 
chłopem.,."

Zeznania H euslera poparł przo 
downik policji Tonder, m ówiąc, 
że posiada w iadom ości, iż Elilda 

H eusler zeznał, że córka je st  H euslerówna przebywa obecnie 
isto tn ie  kom unistką i ośw iadczył | w znanej z kom unistycznych na­

strojów  w sk  Kobaki i prowadzi 
kursy, inform ujące chłopów o 
partji kom unistycznej.

Córka, którą rodzony ojciec  
chce wpakować do w ięzien ia , ni? 
staw iła  sie  na rozprawę. Sąd po­
stanow ił ją  w ezw ać raz jeszcze i 
spraw ę odroczył. Jak w ynika : 
zeznań dotychczasow ych świad  
ków, zdaje się, że dziw aczny nro- 
ces żyda H euslera w yw oła w ielki 
proces kom unistyczny chłopów  
kołom yjskich

SOK CZOSNKU M A R K I F .F.
poleca Aptek? Mazowiecką, W arsza­
wa, Ma.zosviec.ka 10. Broszury bez­

płatnie.
r  t u w — iwae=»

2.600 sztuk svobec targu poprzednie­
go. Wogóle od pewnego czasu za­
macza się spadek snędu trzody au­
striackiej na rynek wiedeński, co 
rzeczoznawcy tłumaczą znaeznera już 
wy czerpaniem miejscowych zapasów 
dojrzałego materjału rzeźnego.

Należy dodać, że w ciągu miesiąca 
ubiegł'go wywieźliśmy ogółem U  OSO 
sztuk trzody chlewnej w stanic ży ­
wym o wadze 1 131.200 kg., warto­
ści zaś nowyżej miljona zł. Wywóz 
ten kierował się przeważnie do Au­
strji, dokąd eksportowaliśmy 9 461 
sztuk, a pozatem do Czechosłowacji 
ł.209 sztuk i 420 sztuk do Gieeji.

N o w e  r e d u k c j e
l e k a r z y  w  U h e z^ l ic za tn .

Ubezpiec-zalnia Społeczna w 
W arszaw ie z dniem 1 b. m. w y­
m ówiła pracę około 70 lekarzom. 
Wraz z poprzedniemu wym ówie- 
n.am i liczba zredukowanych  
przez ubezpieczalnię w arszaw ską  
lekarzy dochodzi do blisko 200. 
Redukcje lekarzy pozostają w  
związku z wprowadzeniem  sy ste ­
mu t. zw lekarzy dom owych.

datue Zwiększenie, liczby aptek 
zmniejszy rzekomo bezrobocia wśród 
farmaceutów I 3) ożyw: przemysł
chemiczmo-farmaeeutyczny oraz han­
del Lurt-owy, dostarczający środków 
leczniczych apiekom.

Orjenfujecemu się cokolwiek w 
naszych stosunkach społecznych, a 
w szczególności w  dziedzinie zaopa­
trywania ludności w lekarstwa, nie­
trudno domyślić się, ie  prz3d.O1-1.O1ie 
uzasadnienia s* sprzeczno ze sta­
nem fakty eznym, a uŻ3-tc zostały dła 
zamaskowania istotnego celu wystą­
pień’a.

ZŁUDNE K AD Z IE  IN

System korcesyi-ny, dając apteka­
rzowi—przynajmniej teoret} cznie— 
pewne zapewnienie egzystencji, na­
kłada szereg uciążliwych obowiąz­
ków, aczkolwiek całkowicie słusz­
nych, jak naprzykład: utrzymywanie 
w aptece czynności w ciągu całej 
doby, |/obieranie za lekarstwa ceny 
wyznaczonej w taksie aptekarskiej, 
obowiązek prowadzenia apteki w da- 
nern osiedlu czy też w  wyznaczonej 
dzielnicy większego osiedla. Tam, 
gdzie niema systemu koncesyjnego 
(Francja, A rglja), apteki przy 
sprzedaży lekarstw kieruj* się tyl­
ko względami knpieekienu. a nie na­
rzuconą taksą i dlatego lekarstwa 
tani są droższe, a aptekarz w do­
wolne dni i godziny zam yka swó’ 
zakład i wybiera miejsce na otwarcie 
go w punkcie, za którym przema­
wiają wyłącznie względy handlowe, 
a bynajmniej nie wygoda ludności.

Zniesicme u nas srstenm koncesyj­
nego spowodowałoby skupienie ap­
tek w śródmieściach, tj. to samo 
zjawisko, które obserwujemy przv 
otwieraniu sklepów. Zatem niewąt­
pliwie bylibyśmy świadkami przeno­
szenia mało rentających się aptek z 
osad i niniejszych miasteczek do 
większych osiedli, co wszak nie 
wpłmęłoby na ułatwienie ludności 
zaopatrywania się w lekarstwa.

Czy zniesienie systemu konccsyi- 
nego wpłynęłoby na znaczne po­
większenie liczby aptek, należy wąt­
pić. Więcej bowiem niż połowa ap­
tek prowincjonalnych przechodzi o- 
becnic tak eieżki krez-es. iż wi*'’"!

niż wątpliwe jest, by ktokolwiek ry­
zykował założenie Irugiej aptek’ 
tam, gdzie istniejąca zaledwie egzy­
stuje. Natomiast pewne jost, ie  za­
łożenie nowych aptek nie wpłynę 
na zmniejszenie bezrobocia, gdyż, o 
ile będzie założona druga apteka w  
miejscowości, gdzie nieźle prosperu­
je istniejąca, ta ostatnia wskutek 
zmniejszenia czynności, musi zmniej­
szyć zatrudniony aotyonczaa perso 
nel.

Z tytułu nawet eweatuatneg1? 
znacznego powiększenia liozby apte k 
n.o można spodziewać 6ię o ży w ie n ia  
wytwórczości środków le czn ic zyc h 
lub handlu niemi. Powiększenie lic z­
by aptek nie wpłynie na zw ię ks ze ­
nie kon-sumeji le k a rs tw , po n ie w a ż 
lekarstwo kupuje k a ż d y  nie dla te go , 
żo ma aptekę w  tym sam ym  tub są­
siednim domu, lecz zmuszony dbń 
cierpieniem.

ISTO TN N Y  OEL

Jak z powyższego w y n ik a , istot­
nym celem propagowania 6ystcmu 
powolnego zakładania an te k m oże 
być tylko ter. by a p te k i z  rąk Oaćb 
posiadających najlepsze ""twaufika- 
cje m oralne i  za w o do w e  przeszły w  
ręce osób, posiadających wiecej go­
tówki, t. j. żydów. Możnaby wpraw- 
d ie postawić zarzut, że i przy sy­
stemie koncesyjnym zakłada apteko 
niezawsze naigodniejszy, lecz jeżeli 
bywają takio przypadki, to jest to 
winą nie systemu, a łudzi, udzielają­
cych koncesji. Ludzie jednak mogą 
się zmienić, a Mas zna zasada zosta­
nie.

Lie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, żo w razio wprowadzenia dowol­
nego zakładania aptek, ckoło każdej 
możliwie prospcruiącej polsk'ej ap­
tek powstanie apteka żydowska, du- 
żo zamożniejsza finansowo i  nie 
m-zobio.rajnca w środkach, by znisz­
czyć. polską placówkę i zostać sama.

Trudno się dziwić sferom zainte­
resowanym w zniesieniu systemu 
koncesyjnego, że krytycznie odno­
szą się do dawnych ustaw, skoro 
4 11 ustawy dla f»rmacenłów 1 ap  
tek z 1844 r. — niestety dziś uchy­
lony — brzmi: „Do stanu farmaceu­
tów tylko osoby wyznań chrześcijan-
ckięjLt r'”7,vńnownne hvć mata*'.

Fre H u p n c la ! tr a n s ic ie
na T a rg a c h  P o z n a ń s k ic h

Z Poznania donoszą:
W ciągu p ierw szych  3 dni zw ie­

dziło Targi Poznańskie 52.000 0 - 
sób. W ielki Zjazd z całej Polski 
spodziew any je st  na 3 maja.

N a Targach zaw ierane są licz­
ne tranzakcję. W  ciągu p ierw ­
szych 2 dni dokonano tranzakcji 
na sum ę około 15 m iljonów  zło­
tych. N .ektóre tranzakcję są po­
w ażne i przekraczają sum ę 1 mi-

Bawiący w Poznaniu wystawcy  
i kupcy zagraniczni staw iają  Tan- 
gi Poznańskie narówni z najpoę 
w ażniejszem i targam i w  Europie  
i w yrażają się  z uznaniem  o ich  
organizacji.

U w agę zw iedzających w j staw ę  
pociągają zw łaszcza wyroby pol­
skiego pi zemystu ludow ego. Tka­
niny ludowe, kilim y, koronki i 
tiu le cieszą się  w ielkiem  powodze­
niem.Ijona złotych.

Ucfępardnienie p o c z  aw e dla w s i
O ilh ó r n c izty  na szosach \ traktach

M inisterstw o Toczt i T elegra­
fów  w prow adziło jeszcze jedną  
inow ację, m ającą na celu uspraw­
nien ie doręczania korespondencji 
dla w si. Inowacja ta polega na 
odbiorze korespondencji p^zez de­
legatów  gmin i gromad na szo­
sach i traktach od przejeżdżają­
cych listonoszow .

Zarządy gm in j gromad porozu­
m ieć się  m ają z w łaściw em i urzę-

! darni i agencjam i pocztowem i cft 
do godzin, w  których liston osze  
będą przejeżdżać przez daną oko­
licę  i w  których d elegat gm iny  
lub grom ady oczekiw ać ma na od­
biór poczty.

K orespondencja, przeznaczona  
dla danej grom ady lub gminy, 
wydaw ana będzie delegatom  w 
zam kniętej to.rbie.

Ukrciiiski rezerwat cedrowy
♦ w o rz y  m e t r .  S z e p t y c k i

LWÓW, 2.5 (kor. w ł.). „Dito11 u- 
kraińskic przjnosi wiadomość, że z 
daru metropolity Szeptyckiego został 
utworzony w Gorganach (Karpat}’) 
ukraiński „rezerwat cedrowy", któ­
ry ma stać się zalążkiem ukraińskie­
go parku narodowesro. Rezerwat 
mieścić się będzie na górze Jajko 
(1600 m.) w dobrach metropolital­
nych w gromadzie Pcrohińsko, po­
wiat Dolina. Powierzchnia rezerwatu 
v,ynosi 255,19 hektarów.

Oficjalnie do utworzenia rezer­
watu przyszło w sposób następują­
cy: We Lwowie w tych dniach od­
był się 5-t.v zjazd ukraińskich leka­
rzy i przyrodników. Otóż do metro­
polity Szeptyckiego udała się połą­
czona delegacja tego zjazdu oraz 
przedstawicieli Naukowego Towarzy­
stwa Szewczenki, n w odpowiedzi 
metropolita przesłał do rąk prze­
wodniczącego T-wa Szewczenki 
„hramotę" o kreowaniu rezerwatu i 
oddaniu go w opiekę wymienionego 
ukraińskiego naukowego towarzy­
stwa. Metr. Szeptycki zastrzega, że 
wc ws-zełkieb ważniejszych Doczyna-

r.iach, dotyczących rezerwatu, T-W*> 
winno radzić się jego i jego następ­
ców na stolicy arcybiskupiej.

„Diło" w komentarzu do lir anio­
ły" zauważa, że metropolita „dał no­
wy dowód, że drogie mu są interesy 
ukraińskiej uauKi i kultury"1 Co zaś 
do nas, to musimy zauważyć, ie  me 
tropolita Szeptycki w owej „hramo- 
c ic " używa wyrażt ń „nasza" lub 
„Halicka Ziemia". (M’Ś).

P m z  a balonem
Z okezji zawodów halonowych, 

które urządzone będą w dniu 5 ma­
ja w Mościcaeii, zorganizowana bę­
dzie eiekswa przesyłka poczty zflpo- 
moeą balonów. Dla użytku fil.ateL- 
sfów balon startujący z Moście za­
bierze pocztę, przeznaczona, do róż­
nych miejscowości Rzeczypospolitej. 
Ro wylądowaniu balonu nrzesyłSr. 
przesiane będą zwykłą drogą poczto­
wa. Listy przesłano bałonam opa­
trzone będą specjalni m datowni­
kiem.
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N a uroczyatem  posiedzeniu  
S zw ejzg iego  T ow arzystw a Antro- 
pologiczno geograficznego , które 
odbywa s ię  co toku  w  kw ietniu  
dla uczczenia rocznicy szczęśliwe- 
tb  powrotu do Szw ecji w  r. 1880 
a ik tyczn ej ekspedycji Nordeu- 
sk id d a , g łośn y  podróżnik Sven  
H edin w yg łosił kom unikat o swej 
osta tn iej ekspedycji do A zji Cen­
tralnej, która, jaK w iadom o trw a­
ła 8 la t:  rozpoczęta w  m arcu
1927 roku zakończona została za­
ledw ie przed 2-ma m iesiącam i 
złożen.em  przez Sven H edina  
sprawozdania z  ekspedycji rządo­
wi chińskiem u w  Hankou.

N a  p osiedzenie przybyli człon­
kowie rodziny k rólew sk^ j, p rzed ­
sta w ic ie le  rządu, s fer  dyplom a­
tycznych i cała elita um ysłowa  
Sztoknoim u.

Co pew ien czas do prasy euro­
pejskiej przedostaw ały się  w iado­
m ości o cennych w ykopaliskach  i 
p ostępie prac poszczególnych  
grup ekspedycji, a le  dopiero ko­
m unikat Sven Ł ed in a  dał ooraz 
ogó ln iejszy  w ielk iego w ysiłku na­
grodzonego tak bogateim  rezu lta­
tami, i e  szczegółow e opracow anie 
przyw iezionego m aterjału  nauko­
wego zajm ić parę lat.

W  ekspedycji S /e n  H edina brali 
udział przedstaw iciele  9-ciu sp e­
cjalności naukowych Czterej geo­
logow ie w ypracow ali m apę geolo­
giczną gór A zji środkowej, jedy­
ną w  swuim  rodzaju. N iezw ykłą  
w artość posiadają rów nież obser­
w acje topograficzn e i geo logicz­
n e, k tóre stanow ić będą pod­
staw ę do rew izji istn iejących  map 
A zji C entralnej. Zoiory zoologicz­
ne, jak ie  przyw iózł prof. Humme! 
będą badan6 przez 60-ciu uczo­
n ych  różnych narodów. Członek 
ekspedycji H oerner prow adził ba- 
drnia  m ające na celu  snrawdze- 
nie postaw ionej w  r 1901 przez 
Sven H edina hipotezy, w edług  
której jezioro  Lop - N or przesu­
nęło s ię  w  ciągu  w ieków  znacznie 
ds północ, studjow ał on również 
zagadnien ie praw  pow staw ania  
pustyni i ław ic p iask ow jch . Bar­
dzo pow ażnie przedstaw iają się  
zdobycze zoologiczne i botanicz­
ne B onlina i B exella .

W  r. 1933 rząd ch iński pow ie­
rzył ekspedycji Sven Iiea in a  m i­
sję  zbadania dawnej „Drogi jed ­
wabiu" i m ożliwości zbudowania  
autostrady now oczesnej do pro­
w incji S ink .ang. W w ypraw ie tej 
w zięło udział 6-eiu członków ek s­
pedycji Sven H edina, którzy po 
kilkum iesięcznych badaniach  
przedstaw ili rządowi chińskiem u  
szczegółow e raporty o rentowno­
ści przyszłej drogi.

Sven H edin opowiadał dalej 
szereg  dram atycznych m omentów  
z okresu wojny domowej, w której 
centrum  znalazła się  w iększość  
członków  ekspedycji. K ilka razy 
obozy poszczególnych  grup ekspe­
dycji b yły  ostrzeliw an e, a raz na­
w et bom bardow ane; w  Korla 
Sven H edin został porwany i na­
p astn icy  za głow ę jego  i uw oln ie­

nie jego kPku w spółpracow ników  
zażądali jednego z sam ochodów  
ciężarowi ch ekspedycji. Jeden z 
członków ekspedycji Soecierb, m ial 
ten sam ochód od staw ić na żąda­
ne przez napastników m iejsce. Ze 
w zruszeniem  opowiadał Sven He- 
din o tragicznych godzinach przed 
wyjazdem  Soedboma, którego to­
w arzysze m yśleli n ie ujrzeć w ię­

cej . radość w szystk ich , gdy po­
w rócił cały  i zdrów.

Sprawozdanie z ekspedycji bo­
haterskiego 70-letniego podróżni­
ka, który przez szereg la t wśród  
najtrudniejszych  warunków i ty ­
siąca niebezpieczeństw  niezm or­
dowanie ciągnął sw oje badania —  
przyjęte było przez słuchaczy z 
entuzjazm em .

Po posiedzeniu  odbył s ię  uro­
czysty  bankiet w  Grand-H otelu, 
na którym w ygłoszono szereg  
przem ówień, składając w  nich  
hołd bohaterstw u i w ytrw ałości 
znakom itego podróżnika.

l e n  ju ż  chyba najstarszy?
A gen cja  sow iecka TASC poda­

je :  M ieszkaniec w si Gali w  A b­
chazji Tlabczan obchodził w 
dniach osta tn ich  132-gą rocznicę 
urodzin. Starzec posiada 90 po­
tomków i, jak  prawne w szyscy  
„rekordziści" tego typu, w'idzi i 
sły szy  dosioonale, i jego  w ładze 
um ysłow e działają  bez zarzutu.

an^ura i pisarze
w  r e p u b l i k a ń s k i e j  F ra n c ji

Żyjemy i p iszem y pod rządami 
bardzo śc isłe j cenzury politycz­
nej. Bardzo rzadko słyszym y na­
tom iast o wypadkach konfiskow a­
nia utworów za to. Ze obrażają 
m oralność publiczną i sprzeczne  
są z dobremi obyczajam i. Jeszcze  
rzadziej zdarzają s ię  wypadki sa­
m orzutnej reakcji społeczeństw a, 
p otępiającej tendencję n iem oral­
ną, lub anty-narodow ą poszcze­
gólnych  utworów artystycznych  
W ortatnich czasach  można było 
zanotow ać w łaśc iw ie  jeden  tylko  
taki w ypadek: reakcję sfer  w oj­
skowych przeciwko reportażowi 
U niłow skiego.

Tym czasem  trzeba z caiym  na­
ciskiem  podkreślić, że bezw zględ­
n ie konieczne jest istn ien ie za­
równo państw ow ej, jak i społecz­
nej cenzury, któraby nie pozwa­
lała na rozbijanie społeczeństw a  
i podkopywanie jego m oralności. 
I w arto sobie uprzytom nić, że nie 
gdzie indziej, ale w łaśn ie w repu­
blikańskiej F rancji istn ia ła  cen­
zura państw ow a, o w ie le  surow ­
sza w dziedzinie zagadnień  m oral­
nych, n iż w dziedzinie bieżących  
zagadnień  politycznych. Można 
powiedzieć, że cenzura ta była na­
w et czasam i zbyt surow a,
gdyż ofiarą padali n iejednokrot­
nie pierw szorzędni p isarze i roe- 
ci francuscy.

W roku 1874 ofiarą  cenzury  
padł Barbey d‘A urevilły , podów­
czas już autor szeregu znakom i­
tych  dzieł. Prokurator generalny  
Im garde de L eftem bery w ytoczył 
mu spraw ę spowodu w ydania  
„D iaboliąues". Pierw sze w ydanie  
tego dzieła zostało z polecenia  
sądu zniszczone. Gorszy był je­
szcze los R ichepina: • w  r. 1876, 
sąd skazał go na m iesiąc w ięź. i 
500 franków  grzyw ny za p ierw szy  
zbiór w ierszy  „La Chanson des 
Greux‘‘, książka zaś zosta ła  zni­
szczona Zakazane w iersze m ogły  
być w ydane dopiero w 5 la t póź­
niej.

M aupassant był przedm iotem  
ścigania przez sąd spowodu poe­
matu „Dziewczyna", drukowane­
go w  listopadzie 1879 r. w  czaso­
piśm ie „Revue m oderne et natu- 
raliste" . U niknął on skazania je­
dynie ze w zględu na solidarną in ­
terw encję najznakom itszych p isa­
rzy francuskich  z Flaubertem  i

p ow ieściopisarza D espres ska­
zanego na m iesiąc w ięzien ia  i 
1000 franków  grzyw ny za pow ieść  
naturalistyczną z życia  w łościan  
napisaną w espół z n ieletnim  je ­
szcze przyjacielem  Henri Fevre. 
a noszący tytu ł „Autouv d‘un CIo- 
cher". N ieszczęśliw y  pisarz, cho­
ry na gru źlicę zm arł w krótkim  
czasie po zw oln ieniu  z w ięzien ia . 
Również P aw eł Adam sta ł s ię  o- 
fiarą  procesu, spowodu pow ieści 
„Chaire Molle", w którego w yni­
ku został skazany na 15 dni w ię­
zien ia  i 500 franków  grzyw ny. Zo­
stał jednak ułaskawiony* przed od­
cierpieniem  kary.

Zacytowanych kilka faktów  mo­
że służyć za przykład, że w n ie­
dawnej przeszłości w  kraju t. zw. 
dem okratycznym, a naw et anty- 
klerykalnym  cenzura w dziedzinie 
m oralnej poszła zadaleko. Um iar­
kowana i rozsądna cenzura, dba­
jąca o m oralność w  społeczeń­
stw ie  je s t  natom iast bezw zględnie  
konieczna. (jk ).

Odrodzenie rzemiosła stolarskiego
w  K a l w a r j i  pod K r a k o w e m

YV województwie krakowski em
pracuje 27 proc. ludności wyłącznie 
w przemyśle drobnym i na ziemiach 
t r>goż województwa znajdują się 
charakterystyczne o»ady, grupujące 
różne działy przemysłu, jak to ma 
miejsce w Kałwarji i okolicy, w Suł­
kowicach, Świątnikach. Myślenicach 
Tarnawie, Zembrzycach, Stryszawie, 
w Zawoi, Dobczycach, Jordanowie, 
w Tyńcu, okolicach Żywca i t. p., 
gdzie od wieków osiedlił się drobny 
wytwórca, przekazując 6we warszta­
ty pracy z pokoi er i a na pokolenie.

Na calem Podkarp; ciu, z wyjąt­
kiem ruebu turystycznego, rozwija 
się dość silnie przemysł ludów/, któ­
ry stanowi w 50 proc. podstawę do 
życia tamtejszych mieszkańców i 
wj maga jeszcze wielkich wysiłków 
orgara za cyjnych.

Pomimo klęski pogodzi Targi 
Kalwaryjskie w roku zeszłym wyka­
zały swą żywotność, grupując tyl­
ko eksponaty wyrwórstwa ludowe­
go i drobnych warsztatów.

Z ogólnej wartości eksponatów, 
która wynosiła ponad 200 tysięcy zł., 
wszystkie były sprzedane, nadto tar­
gi skierowały nabyw eów bezpośred­
nio do producentów, zapewniając im

całoroczną pracę w  ich warsztatach.
Tegoroczne Targi odbędą się w 

czasie od 14 l:pce do 15 sierpna i 
jak zwykle zgrupują tyłko wytwór- 
stwo drobne i ludowe, wykluczając 
wszelkich pośredników i łrar+ow iu- 
ków.

Dyrekcja Taigów dla pokonania 
trudności, wynikłych p izy  perl rak- 
tacjach z poszczcgólnemi osobami, 
przystępuje do organizacji poszcze­
gólnych ośrodków przemysłu drob­
nego i ludowego, rozszerzając w ten 
STiosab zbyt w njasówycR ilościach.

nie maąnetyscujc jUę od

Z j a z d  c h iru rg ó w
w  K r a k o w ie

W  sali wykładowe4 Efi* 
raki Chirurgicznej Uniw. Jag. o d ­
było się otwarcie 28-go zjazdu chi­
rurgów polskich. Zjazd zagaił pre­
zes Towarzystwa Chirurgów Pol­
skich, prof. dr. Jurasz, witając 
przedstawicieli władz, uczestników 
ziazdu i zauroczonych gości.

książek
Z radością trzeba powitać czenia. Jedną z takich p op row eł

I  nauki i S 7tu ki
—  Premiera dramatu Artura Gór­

skiego. W wileńskich kołach literac­
kich wielkie zainteresowanie i oży­
wioną dyskusję wywołało wystawie­
nie w Teatrze Miejskim na Poliulan- 
se dramatu książkowego Art tira Gór­
skiego „O zmprtwychwst anie“, nar  
pisanego w r. 1915. Treścią drama­
tu jest walka młodego księdza )via- 
dysława o odnowienie i pogłębienie 
uczuć religijnych.

— Prezydent Lebrun zwiedza 
dział polski na wystawie wojskowei.
Prezydent Lebron, zwiedzając wy­
stawę wojskową w pawilonie Marcin 
p. t. „Dwa wieki chwały wojennej", 
poświęcił wicie uwagi działowi po1- 
skiemu. Bliższych objaśnień udzie­
lał prezydentowi Lebron rmbasador 
R. P. Chłapowski, min. Puławski i 
dyrektor bibljoteki polskiej dr. Cho­
waniec. Szczególnie ożywioną wy­
mianę zdań wywołały pamią.ttd, do­
tyczące szkoły wojskowej w Lunc- 
villo, udziału Polaków w rewolucji 
francuskiej, a przcdewszystkiem ro­
la, jaką Polacy odegrali w wojnach 
napoleońskich.

— Powrót Szpinalskiego. Stani­
sław Szpiiiałski powrócił ostatnio z

Ju les Cłarete na czele. Gorszy los | kilkutygodniowego pobytu w Ame- 
spotkał m łodego początkującego | ryce. Z wiclkiem powodzeniem kon­

certów ał Szpinalski w Stanach Zjed­
noczonych, w Kanadzie i na Kubie, 
dając własne recitale oraz wieczór 
sonat ze swym bratem, skrzypkiem 
Jerzym SzpinaUkim. Tournee objęło 
miasta: Montreal, Toronto, Detroit, 
Madison i Hawana.

— Sukces baletu Parnella w Pa­
ryżu. Występy baletu polskiego Par 
nella w Opera Comiąae w Paryżu 
spotkały się z cłu żem uznaniem, przy­
nosząc zespołowi poważny sukces. 
Prasa paryska poświęciła liczne 
wzmianki i artykuły, przychylnie o- 
ceniajae poziom artystyczny pol­
skiego baletu. Przed wyjazdem do 
Berlina zespół Parnella występował 
po raz ostatni w Trocadero, gdzie 
był żywo oklaskiwany* przez licznie 
zgromadzoną publiczność.

— Jubileusz Stefana Jaracza 
Znakomity artysta Stefan Je racz 
obchodzić będzie w du. 20 maja ju­
bileusz swej 30-letniej pracy arty­
stycznej. Ze względu na zbyt szczu­
płe ramy kierowanego przez niego 
Teatru Aktora uroczystość jubileu­
szowa odbędzie się w Teatrze W iel­
kim. Na przedstawienie, które no­
sić bedzie miano: „Trzy wieki w 
dworze polskim", jubilat wybrał 
fragmenty Zemsty, Turon; a i  Ro­
dzi nv.

w znow ienie zasłużonej „B.bljot.e- 
ki laureató,v Nobla", w której 
już ukazało się  w iele tomów pism  
Knuta H am suna, Henryka Por>- 
toppidana, Kudyarda K iplinga, 
K abm dranatha Taghre, Sełm y  
Lagerlfif, M. M aeterłincka, Ro- 
m aiu Roland. Po w ydaniu blisko  
75 książek p isarzy nagrodzonych  
najw yższem  światów em odznacze­
niem  literackiem  —  nagrodą N o­
bla, w ydaw nictw o przerwano.

Dokonane obecnie po paru la ­
tach  w znow ienie, znów powołuje 
do żyefe tę  nie™ ąrpliw ie najbo­
gatszą  bibljoteke przekładów z li­
teratur obcych. Zasadniczą jej 
cecł.ą  je s t  trw ała w a -to ść  tłum a­
czonych przez n ią dzieł, a le także 
pewna patyna cazsu. Laureatem  
Nobla nie zostaje p isarz aw an­
gardy literackiej —  nowatorski 
P irandello  otrzym ał nagrodę do­
piero w tedy, gdy zestarzał się  
sam i jego dzieła. *

Jako nowy tom wydano poraź 
drugi p ierw szy tom cyklu Komain 
R ollanda „D usza zaczarowana"  
pod tyt. „Anetka i Sylw ia"*) oraz 
czw arty tom p. t. „Zwiastun- 
ka‘‘**), napewno oczekiw any  
przea w szystk ich , którzy poznali 
trzy p ierw sze tom y w  w ydaniu  
„B.blj. L. N." („Zw iastunka" u- 
kazała s ię  w przekładzie Leopolda 
S ta ffa  —  zdaje się, że w ydaw ­
nictw o postara się nareszcie u su ­
nąć sw ą 'dotychczasowa poważną  
w adę: n iestaranny dóoór tłum a­
czy, a nawet poprawi stare tłum a-

będzie nowy przekład „K sięgi 
dżungli", nad którem pracuje 
Birkenm ajer,

„Anetka i Sylw ia" i „Zw iastun- 
ka“, znane ja z  oddawna w e F ran ­
cji, m ają w szelk ie za lety  pióra  
znakomitego autora Romain Ro 
llanda.

* ) R O M A IN  R O L L A N D : „Anctka 
i Sylwja“ . Powieść. Str. 268 YVyd. IT. 
Przekład Mirandoli Lwów — Poznań 
1927. W y d a m  Polskie 
. “ * )R O M A lN  R O L L A N D : „Zwi?-
sUinka" Powieść Str. 372. Przekład. 
L. Staffa. Lwów —  Poznań 1033. 
Wydaw. Polskie.

ARNOLD HAGENBACH .
„ P IL O T  T E X "

ARNOLD H AG ENBACH : PK 
lot Tex. Str. 238. Przekład M. 
Tarnow skiego. W yd. N ow ocze­
sne. W arszawa 1935.

„P ilot Tex" je st  dobrze nap isa­
ną p ow ieścią  popularną z dzie­
jów p ioniersk iej w alk i am ęrykań  
skiego lotn ictw a. Tem at zbliża tę  
em ocjonującą książkę do g łośue- 

„N ocnego lotu" Saint d‘Źxu- 
pery‘ego ^  J

Port lo tn iczy  w  Los A n geles  
wprowadził nocne loty. Mimo ka 
taątrof, p iloci ouw ażnie startu ­
ją, zm agają się  bohatersko z n ie­
bezpieczeństw em , p ośw ięcają  ży­
cie w ratunku k oleg i. Gdy jednak  
p ilot zg in ie  —  jest to n ie k lę­
ską, ale nową podnietą dla zdo­
bywczej am bicji lotników .

K siążka je st  pełna św ieżości. 
Pokazujee piękne strony życia lot 
nika i budzi kult koleżeństw a, przy 
jaźni w zrastającej w  w spólnym  
w ysiłku, odwadze i pogardzie 
śm ierci. „P ilot Tex" w  porówna­
niu z „Nocnym lotem" nie ma te­
go spojrzenia filozoficzn ego , Ja­
kiem pociągał św ietn y  utw ór  
francuskiego pisarza, gdy tara 
przeważała reflek sja— tu prze­
w aża akcja. „N ocne loty" były 
książką dla dorosłego czyteln ika  
— „Pilot T ex“ to jakby ten  sam  
tem at, napisany dla m łodzieży.

Z. B.

W  t s a
TEA TR  K AM ERALNY: To

w iece j, n iż  m iłosć. Sztuka Bus - 
Feketego Przekład S te lli Olgierd  
i W ł. P ietrzykow skiego.

Dr. chem ji Jerzy W agner, asy ­
sten t politechn ik i budapeszteń­
skiej pracuje nad udoskonaleniem  
film u barw nego Ju ż od sześciu  
lat. J eś li mu się  w ynalazek uda, 
je ś li zdoła wypi-zedzić jakichś 
wynalazców angielsk ich , którzy  
pracują nad tem sam em , za pa­
ten t dostan ie m iljony. A le dla do­
kończenia dośw iadczeń potrzeba  
pieniędzy. Skromna pensyjka asy ­
sten cja  n ie w ystarcza. W agner 
ma nadzieję, że zostan ie adjun- 
ktem, bęazie miał w yższe pobory, 
a w ttd y ! Cóż, kiedy adjunktem  
zostaje drugi asysten t, Rocken- 
bauer, który postarał się o dobrą 
protekcję: zaręczył się  z córką 
rektora. N om inacja ta  odbiera  
W agnerowi w szelką nadzieję.

W tedy d ługoletnia przyjaciół­
ka chem ika, lekarka Kata Miha- 
łik, wpada na pom ysł: niech s ;ę
W agner ożeni z Klarą Monti. 
córką bogatego przem ysłowca, 
która się  w nim podkochuje, a 
niczego mu nie zabraknie. P ien ią­
dze bęazie m iał od żony, a m - 
łość u dawnej przyjaciółki. Stro­
na m oralna tej transakcji?  Kata 
Mihalik nie ma żadnych skrupu-

t r a c h
łów. W agner je st  przecież genjal- 
nym, w ielkim  uczonym , a genju- 
sze n ie powinni na takie drobiaz­
gi, jak m oralność, zw racać uwa­
gi. N iem a skrupułów, gdy idzie 
o w ielk ie odkrycia naukowe! Po­
m ysłowa lekarka, a z nią i autor  
sztuki, zapom inają przytem  gład­
ko, że to „w ielkie odkrycie", nad 
którem pracuje W agner, to popro­
stu  bardzo p ra k t^ zn y  w ynalazek, 
który suto się  opłaci. Pan W agner  
*— to całkiem  inny typ, n iż jego  
m istrz, p rofesor Czermak, uczony  
prawdziwy, twórca teorji jądra a- 
tomu. Stary profesor, naprawdę 
zrobił cos w  nauce, a o pieniądze  
nigdy się  n ie ubiegał. Całą pensję  
inkasuje za n iego w o źn y ; sam  
profesor na sw oje w ydatki zosta­
wia sobie dziennie awa poengi.

Toteż cały  „problem" sztuki 
(n ieszczęsn y uczony, który musi 
iść w służbę k ap ita łu ), je st  f ik ­
cyjny i sztuczny, Bus F ek ete, au­
tor zgrabnej komedyjki „Pieniądz  
nie je st  wszystkiem " —  tu pokpił 
sprawo. N ie mamy nic a nie w spół 
czucia dla pana W agnera, który 
m usiał się  sprzedać, aby dokonać 
wynalazku. N ie m usiał się  sprze­
dać. M ógł pracow ać naukowo, 
jak jego m istrz, i osiągn ąć coś 
więcej, niż dochody z film u barw ­
nego. N ic też w spółczucia dla 
panny Kati M ichalik, która sw e­

go kochanka pchnęła w  objęr:a 
córki przem ysłow ca („to w ięcej 
niż m iłość"). P ośw ięcen ie bez­
sensow ne i obrzydliw e. A  rrze- 
dew szystkiem  dziw ujem y się,
dlaczego to chem ik i le­
karka nie pobrali s ię  już  
dawno, tyłko m ęczą s ię  każde 
na w łasn ą rękę: on iv swojem  u- 
bożuchnem m ieszkanku, a ona w  
swojem , Razem byłoby ckonomicz 
niej.

F ałszyw y ton w sztuce pogłę­
bia jeszcze bardzo słaby prze­
kład. D jalog m ię sn y , który
brzm i: .„czy żywi pani jakie uczu­
cia względem  mojej osoby". —  
,(Owszem. żywię" —  w yw ołuje  
efekt -wręcz odwrotny do zam ie­
rzonego.

Posprzeczać się również trzeba 
z reżyserem  Bujańskim  o in sce­
nizację. Obraz pierw szy, przedsta  
wdający studentów  politechniki 
na sem inarjum . robił w rażenie 
szkółki pow szechnej, a nie w yż­
szego zakładu naukowego. Całe 
zaś przedstaw ienie wygrano o 
kilka tonów zawysoko. N ieu stan ­
ne ch k h o ty  na przem ian z spaz­
mami i krzyk panujący na scenie  
niem al ciąg le — działały na w i­
dza przygnębiająco.

A d w e u t o w  i c z w malej ról­
ce profesora Czerniaka stw orzył 
arcydziełko charakterystyki. Z u- 
czuciem  talu  i zawodu śled z iliś­
my pi zeprowadzenie roli przez

G r y w i ń s k ą .  Ta doskonała  
aktorka zaczyna s ię  co fać w  roz­
w oju; w ygrać chce z każdej roli 
za dużo 1 przegryw a. Miłem zja- 
wisKiem scenicznem  je s t  Z o f j a  
S y k u l s k a .  M a l i s z e w s k i  
(W agner) osiągn ą ł zaledw ie po­
praw ność, D e h n e l ó w n a  po­
staw iła  rolę bardzo trafn ie, ale ją  
przeciągnęła.

D ekoracje (G olusa i K ruszyń­
sk iej) w  stałej n iezgodzie z  tek­
stem  sztuKi. Prycza w  sypialn i 
Kati M ichalik, nad którą to pry­
czą ty le roztkhw ia s ię  a systen t  
W agner („niem ogę n aw et kochan  
ce kupić sy p ia ln i'" ), okazuje się  
bardzo wygodnym  tapczanem .

TEATR NARODOW Y; Po­
skrom ienie złośnicy Komedja  
Szekspira. Przekład J Paszkow ­
skiego w opracow aniu M. R usin­
ka.

W iem, że jest to herezja tea ­
traln a; i w iem , że n ie wypadu  
się  do tego przyznaw ać; ale tak  
je st;  hum or Szekspira n ie p rze­
m awia do m nie zupełn ie, a mam 
w rażenie, że n ie przem awia rów­
nież do olbrzym iej w iększości wi 
dzów. Tylko, m ilczy się  o tem  
dyskretnie, bo jakżeby! Szekspir 
nrzeeież! W ielbię „H am leta", po­
dziwiam głębię .Kupca w eneckie  
go“, ale sceny kom iczne „Snu no­
cy letniej" , czy humor „Poskro­

mienia złośnicy" pozostaw ia  
m nie całkow icie ODojętnym. Mo­
że to zresztą nie hum or szekspi­
rowski w inien, tylko sposób po­
dawania go przez w spółczesnych  
aktorów; może ten  humor w ym a­
ga jak iegoś specjalnego typu bła 
zeństw a ak torsk iego ; może ko- 
m edje Szekspira trzeba grać ja ­
ko groteski, a groteski n igdy w  
naszych teatrach  grać nie um ia­
no; dość, że kom edje szekspirow ­
skie są  raczej nużące dziś dla 
nas, n iż zabawne 

R eżyser „Poskrom ienia złośn i­
cy" w Teatrze Narodow ym, K a- 
r o l  N B o r o w s k i ,  zrobił 
w szystko, aby nużenie widza zre­
dukować do minimum. Przedsta*. 
w ien ic miało tempo śwuetne, 1 !  
obrazów spraw nie przew inęło się  
nam przed oczym a, żadnych nie 
zostaw iono dłużyzn. To najw*ię-<- 
sza zasługa  reżyserji. Czy nato­
m iast nrak w szelk iej koncepcji 
reżyserskiej, czyli tak zalecana  
przez prezesa Z. A. D .-u Grubiń- 
skiego skrom ność reżysera wobec, 
dzieła i autora, je st  naprawdę 
pochwały godna, co do tego moc­
na m ieć w ątp liw ości. Dowcip  
Szekspira zestarzał s i ę ; niema \v 
mm nic z elem entu n iespodzian­
ki, zaskakiw ania słuchacza, co 
stanow i isto tę  dowcipu d zisiej­
szego. Trzeba w iec ezem ś w es­
przeć komedję szekspirowską, 
jakoś ją  grą aktorską i reżyserią  
unow ocześnić, aby nas przekony­

wała. P rzedstaw ien ie tradycyjne  
tego celu oczyw iście n ie osiągn ie.

Jedy* /  hum or reprezentow ał w 
„Poskrom ieniu złośnicy" L e s z ­
c z y ń s k i .  Hum or w łasn y  i 
w łasny w dzięk. W ypowiadane 
przez niego kw estje już przez 
sam  dźwięk głosu  i tę  bajeczną  
sw adę dialogow ą, jaką Lesz­
czyński doprowadził do m istrzo­
stw a, rezonans m iały n iezaw od­
ny Trudniej natom iast się  pogo­
dzić z koncepcją roli M o d z e ­
l e w s k i e j .  Od jakiegoś cza­
su św ietn a  aktorka do każdej roli 
dorabia sobie przedew szystkiem  
koncepcję gestu . Tak bj ło w  „Ich 
czworo" Zapolskiej, tak w „Pięk­
nej H elenie", a obecnie w  „P os­
kromieniu złośnicy" powtórzyło  
się  to samo. Tu głów-nc efekciki 
p olegały  na stałem  odęciu ust 
(z ło śn ica !) i jakiem ś w ypięciu  
się  naprzód. N a tek st roli, na e- 
fek ty  głosow e, m niejszą już ak­
torka zwraca uwagę. Toteż rola  
wypada dość prym ityw nie.

Z dużej obsady w ym ien ić jesz­
cze trzeba prześliczn ie prezentu­
jącą wdzięk -Bianki ś  w  i e r- 
c z e w* s k ą. Ł a p i ń s k i e ­
g o .  K u r n a k o w i c z a ,  
Ł u s z c z e w s k i e g o ,  D o ­
m i n i a k a .

Kostjum y W ę g i e rk o w e j 
jak zawsze kolorystycznie św ie t­
ne, dekoracje tym razem  banal­
ne i n ieciekaw e, Stan. P iaseck i.
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S Ł O N C E Rab in  uwŁża, ża  w s z y s t k o  je a n o
w  sobót! zachód
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C z y  ś l u b  f i k c y j n y ,  c z y  r z e c z y w i s t y
w e ź m i e  ż y d o w s k a  „ p < m n a “

D zis K onstytucja  3 M aj*
Ju tro  św . F lo r ja n a

M a jo w e  śn ieg i
Wczoraj rankiem na Pomorzu, w 

Poznać skiam, W ileńskiem i częścio­
wo na Pokuciu było naogół dość po­
godnie, w  pozostałych natomiast o- 
kolicach trwała pogoda pochmurna z 
opadami, przeważnie w  postaci śnie­
gu.

Przym rozk i ogarnęły niemal cały 
kraj! Silniejsze w ystąpiły  w  górach. 
Temperatura o godz. 7 rano u trzy­
m ywała sie w  rra i icach od plus 3 st. 
na Pokuciu i P  idlasiu do — 3 stop. 
w  Suwalskiem W  Tatrach notow ano 
około — 10 st.

Opady za dobo ubiegła ogum My 
prawie całą Polskę, z wyjątkiem  
.Lubelszczyzny, części Alałopolsk. 
"•schodniej i Podlasia Obfitsze noto-, 
wano na Mazowszu, Tolesiu, w  Gro - 
dzieńskłem i Suwalskiem. Grubość 
szaty śnieżne5 w  górach wynosi: od 
6 Cmi w  Zakopanem, do 45 cm. na 
Hali Gąsienicowej. Pożarem  dość 
grubą warstwą (około 15 cm.1: pb- 
k ry ł śnieg M azowsze oraz okolice Su 
wałk, Grodna i  Białegostoku.

P rzew idyw any przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego'. Zachmu­
rzenie zmienne z przeiotnem i opada­
mi (śn ieg  i  śnieg z deszczem) we 
wschodniej połowie kraju i w g ó ­
rach, a z większen i rozpogodzenia­
mi w  zachodniej. Chłodno. Kocą i 
rankiem przym rozki. Umiarkowane 
w iatry z kierunków północnych.

LWÓW, 2. 5. —  W drugim  dniu  
procesu przeciw  dr. L ieblichow i, 
rabinowi Thum inowi, oraz ich 
wspólnikom o fa łszerstw o doku­
m entów  m ających u łatw iać n ie­
dozwoloną em igrację do P a lesty ­
ny, sensacyjn e zeznania złożył ra 
bin z Kry stynopola. Abraham  
Thum in. Zeznania rabina rzuca­
ją św iatło  na żydow skie pojm o­
w anie m oralności w  m yśl w ska­
zań Talm udu. Poniew aż rabin nie 
zna języka polskiego, zeznania  
jego tłum aczył srec ja ln y  tłu­
macz.

Rabin n ic przyznaje s ię  do w i­
ny. Twierdzi, że raczej ma zasłu ­
gę, u łatw iając biednym  żydom  
w yjazd do Ziemi O biecanej. Co 
zaś do zyskownych opłat, jakie 
rabin pobierał za w ystaw ianie  
fa łszyw ych  m etryk i fa łszyw ych  
św iad ectw  ślubu, rabin Thum in  
uważa, że były to jed ynie oznaki 
czci ze strony petentów dla jego  
rabinackiej godności.

Tu trzeba w yjaśn ić , że rabin  
w ystaw ił ponad 90 fik cyjn ych ’ 
m etryk ślubnych. M etryki te by­
ły  potrzebne usiłujący m w yje­
chać do P alestyn y, poniew aż o- 
gran iczem a im igracyjne n ie doty 
czą kobiet, które m ają sw ych me 
żów w. P alest; nie. N atom iast o

w iele trudniej jest w yjechać do 
P alestyny pannom.

Gdy pokazano rabinowi k sięgę  
m etryk i przyciskając go do mu- 
ru zapylano, które ostatecznie  
śluby są prawdziwe, a które fik ­
cyjne, rabin odpowiedział-. „Pan  
sędzia się  pyta? Albo ja  wiem ?"

Gdy sąd zdziw ił się. że dla ra­
bina n ie ma znaczenia sprawa, 
czy ślub był rzeczyw isty, czy fik ­
cyjny, rabin w yjaśnił to w spo­
sób następując y :

W czasie W ielkiejnocy żydzi 
sprzedają całą  zaw artość swego  
m ieszkania chrześcijanom , ażeby 
przez św ięta n ie m ieć w m iesz­
kaniu rzeczy, któreby sprzeci­
w iały s ię  przepisom  rytuału ży­
dowskiego. Sprzedaże te są fik ­
cyjne, a gdy św ięta  m iną, odby­
wa się  rów nież fikcyjn e odkupie­
n ie rzeczy spowrotem  Rabin  
twierdzi,'''że n ikt przecież tych  
tranzakcyj n ie b ierze'na serjo, po 
niew aż są  potrzebne tylko dla za 
spokojenia sum ienia Taksam o- - 
żdanieni rabina —  było ze śluba­
mi Nikomu to nie szkodzi, że 
ślub je s t  fikcyjny, bo przecież to 
robi się  tylko dla om inięcia pra­
wa.

W śród dalszych zeznań zabaw­
nie wypadły zeznania oskarżonej

H E M O R O I D Y !
ftiZY oggpuwca HEMORouwjrrcH
(yÓUNCM.łWEDttNtO. PIECZENIU l 
V j V ŚTQSUJĘ Slfi

O f O W U A U f f  C Z O P K I

m t f O L
■  i ą s i c k i b o o  ■

W i e ś n i a c y  s ą s i a d o w i
K a m i e n i a m i  r o z b i l i  c z a s z k ę

kapcluszniezki Lconory Malbe- 
równy. P oniew aż do P alestyn y  
m ogą w yjeżdżać kobiety - panny 
tylko do la t 35, Ila lberów na za 
pomocą fałszyw ej m etryki posta­
now iła się  odm łodzić. U rodziła  
się ona w  r. 1894, a na fałszyw ej 
m etryce jako rok urodzenia v> pi­
sano 1902. Gdy sędzia  zapytał 
oskarżonej, czy un ażap*że takie 
odm ładzanie s ię  je st  zupełn ie w  
porządku, Ilalberów na odpow ie­
działa, że przecież „każda kobieta  
ciąg le s ię  odm ładza".

„Odmłodzona" m etrj ka wym a­
gała rów nież „odmłodzonego'* 
paszportu, toteż Ilalberów na da­
ła swój paszport głównem u fa ł­
szerzow i, dr. L ieb lithow i, ażeby 
na podstaw ie fo tograf ji w  pasz­
porcie sporządził rysopis. Prze­
w odniczący zauważył wtedy, że 
przecież na fo tografji H alberów- 
na w ygląda znacznie starzej, niż- 
b y'tego wym agało metryka!no-pa- 
szportowe odm łodzenie, poczem  
pokazał I-lalbtrównie ową fotogra  
fje. N a to oskarżona wśród ogól­
nej w eso łości zaw ołała: „W cią­
gu ośm iu lat p3n prezes też sic  
zm ienił i w ygląda dzi ł całkiem  
inaczej, a paszport pan p rezes  
ma napewno ciąg le ten sam  .

Po szeregu zeznań oskarżo­
nych i św iadków, oraz po nrzem.ó 
wieniu 11 adwokatów zam knięto  
postępow anie sądów e. V\ iadb- 
mość o wyroku podamy jutro.

A R T R E T Y Z M ,  R E U M A T Y Z M

S C H O R ZE N IA  K O B IEC E I DZIECI
le c z y  s ią  k o r z y s tn ie  i sk u te c z n ie  w

K ąpiele so la n k o w e , b o r o w in o w e , k w a so w ę g lo ­
w e . Ź ródło s ło n o -g o rzk ie  do picia.

I n h a l a t o r i u m .  W o d o l e c z n i c t w o .  
E m a n a t o r j u m  R a d o w e .

In form uje Zarząd Z drojow iska

W  teatrach i na ekranach
W a ^ s n a w i f

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy. „Poskromienie zło 
śnie> ”, Teatr Mały „Wszelkie pra­
wa .astrzeżone”. Teatr Polski „Ja- 
das 5 . Tdatt Kameralny .To więcej 
niż miłość'* Ibsena z Grywińska. 
Teatr Letni „Muzyka na ulicy** 0- 
t fen bach a z Modzelewska i Dymsza.

Teatr Aktora: „Krzyk’’ z Jara­
czem.

A teraz, na co waato pójść do ki­

na? Światowid (Marszałkowski 
U l)  „Ulica rozKOSzy*'. Stylo- 
v.y (Ma-szałkuwska 112) — „Siała 
mateczka*,*, Ulantic (Chmielna 33) 
— „Czerwony Sułtan'*. Apollo Marsza' 
kówska 106) - „Bengali". Capitol 
(Marszałków. 125)— „Roześmiane o- 
czy'*. Eurooa (Nuwy Świat 631 
..Idziemy po szczęście”, Rialtd (Jasna 
3) „Mężowie do wyboru”.

Casino (Nowy świat 40) „Niedo­
kończona symtonja'r.
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ZAWIERCIE, 2.5 W e wsi Prze- 
czyce dokonano krwawego sam o­
sądu. M ianow icie pom iędzy dwo­
ma sąsiadam i, Romanem K urzeją  
a K ajetanem  H yla istn ieją  od- 
dawna zatargi i nieporozum ienia. 
Pew nego dnia sąsiedzi pokłócili 
się z sobą. a rozzłoszczony Kurze- 

i ja w ybił kam ieniam i w szystk ie

sąsiada. Zuba- 
wesela s jn  '

Ze  slracitu -irzed zona
z a i m p r o w i z o w a ł  n a o a d  b a n d y t ó w

KATOWICE, 2. 5. Sąd Grodzki 
w  K atow icach rozpatryw ał za­
baw ną spraw ę obyw atela n iem ie­
ckiego, który w  sw oim  czasie  za­
im prow izow ał fa łszyw y  napad  
bandycki.

O skarżony sta le  pobierał z ka­
to w ic k ie g o  konsu latu  n iem ieck ie­
go  zapom ogi. Gdy 2 styczn ia  b. r. 
o trzy m a ł 120 zł. zaprosił tow a­
r z y s tw o  złożone z kobiet lekkich  
ob yc za jó w , poszedł z n iem i do 
r e s ta u ra c ji i w szystk ie  p ien iądze  
ip r iep il, Gdy w ytrzeźw iał ogarnął 
g o  a trach  przed żoną i postan o­
w ił udać napad  bandycki, ażeby 
u ra to w a ć  s ię  przed słuszną karą. 
ja k a  go czekała od żony. Z głosił 
s ię  w ię c  w  I F  kom isarjacie po­
l i c j i  w  K atow icach  i zam eldował, 
Se zo s ta ł n apad nięty  przez 4-ch  
b a n d y tów , którzy zrabow ah mu 
ca łą  zapom ogę . C harakterystycz­
ne, że p ija k  d ok ład r‘e op isyw ał 
z e w n ę trzn y  w ygląd  napadają­
cy ch  i  podkreślał w  bezczelny  
sposób, że je d en  ze spraw ców  na­
padu był ubrany w  m undur pow­

stańca
Zaalarm owana policja przepro­

w adziła .obławę w śródm ieściu , 
która jednak nie dala żadnego re­
zultatu . W ówczas pijak przyciś­
n ięty  do rauru przrznał się, że 
skłam ał o napadzie w strachu  
przed żoną. O becnie n iefortunny  
pupil konsulatu  n iem ieckiego sta  
nął przed sądem . .Sąd skazał J e ­
rzego Scblora  
resztu .

na 2 
t

m iesiące s-

szyhy w  oknach  
czyli to w racający z 
Kurzei, jego żona, oraz zięć. 
Schw ycili w tedy k łonice i kam ie­
nic i napadli na zagrodę sąsiada, 
doszczętn ie mu w szystko n i­
szcząc. W- końcu dopadli samćgu  
Hyli i póty go bili kłonicam i i ka­
m ieniam i, aż przestał dawać ozna­
ki życia.

N a m iejee strasznej zbrodni 
przybyła policja, która aresztow a­
ła zbrodniczą trójkę. Ilyla: m :mo 
straszliw ego pobicia, żył jeszcze,' 
w ięc przewieziono go do szpitala  
w B ędzinie. W drodze jednak Hy­
la zmarł, poniew aż rodzina Ku­
rzei rozłupała mu czaszkę.

W czoraj mordt rey stanęli przed 
sądem, który skazał sj na Kurzei 
Franciszka na 3 lata, zięcia  Kyr- 
cza na 2 Tata. 
rok w ięzienia  
w ykonanie kary na 3 lata. Ł agod­
ny w ym iar kary tłum aczy się  tem, 
że sąd uw zględnił n ietrzeźwy stan  
okarżonych w chw ili popełniania  
przestępstw a.

Prooram polskich radjestacyj

a żonę Mar je  na  
zaw ieszając' jej

M a c z e t  właśnie teraz
g r z y w n y  z a  z e b r a n i e  s p r z e d  r o k u

K i ł o ś t  w  ntałtRKStwie
Rok zaledwie minął od naszego 

ślubu, gdy .spostrzegłam, • ie  'Karo l 
oddala się nde mnie. U sił owa łani od­
gadnąć, co jest przyczyną jego ozię­
błości. Aż. wreszcie jedno jego zda­
nie' otworzyło mi oczy: —  Dawniej 
byłaś elegancka, wytworna kobietą, 
— ' a teraz po ślubie, ć(7*się z ciebie 
zrobii o.

Kiedy wysiadł, spojmałam w lu- 
sUrołyPrawcin, 1łustat śyyiecąca Skóyaij 
na twarzy... nieczysta cera, -piegi... 
i już następnego dnia kupiłam 
wspaniały krem, Bemgnina D-ra 
Stenżla, który zawiera ambrę, t. j. 
wyciąg z roślin krajów i Mórz P o ­
łudniowych, stanowiącą cudów ny 
środek do pielęgnowania cery.

Skóra moja stała gładka, won­
na i świeża. Obecnie, dzięki Benigni 
nie jesteśmy najśzezęśliwszem mał­
żeństwem.

C Y R K  S T A N IE W S K iC H
dziś d. c. W alk  o Mistrzostwo 
św iata 1935 r. Dziś 3 emocjonu­
jące spotkania decydujące o czo­
łow y .’ ’  miejscach Turnieju. _ D e­
cydująca —  odwetowa im żąda­
n i- Pooshoffa. Krauser (Polsku) 
—  Pooshoff (N iem cy ). Decydu­
jącą- Thomson (m urzyn ) —  Sam- 
juco (M eksyk ). Decydującą: Be- 

nold (A u s tr ia ) —  Grabowski 
( Polska). O liceira (H iszpan ia ) -  
Schikat (N iem cy ). N its -hc (D an­
ia) —  Pryborsky (C zechy). P ro ­

gram  8.20. W alki 9.30.

M Ł A W A , 2.5. Starostwo powiato­
we mławskie doręczyło około 40 
mandatów karnych członkom Młodych 
Stronnictwa Narodowego w  Janowic 
i okolicy. M andaty te skazują prze­
ważnie na zapłacenie krzywie.u od 
50 do 200 zł.

W  1934 r. odbyło się zebianie or­
ganizacyjne Młodych powiatu mław­
skiego. Zebranie zgłoszone było le­
galnie i napmżno policja, usiłowała 
.je rozwiązać, przeprowadzając skru­
pulatną kontrolę legitym acyj. Pon ie­
waż wszyscy członkowie. posiadali 
hgitym aejc, do rozw iązania zebra­
nia nie doszło. Po roku kierownik 
Młodych, Żaniow-ki, otrzym ał man­
dat, skazujący na 200 zł. grzyw ny, a 
członkowie M łodych Str. Nar. 
wspomniane już mandaty karne, 
każdy zn. to, że rzekomo: brał udział 
• w  zgromadzeniu pod golem  niebem 
i w pochodzie przez ulice M Iuw t .

Ukaranie Żarnowskiego przoz sta­

rostwo jest tem znamiouniejszc, żc 
grzywna została wymierzona wkrót- 
(e  po w izytac ji powiatu mławskiego 
przez wojewodę, w oza-dc której na 
terenie gm iny K ozin y  tarnowski, na 
prośbę miejscowej ludności, przed­
stawił p. wojewodzie bolączki wsi 
polskie j.

W szyscy  ukarani wnieśli sprzemM 
w y przeciw  mandatom karnym.

K o w a l  fa b r^ fr o w s ł

F a ł s z y w e  1 - z ł o t d w k i
W ILN O . 2.5. W e %vni F irkow icc. 

gm iny janowskiej,* w \k-vto  fabrykę 
£ «łw j wych monet 1-zlotowych, ha- 
bryka mieściła się. w “kuźni, a pod­
czas rew izjrM im lczione- n kowala 69 
fałszywych 1-zlotówei^ „szereg przy­
rządów, pod piecem zaś- kowalskim 
w ykryto  worek z cyną i ołowiem.

■h w h w

B a n d a  p i j a n y c h  N i e m c ó w
P cb  fa oolskie k o b ie ty

Ł a w n i k  s o c j a l i s t y c z n y  K u k
P o d e j r z a n y  o  o t r u c i e  ż o n y

ŁÓDŹ, 2.5. W  Łodzi padło podej­
rzenie otrucia żony na długoletnie­
go ławnika magistratu łódzkiego, 
Ludwika Kuka, wybitnego działacza, 
socjalistycznego i znanego fabry­
kanta. śledztwo prokuratorskie 
wszczęto na podstawie skargi unie- 
s.h nej przez rodzinę zmarłej niedaw­
no żony ł iwnika. V skardze tej ro­
dzina umarłej oskarża Kuka, iż  o- 

] truł żonę, ażeby móc zagarnąć je j

K A T O W IC E , 2.5. W  Chorzowie 
miejscowe K o ło  Polek urządziło za­
bawę. W  czasie zabawy wpadła na-

|  D Z IA Ł  LEKARSKI |
Dr. m ed. K. K ftA JF W SK I  
W E N F R Y C Z N E
pr2vjnmie w swojej prywatn. Lecznicy. Chmiel­
na 56, od 8 i. *9 w. Niedz. do 1. T<*1. 267-52

WaaerytMie
skórne

płciowe przyjm. w swoiei I ecznity | 
Newy-Świat -16 m 22. 8 r.— 8 w. 1

gle na salę banda, z.tuzoua t  20 p i­
janych wyrostków niemiecki d i, k tó­
rzy w\ wolawsry awanturę, w be- 
,-.t iaL.ki sposób pobili k ilka kobiet o- 
Ik cnych na zabawie. Zauiro sprowa­
dzono policje. :n< ,anturnicy w r ięk - 
'sze-cj zdołali kbtw, Sebwytąiu* .jed­
nak tizecli z Tiich i stwierd/ono. żc 
■su to członkowie partji ..Młodych 
N iem ców". Nie.-K chany napad na 
polsku zabawę w cwołał «<r«m ne o- 

całem mieście. W ładze 
energiczne do- 
if, u j: F i spo-

majątek. Prokurator zarządził eks­
humację zwłok, przyezem wnętrzno­
ści zmarłej przesłano do W arszawy 
d la zbadania, czy ś. p . Kultowa 
zmarła śmiercią naturalną, czy leż 
została otruta.

Kuk pozostaje na wolności pod 
dozorem policji. Decyzja prokurato- 
nP&c wzgUdu na szerokie stosunki 
ławnika Kuka, wywołała w ielk ie po­
ruszenie wśród politycznych i prze­
mysłowych s fe r  Ł o d z i

7 0 - l e t m a  s t a r u s z k a
Siekiera zabiła syna

burzenie w 
policyjne prowadzą
chodzenie, ażeby H 
eh zniyaniz.oweno

it-ft I i
inC!i::( i-k i lmą

C Z E E T O C H O W A . 2.5. W  do­
mach e zęs to eh o w sk i") h u ty  szk la ­
nej zam ieszk iw a ła  oddsw n a  70- 
le tn ia  stftiu szka  W a le.r ja  Kru 
szew ska ze sw ym  sync m 27-let- 
liira P io trem . O b o je  oni b y li cho- 
r z j n e rw ow o  i u lega li atakom  za ­
m roczen ia  um ysłow ego . P io tr  
K ru szew sk i n ie ra z  nrzącizat m at­
ce aw an tu rę , b il ju  i zn ęca ! się. 

W łych  u aruukach stosunki m ię­
dzy m atką a senem  zaostrza ły  się

z dn ia na dzień , aż w reszc ie  o- 
jta tn ic j  nocy’ s taruszka podkra- 
d !a  sio do łóżk a  syna i śp iącem u 
Pic trow i zada ła  s traaU iw eę ude­
rzen ie  s iek ie ra . K rz y k  o f ia n  u- 
słysztd i sąs iedzi, k tó rzy  za a la r ­
m ow ali D ogotow ie. K ru szew sk iego  
n iep rzy tom n ego  p rzew iez io n o  do 
szp ita la , g d z ie  zm arł m e  odzy­
skaw szy przy  lw i! ności.

W A RSZA W A 

Pialek, du. 3 maja

8.00 Svgnat czasu. 9.06 Gimnasty­
ka, 9.20 Koncen. 9.45 Dzień. pór.
9.55 Program. 10D0 Transm. Nabo- 
żensiwa. Kazanie. 11.57 Sugnal ® n - 
su. hejnai. 12.03 Wiadon". • meteor.
12.05 Pr-.igląd teatralny. 12.15'Po­
ranek z Filharm. Warsp 14.00 Muzy­
ka (p l.). 15.00 „Wiosenne,- • kłopoty 
ps?fcię!ar/.a” . 15.15 Scenki lądowe ż 
płyt. 15.1.4 „Jak to byio, a jak jest". 
16.0(1 ..Startujemy do B iegów Naro­
dowych 3 Maja". 16.25 Koncert. 16.45 
Kccytacie poezyj: „Zapomniany" El .
17.05 „W wiosennym nasnojn" —  
Konger’  17.35r Audycja' dla dzieci. 
17 40 Dyskutujmy". IS.O.i Koncert 
Kapeli.. 1S.45 WalPi o konstytucje

Polsce” . 19.00 l'rogram. 19.03 
Sport. 19.1.3 Ut\,. na wiolonczele. 
13.33 Ali zyka polska (pl.). 20.00 Cl. 
iJelmssy: „M prze" (ph ). 20.30 „Hal- 
io ! tu przecznica” —  Transm.iyia/Z nli 
cy. 20.45 Dż. ’ wieczorne. 20.55 ,,)ai; 
pr.ctljemy i żyjemy w Polsoc” . 21.00 
„W iw at Maj. Trzeci M ai!" 21.40 
Sport. 21.55 Koncert. 22.10 Aluzyka 
lekka Malej Ork. P. R. 23.00 Wiackun. 
meteor .-dla komunik, .lotn. 23.05 Mu­
zyka tan. (p ł.).

Sobota, dn. ł maja
0.30 „K iedy ranne wstają zorze". 

0.33 Gimnastj ka. ,0.50 Muz. z |>łj't 
7.1? Dzień. por. 7.45 Program . S.OO 
Audycja ula szkól. 8.05 Audycja dla 
poborem ych. 11.67 Sygnał czufu. 
12,03 lYiadom. meteorol. 12.0-5 żdu- 
zyha z płyt. 3 2.50 Chwilka dla ko­
biet. 12.55 Dz. poludn. 13.05 Koncert 
z 'Wilna. J3.30 (p iy ty ).  13.50 „Nasz 
handel morski". 13.56 Wiad. o eks- 
nórcie polskim. 14.3u Przegląd gjeł- 
dowy. 14.45 St. yroniuszko — piyty.
34.55 Podolskie pieśni ludowe. Trans. 
t  Lwowa. 15.30 Recytacja prozy. 
35.46 KonceH orkiestry B. P. 10.39 
„Skrzynka techniczna". 10.45 Recital 
śpiewaczy z Poznania. 17.09 Nabo- 
żaństw! maiowc. 17.50 „K an g i'1-" —  
w vgł. dyr. J. Żabiński. 1S.OO Teatr 
)A‘ yobraźni: „O kapryśnej królewnie 
i sprytnym szewczyku". 1S.30 „P rz e ­
gląd wydawnictw ". 18.40 „Życie kul- 
.uralne i artystyczne stolicy". 18.45 ’ 
Mąlodje z operetek. 19.07 Program .
19.15 „Przeg ląd  roln. pras. kraj. i 
zagrań, z W ilna. 19.25 Wiadom. 
sport. 10.33 Krótki reeital skrzypco­
wy. 19.50 Feijeton aktualny. 20.00 
„ŁW ścig i piosenek". 20.45 Dz. wiecz.
20.55 „Jak pracujemy i ży jem y w 
Polsńe". 21.00 Koncert z utworów Al. 
CTree z ani i/dwa. 22.00 Koncert. 22.(5 
'J&śtęrat w  literaturze". 22.30 „N a  
wesołej lwowskiej fa li". 23.00 W ia- 
dom. meteor. ■'Ilu komunikacji lotn. 
23.05 Aluzyka taneczna ze Lwowa.

Sobota, dn. 4 m a ja

K A T O W IC E : 7.45 Program  12.05 
Aluzyka lekka (p ły ty ). 13.30 Walce 
i tanga (p ły ty ). 13.55 Wiadomości 
bież.. 14.35 Ż y r e  artyst. i kultur, 
śląska. 14.40 Chwilka społeczna.
J 4.45 A r je  Moniuszki (p ły ty ). 18.3u 
Skrzynka Cioci H eli dla dzieci (H . 
R en tt). 13.45 Oryginalny instru­
ment tbeola (p ły ty ). 19.07 Program .
19.15 „M atka Boska w  klejnocie Oli- 
wickiego grodu". 19.25 Sport. 22.00 
Koncert.

K R A K Ó W : 7.45 Program . 11.57 
Sygnał czasu, hejiiaŁ 12.05 Muzyka 
lekka i salonowa z płyt. 13.30 P io -i 
aenki (p lydy). 14.15 Orkieutra dęta 
(p ły ty ) 18.30 „  W śród wydawnictw
literacko - artystycznych". 1S.40 
Wiadom. bii ż. 18.45 Nowości płyto­
we. 19.07 Program . 19.15 „Ratu.imy 
m łodzież". 19.25 Sport. 22.00 Kon­
cert. 23.05 Godzina życzeń z płyt. 
24.00 Hejnał.

LW Ó W . 7.4.7 Program . 12.05 Mu­
zyka z płyt. 13.30 Muzyka jazzowa z.

rum". 1S.45 Muzyka salonowa z płyt. 
19.07 Program. 19.15 „Ferdynurd 
Bostel" —  Człowiek i histc ryk".
19.25 Sport. 20.00 „W yśc ig i piose­
nek". 22.00 Koncert. 22.30 ,,Na we- 
sółe.i lwowskiej fa li" .

L ó D ź : 7.43 Program . 11.57 Sygnał 
cząsu, hejnał. 14.00 M u zjka  salono­
wa (p ły ty ). 14.35 Przeg ląd  idełdo- 
v.',. 18.40 „życ ie  artyst. i kultura!
ne“ . 18.45 Muzyka (p ły ty ). 19 07 
Program. 19.13 Muzyka (p M ,r ).
19.25 Sport. 22.00 Koncert.

PO ZN  AN: 7.45 Program . 14.v«
''luzylca lekka na nłytach. 1 i 33 
Pm egląd giełdowy. 16.45 P>eśhi. 
18.30 .Wygnaniec polski bada naj-, 
głębsze jezioro na świeeie". 13.40 
żi-cie kult., art. i społ. Poznania. 
18.4.) Schubert: Sonatina, 19.07 P ro ­
gram. 19.15 „Prace wiosenne w  o- 
u-rodacb miejskich". 19.25 Sport 
22.00 Koncert. 23.05 Aluzyka tarecF- 
llA (n łv ty ).

TO R U Ń . 7.45 Program . 14.35 P rze  
Med giełdow--. 13.30 Aluzyka lekka 
(nlyt.v). 18 40 j życie kultur., artyst.
1 n-./i- ra Douiorzu. 18 45 Fragm ent 
teatralny. 19.00 Chwilka społeczna. 
io  07 Program . 19.13 Chórt reweler- 
fów  (n lv tv ).  19.% Snort. 19.35 K rót- • 
ki „ocbul skrzypcowy. •

WTUNO: 7.45 Program . 7.50 Chwń 
kn spclecrua. 7.35 Giełda rolnicza.
10 .0 5  T. A ltu z ik a  ż w d o w sk a  ( p ł y t y ) .
13.05 7(vgmunt Noskowski: Kw artet 
srwczknwy. 13.30 P łv tv  13.50 Po 
"'idmikr. m” z’ 'czna. 14 35 Codz. od- 
oinAk nowb-ściowr. 14 4" W esoły  for- 
'eniau H m v ) .  17 00 śćnbożeńslwo z 
Ogt-ei P cm iy . 18.30 „Co sie dzieie 
w Af»i,błie“ . '94,5 W esołe piosenki 
fn jrt.v) 19 07 Program , ' 'd ló  „P rze - 
*r11 rl rolniczej nrnsy kraj. i zagrali."
19.25 Snort. 22.00 Koncert. 22." 5
it^prspihije,
»"»> ' 1 ■ u w a n i w B — w

CAFE„SiMI ^ K r ó l m ^ a  11 
te l.  296-29

1S koncert fort., g. 20.30 W itold 
Elektorowicz.

h a b i t y
p rzy  p rz e m y c ie  K ie łbas
K A T Ó W  łCE, 2.Ó. W  powiecie

rybnickim pod G ierałtowicam i straś 
graniegna zastrzeliła przemytnika, 
k tóry eheinł nielegalnie przekroczyć 
granicę polsko-niemiecką. P izem yt- 
nik nieznanego nazwiska usiłował 
przemycić do N iem iec w iększą ilość 
mięsa i kiełbas.

O b e r w a n i e  c h m u r y
Z e rw a n y  ter k o i t j o w y
W IL N O , 2.5. W okolicach W iln a  

przeszła gwałtowna burza, która 
przerwała zupełnie komunikacją i  
zniszczyła tor kolejow y. Nad stacją 
Nowokamienna oberwała sin ełrmn- 
rn, a woda podm yła nasyp pod to- 
r< m kolejowjTn, na wy tokości jedne­
go metra. Szyny kolejowe zawisła 
w  pow ictrm .

Og łeszenia drobne 

Z E  Z M A R 5 Z C Z K A N
pięgauti, podbródkami i złą cerą par 
nio będzie. Panie chcące pozbyć się 
zmarszczek, piegów, podbródków 
mii 6 naprawdę ładna cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa*

jH y l.d  l.ui) Afązylta z płyt. 14.55 lJo- j tygu ją  się od 11 —  8, pracujące pa 
d<>],kie pieśni ludowe. 18.30 „P rz e -1 nk
s M  wydawnictw". 18.40 „S il-a  re-i

e w  niedzielę od 2 do 8. H oża 41— 7 
Paderewska Zo fia  Ludwika.
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24.500 zło iy c ti za p ła c ił „ m e d y K “
z a  d w a  w o r a  g l i n y

P o m y s ł o w e  o s z u s tw o  czy li  — c h c iw o ść  u karana
Pom ysłow ego oszustw a doiiona- 

lio w  W arszaw ie. Do gabinetu  
przyjęć „medyka" Stan isław a g is  
leckiego, przy ul. Chm ielnej 12, 
przyszedł jak iś nędznie ubrany  
pacjent, z w yglądu, ubrania i mo­
wy, podobny do cygana lub rosja- 
nina Po w izycie, pacjent targo­
w ał s ię  i zam iast 3 zł., dał tylko 
2.50 g i .

N astęp nie nieznajom y w yjął 
chusteczkę, w której m iał zaw ią­
zane dwie m o n e ty  1-rublową 
srebrny i 5-cio rublową złotą, k tó­
re były ziekka pokryte g lin ą i ce­
m entem , proponując Cieleckiem u  
nabycie m cnet, który zgoazil się  
na kupno 'Wówczas p acjen t o- 
św iad esy ł, że jest w  posiadaniu  
jeszcze 600 szt. rubli srebrnych  
przeszło 1.000 —  5-cio rublówek  
złotych, które wykopał z ziem i w 
Rosji.

Skarb ten chce okazyjnie sprzc 
dać, aby za te  p ieniądze w yjechać  
Jo Bułgar;)} i tam  s ię  osied lić  Po 
dfuzszej rozm owie, pragnący szyb  
ko i łatw o zarobić, C ielecki, zgodził

K u  czci hetmana 
Zamoyskiego

S zk o ln a  u ro c zy s to ś ć
W m aju b r. gim nazjum  T-wa  

fir J. Zam oyskiego w  W arszaw ie 
(u l. Sm olna 30 ), obchodzić bę 
dzie św ięto  sw ego patrona, kan­
clerza i hetm ana w ielk iego koron 
nego, Jana Zam oyskiego.

£w ięto  szkolne organ izuje m ło­
dzież. g im nazjalna przy pomocy 
D yrekcji i n auczycieli, Koła Ro­
dzicielskiego, W ładz T-wa, 
„Unji" —  stow arzyszenia  b. w y­
chowanków b. gim nazjum  gen. P. 
C hrzanow skiego oraz Kola b. v y -  

( chowanków gim nazjum  im. J. Za­
m oyskiego.

Program  uroczystości przew i­
duje od słon ięcie w  gim nazjum  ta 
blicy pam iątkowej Patrona szko­
ły  .oraz otw arcie tam że w ystaw y, 
ilu stru jącej znaczenie postaci Ja­
na Zam oyskiego w  dziejach poli­
tycznych i kulturalnych Polski.

Początek uroczystości —  25 
m aja o godz. 9 rano 26 m aja pro­
jektow ana je s t  w ycieczka towa­
rzyska członków „Unji" i Koła b. 
w ychow anków  do vi iejskiego o- 
sied la  szkolnego w  O lesin ie (st. 
kol. Dem be W ielkie).

O d r o c z e n i a  
s łu żb y  w o j s k o w e j

IV związku z rozpoczynającym 
się 2 maja Doborem ur. w r. 11)14 
przypomnieć należy, że poborowi, 
ktrrzy zamierzają starać się o odro­
czenie terminu służby wojskowej z 
tytułu studjów teoretycznych, względ 
nie praktycznych, winni złożyć we 
właściwyJi terminach, t. j. 14 dni 
po uznaniu ich za zdolnych do czyn­
nej służby wojskowej w Komisaria­
cie Rządu na tu. stoł. Warszawę po­
dania z dołączeniem, oprócz odpisu 
zaświadczenia komisji poborowej o 
otrzymaniu kat. 1, poświadczenia w  
pierwszym wypadku — zakładu nau­
kowego, do którego poborowy uczę­
szcza w cianym roku, stwierdzające­
go, że jest on uczniem lub słucha­
czem rzeczywstym danego zakładu 
naukowego, w drugim wypadku, t. j. 
terminujących w rzemi->śle u maj­
strów i terminujących w handlu —  
poświadczenie stowarzyszenia han­
dlowego lub przemysłowego, potwier 
dzocęgo przez właściwą władzę prze­
mysłową lub zaświadczenie Izby 
Przemysłowo - Handlowe'

G r e c k a  r a d j n f o b f a
N ie  w szędzie najw iększy w yna­

lazek XX wieku, jakiem  je st  ra­
djo, posiada zw olenników . Grecja 
np. w yraźnie je  zw alcza. Jedna je  
dyna stacja  w  całym  kraju zbudo­
w aną i eksploatowana przez tow a 
rzystwo pryw atne,— w Salonikach  
została wskutek ostatn ich  w yda­
rzeń rew olucyjnych zam knięta, 
Zakazu tego dotychczas nie odwo 
łano. Rząd grecki w ydał ponadto 
zakaz posiadania i  korzystania  
aparatów  odbiorczych. Ten prze­
jaw  radjofobji je s t  tem dziw niej­
szy, że jeszcze w ubiegłym  roku 
rząd grecki rozpatrywał m ożliwo­
ści rozszerzenia sieci radjowej 
pobudowania w ielkiej centralnej 
stacji nadaw czej, która porosła1 
walaby pod kontrolą rządu. Pla  
nów tych ostatn io zaniechano. 
N iewiadom o, czy w płynęły  na to 
w ażniejsze troski w ew nętrzne, 
ęzy też  inne przyczyny.

się  pa kupno, a wówczas pacjent 
pozostaw ił, bez zastaw u, okazane 
m onety do sprawdzenia, czy są 
dobre, zapowiadając, iż nazajutrz 
przyniesie resztę.

W czoraj isto tn ie  nieznajom y  
przyszedł poraź drugi, ośw iadcza­
jąc, iż niem a w  czem przynieść 
śkarou, wobec czego Cielecki dal 
20 zł. na kupno w alizki.

Po upływie dwuch godzin pac­
jen t przyszedł już w tow arzystw ie  
wspólnika. P rzynieśli oni w aliz­
kę, zaw ierającą worek, z którego 
rzekomy rosjanin wydobył krążek 
z g lin y  i po rozłupaniu go, w yją ł 
ze środka 5-cio rublówkę złotą.

Okazu iąc ją, nieznajom y o 
św iadczył, jż je s t  to dopiero jeden  
worek ze skarbem, drugi zaś do­
starczy niebawem . W ówczas 
wspólnik rosjanina w yraził oba­
w ę, czy C ielecki posiada gotówkę 
na kupno w szystk ich  monet.

W ówczas Cielecki, pragnący  
zrobić „św ietny" in teres pokazał 
przygotow aną już paczkę, zawie- 
ja jca  49 szt banknotów po 500 zł. 
każay, czyli 24.500 zł. Paczkę 
wziął do ręki pacjent, pukay.al 
wspólnikow i, poczem  zw inął w ru 
łon i, ow inąw szy chusteczką, po­
łożył na półkę w  szafce, m ówiąc  
C., aby p ieniądze pozostały tam  
do czasu przyn iesienia  drugiego  
worka z m onetam i.

D ostaw cy „skarbu" w yszli, za­
powiadając powrót niebawem . 
Tym czasem  Cielecki czekar z nie-

„ K u $¥“  la , „U u s v “  fam
Przyzwyczajeni jesteśmy do cią­

głych podróży naszego mistrza olim­
pijskiego w okresie letnim na różne­
go rodzaju imprezy zagranicę. N ie­
pokoją nas jednak obecnie coraz to 
częstsze podróże znanego biegacza. 

Gi ' po upływ ie trzech god ’i Niedawno, jak wiemy, Kusociński
nikt się  nie ziaw ił, tknięty złem-, wróci! z 6-tygodniowe.i kuracji we

ciorp uw cścią  na pow rót nieznajo­
mych lecz bezskutecznie.

rzeezucibtn zajrzał do szafki i po. Włoszech, obecnie zaś dowiadujemy
  jg -  znalazł... ki!

pociętego pa
rozw inięciu  rulom  znalazł... kil-l 
kadziesiąt arkuszy n»J
pieru.

Okradziony w tak podstępny  
sposób Cielecki przyw iózł w aliz-

się, że Kusocińsk! znów wyjechał, 
tyni razt-m do łr.ewreeławia.

Wyjazd jego związany jest z ku­
racją nogi. Dodać trzeba, że Ku.o- 
ciński opuścił Warszawę już jako 
członek Warszaw ianKi. W ten spo­
sób, po dłuższej nieobecności w War­
szawiance, KusociiŁ.ki wróci} do swe-1 
go dawnego klubu.

S p o r t  z a g r a n i c ą
W filmie gry pojedynczej pa.noW 

międzynarodowego turnieju teniso­
wego w Budapeszcie Gabrowits poko 
nął Bawar owśkv'ego 4:6, 7:3, 4:6, 
6:0, 6:3 Nadmieniamy, że w póffi- 
n a fuch Bswarowsky wy eliminował 
PalmicTego, a Gabrowits— Matejkę.

Le kko a tle c i w  C IW F -!e
W CtWF-ie na Bielanach odbyło

kę do X komis , gdzie zam eldow ał się oficjalne otwarcie pierwszego o- 
o oszustw ie. Cielecki przypusz- limpijskiego obozu iekkoatletyczne- 
cza. iż oszustem  m ógł być ów ry- go. Otwarcia dokonał członek zarzą- 
gan. który przed kilku laty  bypno du PZLA, p. Szlacheian. V obozie 
tyzował kasjerów  w bankach i, w przebywa obecnie 18 zawodników, a 
czasie w ym iany banknotów, kradł mianowicie: Ildjasz, Lesicki, Pław- 
od 500 do 1.000 zł. jczyk, Imiela, Niemiec, Garcarz, Lo-

Z kom isarjatu oszukany udał lajtta, Khk, K ostrze-ski, T-ojanow 
mę do IX brygady urzędu śledcze-1jId Twardowski, Fiałka, Szneidcr, 
go, celem  rozpoznania oszustów  Maszewski, Noi oraz Siedlecki Poza-
w album ie przestępców  krym inal­
nych.

W listach  i telefonogram ach  
podkreślono, aby kasjerzy w  ba,v  
kach, na kolejach, urzędach pocz­
towych i t. p. instytucjach  zwra- 
uwagę na osoby zm ieniające bank  
noty 500-zlotow e. Z& u jecie zło­
czyńców w raz a łupem  oszukany  
przeznacza 3.000 zł. nagrody

R ysopis oszusta  (ro sja n in a ):  
w zrost średni, tęg i, opalony, za 
rośnięty, szatyn o grubyeb rysach  
twarzy, la t około 45-ciu, ubrany w  
kurtkę skórzaną, w  czapce cyklis*  
tówce, w bu+ach z . ch o lew am i: 
drugi —  rów nież w  wieku 43-ciu  
lat szczupły, n iski, szpakowaty’, w  
ciem nej jesionce.

tem Kocoń, Kuligowski i Górek oraz 
wymieniony już Imiela znajdują się

na obozie z grupy zawodników wy­
łonionych w zawodach’ „Szukajmy o- 
limpijczyków".

PZLA postanowił dodatkowo wez­
wać na obóz Orłowskiego i Chmielą 
ze Śląska, Bystrego z Lodzi oraz 
Karczewskiego r. Warszawianki. W 
przyszłym tygodniu przybędą na o 
bóz Fiedoruk z Wilna i Morończyk 
ze Lwowa. Długodystansowcy trenu­
ją podfkierunkiem Petkiewicza. Resz 
ta zawodników zaś pod kierunkiem 
Cejzyka.

M a j o w y  » o d a g  n a r c i a r s k i
D z i w y  tegoroczne!  wiosny

tłum narciarzyD ługa zima w  Tatrach spow o­
dowała, że w  ostatn ią  n iedzielę  
panow ały jeszcze w  Tatrach  zna­
komite w arunki narciarskie, P o­
czynając od H ali G ąsienicow ej i 
od Karczm iska w  górę za legał Ta 
try gruby śn ieg , a na H ali G ąsie­
n icow ej czarno było od n arcia­
rzy. W ieczorny pociąg z Zakopa­
nego do Krakowa i W arszawy był 
przepełniony narciarzam i, a po 
przybyciu pociągu do W arszawy

SHWIMtrffWBtWCT

Tojemite stsruszKo u szpitalu Kim
L e g e n t f a  o  r o d o w o d z i e  t a | e m i v c z e i  o s o b y

LUBLIN, 2. o. (te l. w ł.) . Przed  
kilku tygodniam i ulokowano w  
m iejscow ym  szpitalu  żydowskim  
staruszkę, około której w ije s ię  
tajem nicza legenda. Legenda ta 
tw ierdzi, źe tajem nicza ta osooa 
zw iązana je s t  jakiem iś węzłam i 
pochodzenia z arystokracją pol­
ską, m ianow icie z jedna ze ata* 
rycli polskich fam ilij. W ersje te 
krążą od dawna wśród ludności 
żydow skiej. M iejscowa prasa ży­
dowska przem ilcza zupein ie te 
pogłoski, podobno naskutek sta ­
rań gm iny, która nio chce spra­
w ie nadawać rozgiosu. 

Sprawozdawca „ABC - NovNn 
Codziennych" udał s ię  do m iej­

scow ego szp ita la  żyd ow sk iego ,! 
gdzie zdołał uzyskać następujące  
inform acje. ;-i

Staruszka liczy  łat około 70 
cierpi na chorobę sercow ą. N a  
zapytanie, czy nazywa się  Potoc  
ka, stanow czo zaprzecza, dowo 
dząc, że nazyw ą s ię  Sara B rylant 
i z Potockim i nie ma n ic w spół 
nego. Staruszka tw ierdzi, żo n ić  
posiada żadnej rodziny, że nie  
zna rodziców  sw ych, n ie zna żad­
nego rodzeństwa i że jest panną. 
W Lublinie m ieszka w ed łu g w ła ­
snych tw ierdzeń  la t 36. gdzie 
przebywała dawniej n ie chce po­
w iedzieć i w ogóle odpowiada b af 
dzo tajem niczo.

‘‘l w  L u b l i m e
U p a d e k  P . P . S .  i f r a k c j i  r e w o l u c y j n e j
LUBLIN, 2.5. (te ł. w ł.) . 1 maj 

przeszedł w L ublinie, dawnej 
tw ierdzy socjalizm u, spokojnie,
Pochody urządziła P.P .S. Frakcja  
Rewolucyjna w tymi roku z pocho­
dem w ogóle nio w ystąpiła , po u- 
biegłorocznej kom prom itacji k ie­
dy to d efilow ały  prawne w yłącznie  
sztandary bez zwolenników’.

Szeregi PPS były bardzo n ie­
liczne i ogran iczyły  się do około 
*00 ludzi. J es t znam ienne, że w 
pochodzie n ie zauważono zupeł­
n ie młodzież}-, co stanow i dowód, 
że PPS przeżyła s ię  i pozostaje  
bez narybku. Podkreślić też nale­
ży, że grupa około 100 so c ja li­

stów  n ie chciała  d efilow ać w  po­
chodzie PPS, lecz przyłączyła  się 
do pochodu Bundu, który w ystą- 
pił w  liczb ie około 2 tysięcy  osób 
Licznie z Poalej Syjon. Połow ę  
szbregów Bundu stanow iła  m ło­
dzież do k ilkuletn ich  berbeciów’ 
w łącznie.

Po raz pierw szy Zwi^zak P ol­
skiej M łodzieży Dem okratycznej 
w ystąp ił z o ficjalu em  w ezw a­
niem do św ięcen ia  I m aja, og ła  
szając to przy pomocy afiszów . 
N ajw idoczniej organizacja ta  za­
m ierza podjąć akcję skazanego  
na zagładę L egjonu M łodych.

W y c i e c z k a  p o l s k i c h  k u p c ó w
w y je ż d ż a  d o  P e r s j i

W najbliższym czasie wyjechać rua 
pierwsza wycieczka sfer gospodar­
czych do Persji. Do stolicy Persji, 
Iranu, uda się delegacja polskich 
przemysłowców, celem .nawiązania 
pertraktacyj o dostawę różnych ar­

tykułów przemysłowych dla Persji. 
W delegacji tej wziąć mają odział 
przedstawiciele łódzkich i białostoc­
kich fabryk włókienniczych oraz wy­
twórcy elektrotechniczni

S e n s a c y j n y  p r o c e s  a o l i k a n t a
p rzed  S ą d em  N a jw y ż s z y m

Izba I Karna Sądu Najwyższego 
wyznaczyła na dzień 6 maja sprawo 
apl. adw. dr. Ignacego L. ze Lwo­
wa, który skazany został przez są­
dy dwóch ii.staneyj na karę 6 mic*- 
sięcy więzienia za popełnienie swoi­
stego przestępstwa no tle czynności 
zawodowych. Dr L. spóźnił termin

wniesienia opłat sądowych, wobec 
czego usiłował skłonić kancelistę 
Sodu Grodzkiego we Lwowie do 
przesunięcia urzędowego datownika 
dla utrzymania włościweero terainn. 
Afera wydala się wskutek złożenia 
przez kancelistę reportu wiedzom 
przełożonym.

Cjistminle z  grzybami!
Trujące „babie u s z y “

W edług inform acyj, zebranych  
u ad m in istracji szp italnej, nie 
posiada ona żadnych dokumen­
tów. Przez 10 la t przebyw ała w  
nrz> tułku żydowskim  dla staru- 
Bzek i starców . Znam ienne jed ­
nak jest, że m ówi w cale dobrym  
językiem  polskim , co zadziw ia  
tem bardziej, iż w  przytułku tym  
użyte a sio  naogól żavgomi i to 
vjf.yłącznie  prawie. Rzekomą ąwą 
przynależność do rodu P otoc­
kich zdradziła podobno kiedyś w 
m alignie. Tajem nicza tą osobę 
odwiedził przed nicdhwnym  cza­
sem ksiądz katoHcki i prawdopo­
dobnie siostra  m iłosierdzia, naj­
w idoczniej dla zbadania pocho­
dzenia tajem niczej osoby.

Być może, że spraw a ta  w yja­
śni s ię  albo jako zwykła sen sa­
cja, P ic n ie żnacząca, albo też  
staruszka ta  kryje jakąś tajem ­
nicę.

j w; leg ł na peron  
i z lasern nart

Poniew aż w  m iędzyczasie, wsku 
tek nadeszłych  chłodów  j św ie ­
żych opadów śn ieżnych warunki 
narciarsk ie w Tatrach  jeszczr się  
polepszyły w  sposób niezwykły o 
tej porze roku oraz wobec przypa  
dających w najbliższych  dniacn  
zbiegu św iąt, m ianow icie 3 maja
1 niedzieli, M inisterstw o Komuni 
kacji postanow iło uruchom ić n ie ­
spotykany W’ P o lsce od szeregu  
lat pociąg narciarski w -maju, ja  
ko pociąg nadzwi ezajny. O dej­
dzie on z W arszaw y w e czwartek,
2 b m.. o godz. 20 m 30 i powró­
ci do W arszaw y w  poniedziałek, 
6 b. m.. o g. 8. N iew ątpliw ie z po­
ciągu tego skorzystają w szyscy  
m iłośnicy sportu narciarskiego, 
aby poraź ostatn i w bieżącym  se ­
zonie przy silnym  słońcu majo- 
wem i b. długim  dniu zażyć  ro 
koszy jazdy na nartach. W pocią  
gu obowiązyw ać będzie norm alna  
taryfa.

Szkodh, ie  jedno % licznych  u 
n as. biur podroży m e .uruchom iło  
na te dni pociągu popularnego do 
Zakopanego, aby udostępnić ten 
wyjazd osobom niekorzystającym  
ze zniżek kolejowych

P ociąg odchodzący z dworca 
W arszawa - Głów/na do Zakopani 
go w soboty, w  b. tygodniu za 
m iast w  sobotę odejdzie w  ezwar 
tek o g. 20 m. 35. W sobotę po­
ciąg  ten odejdzie tylko do P io tr ­
kowa. Pow rót w spom nianego po­
ciągu z Zakopanego do W arszawy  
— bez zm iary.

Napady bandyckie w  woj. lubelskiem
B anayc i o p e ru ją  k e ra b in a m i i r e w o lw e r a m i

LUBLIN, 2.5. (te l. w ł.) . Przed

dąbokiiini liić

Do te,i samej tcłSźSuj4 należy

Nu siio-mę sprzedają u nas grzy- porozdźlfFinytli 
hy, zwnno ,.hnbienit uszami11 Inh druni 
siiianlzami, któro .lmluo.śó chętnie
spożrwa. Nazwn „babio uszy" lud- , , . , , , , ,
pość ochrzcua picMrzenicę julalna,. •'ada,n.v- kł#  k*I*
grzyb, którego cU-iraktorystw-zną fie- j . 
t-ha jest nkregułuruy kapelusz Ijsr-1 Ku .
tf/b r o o z  *cj, Możuuy z wielu klap, j są grzybami jadalnemu na

j-e-gulaiTiy, stożkowaty, o po- 
biatkowato - dołkowaicj.

kiłku dniam i dokonano zuchwa­
łego napadu Datidyckiego na dom 
Wav. rzj ńca Sobieszka w  kolon.i: 
Trojanów . W nocy w targnęło 5 
zam askowanych bandytów przez 
strych domu ao m ieszkania So­
bieszka. U zbrojeni w karabiny  
rew olw ery, steroryzow ali oni ro­
dzinę Sobieszka, powiązali i gro­
żąc śm iercią, zażądali w skazania  
m iejsca, w którem ukryte były  
pieniądze, co w ystraszen i domow­
nicy uczynili.

Bandyci zraoowali 2500 zł., tro­
chę rubli carsk ich  i zegarek, po­
czem  w  niewiadom ym  kierunku  
zb iegli, fciteroryzowani m ieszkań­
cy domu w szczę li alarm , który  
usłyszeli sąsiedzi i uw olnili zw ią­
zanych z przykrej sytuaeji. Za­
wiadom iona o napadzie policja  
w szczęła na m iejscu  dochodze­
nie. Sobieszyk w skazał na jedne­
go z  m ieszkańców kolonji jako na 
rzekomego spratecę napadu. Na 
m iejsce zjechały  wdadze śledcze, 
zarządzając pościg  za bandytami.

ZR \  BO W AT.I 30D ZŁ.
BIŁGORAJ, 2.5. (te l. w ł.). 

W ieś Lipiny G om e w pow. bil- 
gorajekim  była terenem  napadu 
bandyckiego, dokonanego w nocy 
na dom Henryka Skirera. Dwaj 
zam askowani bandyci w targnęli 
przem ocą do m ieszkania Skirera. 
Jeden ą nich nakazał rnu uderze­
niem łomu żelaznego w głow ę c i­
szę; drugi bandyta rozjioczął po­
szukiw ania za pieniędzm i i zna-

toiaiaet piestrzenice („babio flt&y") 
są trujące.

Działanie tych trujących giv. ą*S'.v 
powodu.je Ostry rauik w ątroby  i czę­
sto gończy się tragicznie.

lazł w  piecu schow anych 300 zł. 
w  bilonie.

Skirer zauw ażył, że bandyci 
nie są  uzbrojeni w  broń palną i 
począł się  z nimi szam otać. Uda­
ło się  jednem u z nich zerwać ma­
skę i rozpoznać zawodow ego zło­
dzieja ze w si Jasiennik  Stary, nie 
jakiego W ojciecha Budzyńskiego. 
Drugi bandyta pozostaw ił w rę­
ku Skirera m arynarkę. Poniew aż  
ofiara napadu w szczęła alarm  
bandyci zb iegli. v

W ładze śledcze zarządziły na­
tychm iastow y pościg.

W tych driach 1. atleci czescy uzy- 
skałi następne ciekawsze wyniki; 
w #.ti yż — Krstky 1S5 cm., 10 k im ..— 
Kąściak 33:44,1 s., w kuli pań — Pe- 
karcca 12,41 mtr.

*
Francuscy lekko atleci uzyskali 

w tych dniach nast. ciekawsze wyn! 
ki: dysk Winter 47,70 mtr. wdał

- Heim 706 cni., wzwyż — fdpjPOud 
185 cm., w kuli — Duhour 14.85 mtr. 

*
Rckm-Jiisfa świata na 3 kim., Luń 

czyk .Gtilssen, na zaproszenie Zw. A- 
lrorykaiDkiego startować Iwdzie w 
czen-ru b. r. w fc i licu miastach Ame­
ryki Puln.

»
Student japoński Yajuo Tkenak.t, 

który nr-ed kilkji tc<ro.Iniami uzy­
skał wT hic "u ma-ateńskim wspania- 
ł’- czas 2:28:43.3 sek.. osiągnął cbec 
nie na m istrz em  42,2 kim. wspania- 
ł1 2 :2b minut.

. ten j08- °  Ś min. lepszy od
nieofJcjąłnegą rekordu Światowego 
Finr.a Suoknuuti f2:28:17,9 sek.).

*
Rozeer-sne w Santiago (Chili) wo- 

hec '0.000 wid->:w mistrzostwa lek 
ko atletwczoe Pohidn. Ameryki wy- 
p-rałn rp.irez rtacja 6Ti>li — 161 pkt

“s nkf .. Peru 
21, 5 Urugwajem

nrzod Brarrlw  
30. Arc-eatyna —
-  1 nkt.

Najleusze mrr'ki uzvskano w bio­
tach. ieiteak żoden rekord Płd A- 

■ meryki nłe zosta’ ustanowiony

Bokserski mistrz Niemiec w  w. lek 
kiei. amator Sr-h ■•‘ledes. ule-rł na tre- 
iifmr,-. uwpadkowi -złamania prawej 
reki i nrzez dhtżsły czas nie bedzie 
mógł startować.

Wyścigi kolarskie
o d w o ta n o

Na torze kolarskim staćjonu V\’oj* 
aka u il; kiego miate odbyć sir. jatro 
wyścigi kolarskie drażyrtbwe. Jak się 
dowiadujemy jednak, wyścigi te zo­
stały odwołane, gdyż organizatorzy 
nif mogli uzgodnić terminu wyścigu, 
który coiiciował z ligowym meczem 
piłkarskim.

Otwarcie orzystani
W lo ś la r e k

•Dnia 2S kw ietnia r. b. odbyfc 
s ię  otw arcie- przystani WiirEzaw- 
skiego Klubu Wio śl a rek. Po na­
bożeństw ie tv kościele na Solcu  
przem ówiła prezeska Klubu dr. 
J. Tuw anów na podnosząc zdro­
wotno znaczenie sportu w io śla r­
skiego dla organizm u kobiecego  
oraz przedstaw iając plany klubu  
na sezon bieżący. Przew idziane  
są liczne w ycieczki w różne oko­
lice kraju, obozy w ędrow ne szla­
kami wodnem i. sp ływ y pływ a­
ckie krotko i długo-dystansow e, 
wycieczki żeglarskie m orskie, 
wreszcie  
we-

spoDrania rmedzyldubo-

S t a n  z t f r o w i a
W tj s M e w s .K ie ą o

Jeden z czołowych naszych koai* 
rzy, który, jak już o tem donosili­
śmy, doznał wypadku podczas trenm- 
gu ra szosie pod Łodzią, przebywa 
na kuracji w szpitalu w Łodzi, gdzie 
pozostanie około dwóch tygodni. Jak 
się okazuję, otan zdrowia Wasilew 
skwgo nie nudzi poważniejszych obaw 
i jest nadzieja, że Wasilewski będzie 
mógł startować w tym sezonie.

S p r a w a  P o d g ó r z a
Refcrendr-n piłkarskie w sprawie 

krakowski .go Podgórza wypadło po 
myśli P t PN, za którego wnioskiem 
padło 210 głosów, przeciwko zaś 24,

Podgórze wobec tego weźmie u- 
Jział w rozgrywkach o wejście do 
ligi jedynie w tyn wypadki’, jeśli w 
mistrzostwach krakowskiej klasy A 
zaimie pierwsze, albo drucie miejsce

m a m y
Za p ro sze n ia  w io ś la rzy

Jeszcze nie rozpoczął się na dobre 
sezon wioślarski, choć w Warszawic- 
niektóre kluby, jak np. WTW, doko­
nały już otwarcia, wioślarze nasi o- 
tizymali szereg zaproszeń na zawody 
międzynarodowe zagranicą. Nadeszły 
już zaproszenia do: Henley, Rygi,
Budapesztu i Essen.

Obecnie Polski Zw. Towarzystw 
Wioślarskich otrzrmał zaproszenie z

Belgji na regaty organizowane 30 b. 
ru przez Rcyal Glub Nautiąue w Gan 
dawie Ze względu jednak na to, ie  
termin tych regat jest zbyt wczesny 
dla naszych wioślarzy, PZTW nie 
skorzysta z zaproszenia. Aktualna 
jest natomiast sprawa w jazd u  Ve- 
rc-ya do Henley. zależy to jednak ud 
decyzji PTTWF-a

1 3 3  s a n t o M f s t w a
w  a & m  35 w y p a d ó w  ś P i f e r t e ln y c h

W ub. miesiącu targnęły się na ży­
cic 133 osoby, v  tej liczbie 35 z wyni­
kiem śmiertelnym. Wskutek wypad­
ków samochodowych, lub motocyklo­
wych, ranny cli było 70 osób. zabi ych 
zaś 4. tramwajowych 25 rannych i i 
dziecko T.ihife, kolejowych 2 ranne : 
ó zabityJi.

Morderstw i zabójstw było 7.
Przy pracy amierć pumosia 1 oso- [

ba. Wskutek zatrucia gazem, alkoh> 
km, wędliną, zaczadzenia, poparzenia 
i t. P. 2gieęly 3 oseby. Wozy, i: rmr.n 
i;., dorożki, rowery i t, p. przejecha­
ły 57 osób. Kasiarzc rozpruli 2 kasy. 
z kiorycii 1 byia pusta, z drugiej zaś 
zrabowali 15.000 z!.

Ogólf-m w tib. mic-iąeu zgbięlo ira- 
^iczną śrnicrclą 56 osób.
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Widmo „czerwonego diabła”
M ^ jO iie r  a m e r y k a ń s k i  c z ło n k ie m  o r g a n iz a c ji  s z p i e g o w s k i e j

(V Par; ru zakończył się niedawno 
wielki proces przeciwko szpiegow­
skiej szajce sowieckiej, działającej 
na teienie Francji. Jeden z członków 
organizacji, syn muhimiI’onera ame­
rykańskiego Robert Gordon Switz 
przyznał się do winy, wydał wszyst­
kich swoicb towarzyszy i stał się 
głównym świadkiem oskarżenia, wo­
bec czego zosiał uwolniony, przebyw­
szy siedemnaście miesięcy w więzie­
niu Sanie.

Radość z odzyskania wolności za­
trważa mu jednak strach przed taj­
nym sądem sowieckim. Sprowadził 
się umyślnie do małego, nieznanego 
hoteliku w dzielnicy łacińskiej, drży 
jednak z obawy, gdy wchodzi do 
swego pokoju, czy nie czyha już ktoś 
ua niego. Idąc spacerem przez bul­
wary, czy jaśniejący wiosenną zie­
lenią lasek buloński, ogląda się 
trwożliwie, bo w każdej bramie, na 
rogu ulicy, czy za drzewem może ar- 
cyzdrajcę dosięgnąć mściwa ręka.

Nie odstępuje go też ani na krok 
przysłany z Ameryki przez ojca, 
zwanego „królem pszenicy" jeden z 
najsławniejszych detektywów Mr. 
Elliot. Detektyw ten wyspecjalizo­
wał się w chronieniu przed, porwa­
niem przez gangsterów dzieci boga­
tych rodziców. Niejednokrotnie był 
też używany do strzeżenia prezyden­
ta Rooserclta. Znany jest z tego, że 
nie używa żadnej broni. Wystarcza­
ją mu jego pięści. Teraz ma milio­
nerowi dostawić syna całego i zdro­
wego. Switz musi jednak pozostać 
jeszaze kilka dni w Paryżu, dopóki 
nie wyzdrowieje jego dziewiętnasto­
letnia żona Marjorie, która również 
przesiedziała siedemnaście miesięcy 
w więzieniu dla kobiet „Pctite Ro- 
quette“. Ludność Paryża była obu­
rzona, żo ją wypuszczono na wolność 
i samochód, w którym opuszczała 
więzienie obrzucono kamieniami, wy­
bijając wszystkie szyby. Po takich 
emocjach rozchorowała się, ale zwol­
na powraca do zdrowia.

Pewien dziennikarz odwiedził Gor­
dona, który nu opowiedział swoje 
dzieje i wyjaśnił, dlaczego zdradził 
towarzyszy, trzyma się dobrze, ale 
po oczach jego widać, że widmo 
(Czerwonego djabła“ 'nle opuszcza go 
ani na chwilę.

Przez pewien czas marzył o ka­
rierze filmowej, ale nadzieje go za­
wiodły. Nie miał talentu i żadna wy­
twórnia nie chciała go zaangażować. 
Źe zaś znndziłc mu się życic- bez zz- 
ji cia, a głowę miał nabitą teorjami 
komunistycznemu pojechał do Nowe­
go -Torku i zaczął szukać kontaktu z

j Naturalnym, łagodnym śroamern 
przeczyszc7"jącym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła”, stosowane przy cho­
robach-. żo‘ądka. kiszek, nerek, wą- 
1 oby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaoarcia.

agentami sowieckimi. Poszukiwania 
nie trwały długo. Już po trzech 
dniach spotkał w lakimś szynku 
człowieka, któiy przedstawił mu się 
i a ko Mablokof, a po kilku .'^kolej­
kach" oświadczył, iż'nazywa się to­
warzysz Simonowie/J Wstąpiwszy 
do organizacji Swila spotkał tegoż 
Simenowioza w Berlinie. jako c-zlo-

wifka handlowej misji sowieckiej. W  sLowej szkoły lotniczej. Ba-^iąe na
rzeczywistości, kierował robotą szpie­
gowską. On też wysłał Swrtza do 
Waszyngtonu, polecając mu jako zna­
jącemu się na lotnictwie zebrać tń- 
fermaeji o amerykańskiej flocie po­
wietrznej 

Misja nie powiodła sie, kazano mu 
jechać do Moskwy i wstąpić do woj-

Odroczenie sezonu wyściyowego
d o  1 1  m a j a

W skutek zaw ieruchy śn ieżnej, 
T ow arzystw o Zachęty do Hodo­
w li k o n i w  P o lsce  u chw aliło  
przesunąć ternrn  otw arcia  sezo­
nu w yścigow ego na dzień 1 L ma­

ja to jest w  sobotę.
Do tego  czasu  poruszym y na  

łam ach „ABC - N. C.“ szereg  za ­
gadnień  w yścigow ych

Gandhi przeciwko małże listwom
s ta r c ó w  i n ieletnic h

Przed paru tygodniami pewien 
wybitny dygnitarz hinduski, czło­
wiek starszy i bardzo zamożny, za 
pałał gorącym afektem do pewnej u- 
roczej mieszkanki Bombaju, 13-lct- 
niej dziewczynki. Gń-letni zakocha­
ny postanowił swój afekt zakończyć 
małżeństwem z wybranką.

Przed zawarciem ślubu udał się do 
sły nu ego doktora Woronowa, które­
go odwiedził w Europie i poddał się 
operacji odmładzającej. Oświadczył : 
„Chcę być również miody, jak moja 
narzeczona". Ale któżby przewi­
dział, że chęciaż wszystko zapowia­
dało się tak uroczo, i że hinduski dy­
gnitarz nie ■ wątpił, żc bliski jest 
swego szczęścia, kiedy zupełnie nie­
spodziewanie na przeszkodzie do re­
alizacji jego matrymonialnych za­

miarów stanął nie kto inny, tylko 
sam Makatma Gandhi.

Dowiedziawszy sio o zamiarach za­
kochanego starca, wpadł w srogi 
gniew i zabronił mu stanowczo po­
ślubienia dziewczynki. Poi.adto Gan 
dlii nadał depeszę do wszystkich 
członków kongresu narodowego hin­
duskiego, aby stanowczo przyłączyli 
się do protestu przeciwko temu mał­
żeństwu, dodając przytem, że już 
przecież niejednokrotnie poiuszał 
kwestję małżeństw z nieletniemu 
dziewczętami i że stanowczo oponu­
je przeciwko podobnym barbaryz- 
mom.

Tuk więc małżeństwo GO-lclnicgo 
starca i 13-tóruej, dziewczynki nic 
dojdzie do skutku.

Z t f r s f t f a  i p o l a r n a
K u f r y  nie są d o w o de m  w i a r o ł o m s f w a

» Czy pyjam a może być dowo­
dem zdrady? Przed  sądem  nowo­
jorskim  odbyła się  spraw a w yto­
czona przez bardzo popularną w 
eleganck ich  sferach  N ow ego Jor­
ku, p. Cobinę W right. Pani 
W right op ierała sw oje oskarżenie 
na tem, że spotkała sw ojego mę­
ża w  pewnym  hotelu w raz z n ieja ­
ką m iss Gardner, która odziana  
była w pyjam ę z czerw onego „sa- 
tin". Ten fakt, że m iss Gardner 
była w łaśn ie  w  pyjam ie, pani 
W right przytacza, jako dowód 
zdrady m ężow skiej.

A le sędzia n ie ch cia ł zaakcepto­
wać tego dowodu. Pow iedział 
srogo:

—  Kobiety nie noszą obecnie

krynolin. Pyjam a je s t  strojem  
kompletnym, a n igdy nie s ły sza ­
łem, aby jako dowód zdrady przy • 
taczano fakt, i e  ktoś jest ubrany.

Pani W right, zw yciężona na 
punkcie pyjam y, przytoczyła co­
prędzej drugi argum ent, a m iano­
w icie, że w pokoju hotelow ym  sta ­
ły kufry m iss Gardner. N iew zru­
szony sędzia odrzuci) i ten  dowód, 
tw ierdząc , że kufry m e m ogą być 
dowodem grzechu. W obec niedo- 
w iedzenia m ałżonkowi zdrady, pa­
ni W right przegrała proces ku 
radości całego nowojorskiego e- 
leganckiego św iata , a pan W right 
rozw iódł się  z m ałżonką coprę­
dzej i poślubił m iss Gardner.

krótkim urlopie w Ameryce poznał 
Jlarjone i w cztery dni potem po­
brali się. Odtąd żona „pracował i 
razem z nim Przeniesiono ich znowu 
do Berlina i tu zaczęło się rozczaro 
.wanie. Switz przekonał się, że nale­
żący do organizacji „ideowcy" (na­
wiasem mówiąc sami żydzi), są po- 
prostu karierowiczami i geszefcia­
rzami. Prowadzili życie na wielką 
skalę, wydając pieniądze niemal jak 
miljonerzy amerykańscy.

P o c z c i e  a u ra
M ożemy na w szystko w  Pol­

sce narzekać, ile  się  nam żyw nie 
j podoba, ale jedne m usim y przy- 

ewmego dnia Switz dostał pole- -nać, że khm at m amy bardzo ko­
rzystny. Z w łaszcza w  ostatn ich  
la tach  u leg ł znacznej noprawie 
i m ożna śm iało pow iedzieć, że 
aura, w niknąw szy w  nasze w e­
w nętrzne kłopoty, przyłączyła się  
do w spółpracy z naszem i czynn i­
kami gospodarczem i.

M artwiliśm y się  o „jutro pra­
cy", troszczyliśm y się  o jakieś  
zajęcie dla ty lu rzesz bezrobot­
nych i oto przyszedł ' nam z po­
m ocą klim at. Śnieżne opady' w  
m iesiącach  letn ich  m ogą m ieć 
n iebyw ale znaczen ie i kto w ie, 
m oże rozw iążą zupełn ie problem  
bezrobocia,

cenie udania się do Paryża i zamel­
dowania się u Lydji Stabl, stojącej 
na czele sowieckiej organizacji szpie­
gowskiej wc- Francji. Działając poci 
jej rozkazami zbierał wiadomości 
głównie z  d ńedziny lotnictwa. Aż raz 
otrzymał tajemniczy telefon. Nie­
znany przyjaciel radził mu, aby na­
tychmiast opuścił Francję, gdyż wła­
dze wyktyly całą organizację. Rady 
tej nie usłuchał .i został aresztowa­
ny. Zdradził swoich towarzyszy, bo 
przestał im wierzyć. W toku śledz­
twa przekonał się, że każdy z nich 
Jbal tylko o swoją kieszeń, grał po­
dwójną grę i służył na dwie strony.

Jaka jednak bedzie ich zcmsta7
l u d

F o r t  i  a  s p r z e d a n i a
z a  35.000 f u n t ó w  s z t .

Pod Londynem, nad brzegiem Ta­
mizy, znajduje się najstarszy fort 
historyczny, je szo ze  z czasów pano­
wania królowej Elżbiety. Tilbury 
Eort posiada doskonale zachowane 
mory o nadzwyczajnej grubości 1 m. 
63 cm., rowy, wały, więzienie ,z ka­
merą tortur, oraz... ducha Duch to 
nie bylejaki, l>o o północy — jak 
mówią mieszkańcy okoliczni — zja­
wia się i spaceruje po K orytarzach  i 
zakamarkach fortecznych — ciało a- 
stralne królowej Elżbiety. Jedynym 
mieszkańcem fortu jest jego admini­
strator Edward Fowler. Cena wy­

znaczona przez administrację dóbr 
Korony angielskiej, do której nale­
ży histoiyczny zabytek, wynosi •’>') 
tysięcy funtów. Należy się spodzie­
wać, iż w Ameryce, dzisiaj jeszez" 
znajdzie sic miljnnor, amator histo­
rycznych zabytków z , dziejów Euro­
py, k tóiy zechce kupić fort Tilbu­
ry za cenę blisko miljona złotych — 
(ak przynajmniej sądzi p. Fowler, 
któiy dumny jest zwłaszcza z dnelia, 
jakiego nie posiada w tak nysokiej 
randze żaden z historycznych zam­
ków angielskich, w któiych straszy 
po północy.

P i e r w s z a  w y p a d e k
S z f f l e A s f t r a  r a t t o t m o

LEK S Y
W prawdzie dotychczasow e pla­

ny in w estycyjn e m usiałyby u lec  
pewnej drobnej zm ianie, zw łasz­
cza tv budowie dróg na których  
zapow iada s ię  w span ia ła  sanna, 
a le jeżeli chodzi o produkcję ro l­
ną to zapotrzebowanie pracy  
zw iększy s ię  w dójnasób.

O dgarnianie grubych w arstw  
śn iegu  z terenów  uprawnych, 
strząsan ie go z jabłoni i gruszek, 
zwózka n iezliczonych ilości poła­
m anych drzew  no i w reszcie  
wzm ożenie zim ow ego ruchu spor­
towego w śród n aszych  rolników, 
przyczyni się  n iew ątp liw ie do za­
trudnienia w ielu  bezrobotnych. 
Ponadto znikną w szelk ie obawy, 
o spadek cen rolnych produktów, 
których trzeba s ię  będzie doszu­
kiw ać pod m etrową pow ała śn ie­
gu z w ielkim  nakładem  energji

Poza troską o pracę, natura  
dostarcza nam rów nież pew nych  
ciekaw ych rozrywek. Ś lizgaw ka  
wśród kw itnących  jaśm inów , m a­
jówki urozm aicone lepieniem  
śn ieżnych  bałw anów , śn ieżn e pla  
że) n arciarsk ie w ypraw y na zb ie­
ranie jagód i w ie le  innych  dziw­
nych innow acyj.

Jeżeli dalej klim at nasz u- 
k szta ltu je s ię  w ed łu g nowych  
planów to kto w ie czy w  grud­
niu nie spędzim y m iłych  chw il 
tiad morzem, kto n ie czy w  u sta­
w ianych  na placu N apoleona  
choinkach nie będą k ląskać sło ­
wiki a w  w ilję  na białym  obru­
s ie  n ie ukażą się  now alijk i w  po­
staci świeżymh czereśn i i soczy­
stych  truskaw ek. Tylko tak dalej 
kochana pani Auro, w ytrzym aliś­
my niejedno wytrzym am y i  w ię ­
cej, szkoda tylko, że szanow na  
pani nie zaw iadam ia o swoich, 
niespodziankach PIM -a bo ten  
in sty tu t chciałby także b r a ć u -  
dział w zabaw ie

Jur.

Miłe m uszą być program y ra­
djostacyj am erykańskich, skoro, 
jak donoszą dzienniki z za ocea­
nu, w  jednem  z m iast P ensylw a- 
nji zdarzyć sie  m ógł następu jący  
wypadek. Pew ien  słuchacz dostał 
nagle w czasie nadaw ania audy­
cyj m uzyki „lekkiej" ostrego ata­
ku szału . Schwyciwszy7 rewolwer, 
fu rja t strzaskał kilkoma strza ła ­
mi ap arat odbiorczy, poczem sk ie­
rował broń przeciw ko w łasn ej cór 
ce. Dzięki przytom ności umysłu

zagrożonej, udało się  obezw ład­
n ić furjata , który po przew iezie­
niu go dc zakładu dla uinystowo- 
chorycli powtarza w kółko: ..Ra­
djo, radjo, radjo,

J est to p ierw szy w dziejach ra­
djofonji w ypadek sza leń stw a w y­
w ołanego, jak tw ierdzą psychjn- 
trzy. zbyt czestem  w ysłu ch iw a­
niem  h ałaśliw ych , lub nużących  
program ów radjowych.

M ożliw ością takiego wypadku  
zajm ował się  niedawno na la ­

m ach czasopism  fachow ych znany  
psychjatra francuski Dr. Tow- 
lov$e, l.tóry dowodził m iędzy :nne 
rai, że zbyt intensyw ne korzysta­
nie z audycyj radjow ych i brak 
należycie dobranych programów  
w yw ułuje w słu chaczach  o czu ­
łym system ie nerwowym  rozstrój, 
który z czasem  przejść może 
obłęd. Teoretyczne rozważania  
w ielk iego uczonego zn alazły  cał­
kowite potw ierdzenie.

Anton i Marczyński 51)

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o ty c z n a

—  N ic n ie  jad ły  m aleństw a m oje. —  w yksztusił łzaw ym  g ło ­
sem, patrząc na dzieci, śp iące w  kącie izby na nędznym  barłogu.

—  I jutro także nic nie dostaną!
—  M uszą coś dostać, inaczej zeslabną, pochorują się nam... 

Czy ju ż w szystko w ydałaś?  Do ostatn iej ariny;
— N ie, pozostało mi jeszcze tysiąc  rupij i dw anaście ar.n, —  

odburknęła z ironiczną oprysk liw ośeią  poczem  wytm chnęła śm ie­
chem . —  T ysiąc ha, ha, ha. Gdyby zliczyć tw oje zarobki z całego  
okresu naszego pożycia, z d ługich  dziew ięciu  lat, bodaj czy uzbie­
rałoby się  p ięćse t rupij, ty n iedołęgo.

Muni K aleh puści! mimo uszu wym ówki żony.,
—  Skoro już w szystk ie p ien iądze w ydałaś, — rzekł, —  trzeba  

kuniecznie pożyczyć choć kilka ann. M oje dzieciątka —  (w  jego  
g lo sie  znowu zadrgała tk liw ość) —  nie m ogą cierpfeć głodu... 
Gdzie Prakasz?

Prakasz H angw ani, który po zerw aniu  stosunków  z Dogatym  
v ujem, Buhadurem, utrzy m ywał się  ze stopniow ej wy przedaży  
sw ojej europejskiej garderoby, od ch w ili gdy zam ieszkał u Muni#- 
go. byl jego „nadwornym  bankierem ".

— Prakasz w yszed ł na zebranie. Przyjechał jakiś Gandhi i...
— Gandhi je s t  w K alkucie?! — W młodym, dobrym ojcu od­

razu zbudził s ię  szp icel. —  I ty mi r.ic o tem nie mówisz* k o o ie to !
—  A czy ja w ogóle wiem , kto zacz ów  G andhi?
—- N ajchytrzejszy  wróg A nglików ! Gandhi w7 A fryce Południo­

wej doprowadził do tego, że w szyscy  zam ieszkali tam A zjaci, n aw et 
C hińczycy, zjednoczyli się  w w alce przeciwko rządow i. Gńndhiego  
broszura „H ind Swaraj" i hasło, „N iesprzeciw ian ia  się" w yw ołały

w T ransw alu... eeceeli, poco głupiej babie tłum aczyć la lde rzeczy... 
W iec Gandhi tu przyjechał, p o w ia d a sz’

—  Prakasz coś o tem  g lędził przy obiedzie, lecz n ie słu ch a łam :  
mam w iększe troski, n iż przyjazd jąkiegoś-tam ...

—  A leż to n iezm iernie w7ażna w iadom ość!
—  J eś li z niej zdołasz w ycisnąć choć dwa funty ryżu, to na­

prawdę w ażna i... eeech. poco głupiem u chłopu tłum aczyć takie  
rzeczy; on tylko harow ać p otrafi, latać, jak p ies z w yw ieszonym  
ozorem , w ęszyć, naraża^ życie, a zy-sk z jego  roboty zaw sze zgar­
n ie m ądrzejszy.

Była to a luzja  do' sprawy7 R undstadstena. wobec którego Muni 
K aleh odegra] role prowokatora, K iedy dr.ia 5-go, s ie rp n ia -a r esz ­
tow ano wszy stkich członków  terorystyeznej organ izacji w raz z rze­
komym R ur.dstadstenem , M uni spodziew7al się  aw ansu i znacznej 
podwyżki p ensji, ale spotkał go zaw ód; otrzym ał od zw ierzchnika  
tylko... pochw ałę, R ozczarowany, przygnębiony popełnił lę  n ieo ­
strożność, iż o całej tej h istorji pow iedział żonie, która zam iast  
mu w spółczuć spowodu tego niepow odzenia, uznała je za św ietn ą  
odskocznię dla sw oich  now7yrh wym ówek.

—  Twój sze f zgarnął za to ze sto rupij napewno, choć siedzia ł 
sobie bezpiecznie w biurze, choć jem u nic n ie groziło, jak tobie. 
Taksam o będzie i dzisiaj. Znowu cię p o d w a lą , a nagrodę p ien ięż­
ną dostanie)..

—  Zobaczymy7, czy7 będzie taksam o! —  żachnął się. —  Gazie 
ma się  odbyć d zisiejszy  m eetin g?

Amba nie pam iętała, Me dow iedziała się  tego od żony sąsiada, 
który rów nież p ospieszył na owo zebranie; m iało się  ono rozpo­
cząć o zachodzie słońca, a teraz byio ju ż  po siódm ej, 

i —  Zapóźnc, zapóźno, nie będę s łysza ł ani połow y przem ó­
wień, —  rozpaczał Muni, pędząc ulicam i tak, że oglądano się  
za nim.

N apraw dę rozpaczał, gdyż z chaotycznego gadania sąsiadki 
zdołał przecież w yłow ić sen sacyjn ą  w iadom ość, że na d zisiejszem  
zebraniu będzie om aw iana sprawa an gielsk iego  werbunku do w oj­

ska. W ielka Bi-ylanja w ypow iedziała w ojnę N lcm com , potrzebuje  
żołnierzy, których m ają dostarczyć w szystk ie kraje w chodzące  
w skład jej olbrzym iego im perjum . D latego i w K alkucie nojaw iły  
się  w ielk ie, barwne a fisze  w erbunkowe, które obok pięknych łiase! 
na tem at konieczności w alk i o w olność narodów.7, „w olność zagro­
żoną przez, barbarzyńców7 niem ieckich", w ylicza ły  rów nież prak­
tyczne korzyści p łynące z ochotniczej służby w  wojsku, jak  żołd, 
m ożliw ość aw ansu, p ierw szeństw o przy rozdziale posad po wc.jtlie, 
zśpew nienio rodzinie stałego dochodu w  form ie zasiłk i’ przez c -a s  
trwania w ojny i t. p.

Muni nie w ątp ił ani trochę, że jego  rodacy u stosu n ku ją s ię  n e­
gatyw n ie w obec tych  propozycyj, że zbojkotują w erbunek do an­
gie lsk iej arm ji, i że na d zisiejszem  zebraniu zabrzm i sporo an ty­
rządowych okrzykow nie m ówiąc ju ż o n iecenzuralnych  rezolu­
cjach. D latego też gnał przez m iastc, jak szalony, co om al n ie  
skończyło się  tragiczn ie. Bow iem  w  chw ili,, łgdy naukos p rze c in a j  
jezdnię bulw aru „Circular Road", zajechała  go z, boku dwukonna  
dorożka, a jej dyszel znalazł się  nagle o kilka ca li od jego skroni. 
Było to prawdziwym  cudem , że konie nie stratow ały  go, clioc prze­
w rócił s ię  jak d ługi i że jedno z kół, które zgniotło mu turban, 
naw et nie zadrasnęło naskórka na głow ie.

—  Ślepy jesteś, gam oniu, czy g łu ch y?! —  wrzasną] dorożkarz 
i podnoszącego s ię  z bruku przeciągnął batem  przez grzbiet.

Muni syknął z bólu, odw rócił się , zam ierzając zw ym yślać od 
ostatn ich  dryndziarza i w7yrazić pow ątpiew anie co do cn otliw ości 
jego m atki, gdy wtem  ujrzał pasażera ow ej dorożki. Tw arz tego  
oficera  w ydała  mu się  bardzo znajom a.

—  A leż tak, —  przypom niał sobie po ch w ili, —  to jest przyja­
ciel Prakasza, porucznik Robert W ilkins.

Robert jech a ł w łaśn ie  do ojca, by mu oznajm ić sw oje postano­
w ienia.

—  Przychodzę pożegnać się  z tobą, — zaczął prosto s  m ostu, — 
wyjeżdżam  do Europy z pułkiem

(D . c. n .) .
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